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Mieczysław Lesz — HANDEL A 
PODSTAWOWY PROBLEM NO­
WEGO PLANU

do nowoczesności
— str. 1

g „Powinniśmy otworzyć szerokie 
i możliwości dla rozwoju najbardziej 
| postępowych kierunków- w technice 
1 i w głównych .gałęziach gospodarki 
I narodowej w ogólności.' Jedną z ta- 
I kich gałęzi jest przemysł chemicż- 
j ny“. Tak brzmiało jedno ze wstęp- 
| nych sformułowań wygłoszonych 

przez N. S. Chruszczowa na ubieg­
łorocznym grudniowym plenum Ko­
mitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego.

W okresie ostatnich lat Komitet 
Centralny KPZR, pod kierownic­
twem swego I sekretarza niezwykle 
intensywnie zajmował się zagadnie­
niami gospodarczymi, prowadzący­
mi m. in. do głębokich zmian w 
strukturze przemysłu, jak i całej 
gospodarki radzieckiej. Równocześ­
nie rozwinięto szeroką dyskusję nad 
planowaniem i zarządzaniem gospo­
darką, nad działaniem bodźców eko­
nomicznych, nad wskaźnikami zwią­
zanymi z realizacją planów produk­
cyjnych i innymi zagadnieniami. 
Dyskusja toczy się nadal na łamach 
„Prawdy" w „Izwiestiach", w in­
nych dziennikach, jak też w czaso­
pismach ekonomicznych.

W dyskusji tej podjęto wiele pro­
blemów, które dawniej należały do 
„niedotykalnych", do prawd obja­
wionych. W ekonomicznych perio­
dykach pojawiła się ekonometria. 
Podjęto również analizę wielu rze­
czywistych procesów i faktów go­
spodarczych, i na jej podstawie wy­
ciągnięto wnioski, które stały się 
podwaliną istotnych zmian i decy­
zji. Między innymi zmieniono struk­
turę zarządzania gospodarczego, 
wprowadzono istotną reformę w sy­
stemie oddziaływania partii i rad 
na rolnictwo, otworzono drogę dla 
„eksperymentu" ekonomicznego. Ko­
rzenie tych zmian sięgają do histo­
rycznego XX Zjazdu KPZR, który 
rozprawił się z wypaczeniami okre­
su kultu jednostki, z uznawaniem

Założenia nowego planu pięciolet­
niego preferują produkcję materia- 
looszczędną, pracochłonną i kapita- 
looszcżędną. Ten kierunek powinien 
być również ' utrzymany w zakresie 
produkcji przedmiotów spożycia. Czy 
niezbędne dla osiągnięcia tego celu 
kierowanie popytem jest w ogóle 
możliwe? W jakich dziedzinach na­
leży rozwijać produkcję o wspo­
mnianych cechach?

JAK INWESTOWAĆ
— str. 1, 6, 7, 8

Jak ulepszyć nasz system inwesty­
cyjny, aby inwestować efektywniej 
i oszczędniej — oto temat dyskusji, 
zorganizowanej przez naszą redak­
cję. Wzięli w niej udział naukowcy 
i działacze gospodarczy. Obecnie — 
w świetle dyskusji nad Tezami Zja­
zdowymi — problematyka polepsze­
nia funkcjonowania tej dziedziny 

■ życia gospodarczego stała się szcze­
gólnie aktualna i dlatego też warto 
bliżej zainteresować się różnymi po­
glądami w tej sprawie.

ło się zaniepokojenie socjalistyczną 
ofensywą ekonomiczną. Na stale za­
korzeniło się nawet w USA pojęcie 

■ wyzwania, zagrożenia ekonomiczne­
go, zwłaszcza ze strony ZSRR. Spra­
wa ta znalazła silne odbicie w licz­
nej już dziś literaturze wydanej w 
USA. Artykuł rozpoczyna cykl pu­
blikacji, które mają przynieść syn­
tezę poglądów amerykańskich.

Longin Cegielski — SILNIK CZY 
TYLKO ŻARÓWKA

— str. 1

wyraźnie zacofani. Powód: brak pro­
dukcji urządzeń elektrycznych uła­
twiających rozwój mechanizacji prac 
gospodarskich i domowych.

3. G. — KONIUNKTURA PLUS 
PERSPEKTYWA

— str. 3

Janusz G. Zieliński — WSPÓŁ­
ZAWODNICTWO EKONOMICZ­
NE W OCZACH AMERYKANÓW 

— str. 1
W Stanach Zjednoczonych obudzl-

Elektryfikacja na wsi 
ważny krok naprzód.

uczyniła po- 
Wciąż jesz-

cze tylko żarówka jest symbolem 
elektryfikacji ‘-'wsi. Trzeba jednak . 
zdawać sobie sprawę z tego, że 
energia elektryczna może się stać 
stymulatorem postępu technicznego 
w rolnictwie. Tu jednak jesteśmy

• W lutym, podobnie Jak w sty- 
czniu, umacniała się stopniowo ten­
dencja do ponownego przyśpieszenia 
dynamiki rozwoju gospodarczego. 
Jednocześnie .można zaobserwować, 
że gospodarka nasza znajduje się 
obecnie w swoistym okresie przej­
ściowym. Nie chodzi tu oczywiście 
o formalny podział między obecnym 
i przyszłym planem pięcioletnim, 
lecz o istotne różnice w układzie 
warunków ekonomicznych w całym 
poprzednim okresie i w latach przy- 
szlych. Na czym polegają te różnice?

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

a podstawowy problem
nowego planu
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DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Elektra fikać ja wsiOLSKA należy do tych 
krajów, które w okresie po­
wojennym poczyniły duże

latach następnej 5-latki 2^5 raza--Y cja rynkowa rosła szybciej w za-

JAK Podstawowym problemem w no­
wym planie 5-letnim na lata 1966— 
70 jest zapewnienie zatrudnienia dla 
1,5 milionowej rzeszy młodzieży. 
Aby sobie uzmysłowić jak wielkie 
jest to zadanie, wystarczy przypom- 

• nieć, że w roku bieżącym zatrudnie­
nie poza rolnictwem ma wzrosnąć 
o 100 tys. osób lub nieco tylko po­
nad tę liczbę. Znaczy to, że tempo 
wzrostu zatrudnienia musi być w
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jest więc rzeczą obojętną, czy pro­
dukcja przedmiotów spożycia bę­
dzie produkcją materiałochłonną, 
czy materiałooszczędną, czy będzie 
produkcją pracochłonną, czy też nie, 
czy wreszcie będzie produkcją ka­
pitałochłonną, czy kapitałooszczęd- 
ną. Z punktu widzenia ogólnogo­
spodarczego interesu — utrzymania 
pełnego zatrudnienia — powinniśmy 
się m. in. starać, aby także produk-

I sekretarz KC KPZR N. S. Chruszczów obchodził 17. bm. 70-lecie 
swych urodzin.

r Jak inwestować, by czynić to oszczędniej i efektywniej, 
jak więc ulepszyć naszy system inwestycyjny, oto temat 
dyskusji, która w końcu lutego odbyła się w naszej redakcji.

W spotkaniu i wymianie poglądów udział wzięli: Jerzy 
Agonęk — Dyr. Depart. Inwestycji Min. Przem. Ciężkiego, 
prof. Bronisław Blass, prof. Czesław Bobrowski, Tadeusz 
Borucki — Dyr. Depart. Inwestycji Min. Przem. Chemicz­
nego, prof. Michał Kalecki, Walenty Karnas — Dyr. Depart. 
Inwestycji Min. Budownictwa, Jerzy Lasocki — Dyr. Od­
działu Banku Inwestycyjnego, prof. Józef Pajestka, Feliks

szybsze, niż obecnie. Ponieważ zaś 
tempo wzrostu produkcji podstawo­
wych materiałów i surowców nie 
może być w takim samym stopniu 
powiększone, stąd wniosek, że wszel­
kie preferencje będzie miała pro­
dukcja pracochłonna i materiało- 
oszczędna. Plan przewiduje poza 
tym określony poziom inwestycji, 
który nie może być już pódwyż- 
szony.'

inwestycje — fb są nowe miejsca 
pracy dla nowych pracowników. W 
naszej sytuacji nie jest obojętne, 
czy będą to inwestycje w gałęzie 
produkcji o wysokiej, czy też niskiej 
kaoitałochłonności.

Wartość produkcji przedmiotów 
spożycia stanowiła w 1962 r. 39.1 
proc, całej wartości produkcji prze­
mysłowej. Udział ten niewiele zmie­
ni się także w następnej 5-latce. Nie

kresie artykułów pracochłonnych i 
równocześnie materiało- i kapitało- 
oszczednych.

— Czy niezbędne dla osiągnięcia 
tego celu kierowanie popytem jest 
w ogóle możliwe?

Część ekonomistów sądzi, że po­
pyt na towary jest dany z góry, że 
jest to „suwerenne prawo konsu- 
menta‘‘, że na wybór towaru przez 
konsumenta nie mamy i nie może­
my mieć żadnego wpływu;' Pogląd 
taki jest niesłuszny. W wielu przy-, 
padkach możemy wpływać na po­
pyt np. przez rozszerzenie kredytu 
ratalnego na te towary, na których 
sprzedaży nam zależy; możemy 
zmienić wzajemne relacje cen, for­
sując sprzedaż jednego artykułu i 
hamując sprzedaż drugiego; może­
my kształtować określoną modę, 
możemy wreszcie zapewnić szcze-

golnie szybki postęp w zakresie roz­
szerzenia użytkowości i, technicz­
nych możliwości niektórych artyku­
łów. Wydaje się, że wszystkie te 
środki oddziaływania na konsumen­
ta pówinny być „puszczone w nich", 
żeby „przyhamować" sprzedaż arty­
kułów materialochłonnych i pocho­
dzących z przemysłu o wysokiej ka- 
pitałochłonności oraz forsować sprze­
daż artykułów pracochłonnych, po­
chodzących z przemysłów „tanich“ 
inwestycyjnie.

Aby zorientować się, jakie dzie­
dziny produkcji rynkowej należy 
zaliczyć do przemysłów inwestycyj­
nie tanich" nie wystarczy określić 
wysokości nakładów na jedno miej­
sce pracy. Ważne jest tu również 
określenie pracochłonności poszcze­
gólnych dziedzin—produkcji. rynko­
wej, tj. zatrudnienia niezbędnego 
do wyprodukowania tej samej war­
tości towarów rynkowych.

Zamieszczona tabela przedstawia 
zatrudnienie, jakie było niezbędne 
w 1962 r., dla wyprodukowania to­
warów rynkowych wartości 1 min 
zł w różnych gałęziach przemysłu.

Podhorodecki — Dyr. Zespołu Budownictwa NIK, 
sław Rakowski — Zakład Badań Ekonomicznych 
Planowania, Zygmunt Sałdak — Wicedyr. Depart. 
Banku Inwestycyjnego, Ryszard Szwarc — Zespół

Mieczy- 
Komisji 
Centrali 
Budow-

postępy elektryfikacji

Przypominamy, że ter* 
min nadsyłania prac na 
ogłoszony w związku z 
20-leciem PRL konkurs

ZAKŁAD
PRACf

został ostatecznie prze- 
dłużony do

Warunki konkursu (o-? 
mawiane w poprzednich 
n-rach ŻO) możemy jesz­
cze przesłać na życze­
nie zainteresowanych. '

nictwa NIK, Tadeusz Żaczek — Dyr. Depart. Inwestycji i 
Budownictwa Min. Finansów, oraz redaktorzy „Życia Gospo­
darczego”: Jan Glówczyk, Zbigniew Mikołajczyk, Marek 
Misiak, Wiesław Szyndler-Głowacki i Tadeusz Zalski.

Obecnie drukujemy skrót stenogramu tej wymiany poglą­
dów (niektóre wypowiedzi nadesłano w późniejszym termi­
nie). Ostatnio — w świetle dyskusji nad tezami na IV Zjazd 
PZPR — problematyka polepszenia naszej działalności in­
westycyjnej stała się szczególnie aktualna i tym bardziej 
warto zainteresować się różnymi poglądami w tych sprawach

DYSKUSJA NA STR. 6, 7, 8

wsi. O ile bowiem w 1949 r. 
odsetek zelektryfikowanych 

wsi wynosił 28,6 proc., a zelektrv-
fikowanych gospodarstw 14,9

Współzawodnictwo

proc., to na początku br. mieliśmy 
zelektryfikowanych ponad 72,5 proc, 
sołectw i ponad 69 proc, zagród.

Ministerstwo Rolnictwa zakłada 
zakończenie elektryfikacji wsi w 
roku 1975. Oznacza to, że dopiero 
za 12 lat osiągniemy w elektryfi­
kacji gospodarstw dzisiejszy poziom 
Czechosłowacji, Węgier, NRD czy 
ZSRR.

Dodać -przy tym trzeba, że plan 
ten przewiduje spadek tempa elek­
tryfikacji. ‘) W ostatnich latach 
elektryfikowaliśmy bowiem po 90 

i tys. gospodarstw. Poczynając od
1966 r. mamy zamiar doprowadzać

LONGIN CEGIELSKI

Elektryfikacja wsi jest z roku na 
rok trudniejsza (wprowadza się do 
planu wsie o rozrzuconej zabudo­
wie) i droższa. O ile w 1960 r. 
zelektryfikowanie 1 zagrody koszto­
wało średnio 7,9 tys. zł — to w 
1962 r. ponad 10,8 tys. zł, czyli pra­
wie o 40 proc, więcej.

BIAŁYSTOK 
WYPRZEDZA BYDGOSZCZ

i) GUS „Elektryfikacja wsi w 1962 r. 
oraz ważniejsze dane za lata 1950-1962" 
weszyt 64, wrzesień 1963 str. V.

energię elektryczną średnio rocznie 
& do ca 65 tys. zagród.

EKONOMICZNE W OCZACH AMERYKANÓW™
JANUSZ G. ZIELIŃSKI

W latach 1955—1957 budzi się w USA zaniepokojenie ofensywą 
ekonomiczną ZSRR i krajów socjalistycznych, rodzi się pojęcie tzw. 
„Soviet economic challange” — wyzwania, zagrożenia radzieckiego 
na froncie ekonomicznym. Jak w wielu innych dziedzinach, np. 
oświaty, także i w dziedzinie ekonomicznej pierwszy radziecki „Sput­
nik” (1957) odegrał rolę katalizatora, gdyż w sposób dramatyczny 
uzmysłowił światu, a zwłaszcza USA, potęgę gospodarczą i tech­
niczną Związku Radzieckiego. Od czasu „Sputnika” pojęcie „Soviet 
economic challange” zrobiło zawrotną karierę i okazało się brze­
mienne w daleko idące konsekwencje polityczne, gospodarcze, a na­
wet czysto teoretyczne. Literatura na temat „wyzwania ekonomicz­
nego ze strony Związku Radzieckiego” liczy już dziesiątki pozycji 
i nadal szybko rośnie, a od roku 1957 jest przedmiotem corocznych, 
wszechstronnych rozważań przed Joint Economic Committee Kon­
gresu Stanów Zjednoczonych. Celem cyklu artykułów, który właśnie 
rozpoczynamy, jest próba pewne] syntezy tej ogromnej już dziś 
literatury, dla zapoznania Czytelników „Życia Gospodarczego” jak 
problem współzawodnictwa ekonomicznego dwóch systemów przeła­
muje się w literaturze amerykańskiej, jak sami Amerykanie oce­
niają jego stan i .perspektywy, jakie kontrowersje on rodzi i do

jakich wniosków prowadzi. W pięciu kolejnych artykułach omówimy:
1. Sformułowanie zagadnienia i próby jego kwantyfikacji,
2. t 3. Dw& punkty widzenia na znaczenie szybszego tempa wzrostu 

gospodarki radzieckiej,
- 4. 1 5. Teorie przyspieszenia amerykańskiej stopy wzrostu.

* systemu gospodarczego można po-

Gdy Amerykanie uświadomili so­
bie, że teza wysuwana przez przy­
wódców naszego obozu o zwycię­
stwie socjalizmu nad kapitalizmem 
w pokojowym współzawodnictwie, 
m. in. na froncie ekonomicznym, 
to nie propaganda, ale rzeczywiste 
zagrożenie i to o wielu aspektach, 
przede wszystkim podjęli «vysilld 
skwdntyfikowania tego zagrożenia. 
W sposób naturalny musiało to pro­
wadzić do ilościowej analizy po­
równawczej siły ekonomicznej i sto­
py wzrostu ZSRR i USA,

Kryteria używane przez ekonomi­
stów dla oceny sprawności danego

dzielić na dwie wielkie grupy: kry­
teria statyczne i dynamiczne. Kry­
teria statyczne odnoszą się do efek­
tywności, z jaką istniejące zasoby 
są wykorzystywane w danym mo­
mencie czasu. Podstawowym pro­
blemem każdego systemu gospodar­
czego jest wykorzystanie posiada­
nych zasobów siły roboczej, kapita­
łu i bogactw naturalnych w taki 
sposób, aby uzyskać maksymalną 
produkcję. Ekonomiki poszczegól­
nych krajów różnią się znacznie 
pod względem stopnia sprawności 
w realizacji tego zadania. Instytucje

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Stopień zelektryfikowania wsi 1 
gospodarstw jest nierównomierny. 
Do grupy pierwszej, w której jest 
ponad 90 proc, zelektryfikowanych 
zagród należą województwa: kato­
wickie, koszalińskie, opolskie, szcze­
cińskie, wrocławskie i zielonogór­
skie.

Grupę dragą tworzą woj. woj.? 
gdańskie, krakowskie, olsztyńskie, 
poznańskie i rzeszowskie. Ilość zlek- 
tryfikowanych gospodarstw przekra­
cza tam 65 proc.

Grupa trzecia to województwa? 
białostockie, bydgoskie, kieleckie, 
lubelskie, łódzkie i warszawskie, w 
których zelektryfikowano ■ 50-65 
proc, zagród. Znamienny jest fakt, 
że woj. białostockie wykazuje wyż­
szy procent zelektryfikowanych go­
spodarstw niż woj. bydgoskie.

Państwowe gospodarstwa rolne 
zelektryfikowane są w ponad 85 
proc. Wyjątek in minus stanowią 
gospodarstwa tego sektora w woj. 
białostockim, kieleckim, krakowskim 
i rzeszowskim (około 70 proc.).

W krajach o wysokim stopniu 
elektryfikacji gospodarstw rolnych, 
energia elektryczna jest stymulato­
rem postępu technicznego w pro­
cesach produkcyjnych^ U nas elek­
tryfikacja przyczynia się niewątpli­
wie do polepszenia warunków by­
towych i kulturalnych ludności 
wiejskiej. Nie jest ona jednak na­
leżycie wykorzystana ani w pro­
dukcji roślinnej ani w hodowli, 
W 1963 r. na 100 zelektryfikowa­
nych gospodarstw chłopskich tylko

DOKOŃCZENIE NA STR. 11



Człowiek od dawna chce upro­
ścić swą pracę*). Od dawna jego 
umysł zaprząta myśl, jak pracować 
łatwiej i prościej. Jak uwolnić pro­
ces pracy od ciężkich, monotonnych 
i szkodliwych czynników fizycz­
nych? W dobie obecnej dążenie to 
znalazło swój aktualny wyraz w 
automatyzacji. Dzięki niej, czło­
wiek . zostaje nie tylko . uwolniony 
od pracy swych mięśni, lecz rów­
nież w jakimś stopniu od swych 
funkcji myślowych.

By jednak przyśpieszyć bieg tych’ 
wydarzeń, konieczne są badania 
czynników oddziałujących na co­
raz mniejszy? wkład pracy żywej, 
przy coraz większych wynikach 
produkcyjnych. Dlatego też nie 
przypadkowo przedmiotem szcze­
gólnego zainteresowania wielu 
nauk (ekonomii, techniki, socjologii, 
psychologii, ergonomii itp.) są ba­
dania na temat zależności między 
postępem technicznym a wydajno­
ścią pracy.

Badanie tej zależności i próba 
ilościowego jej ujęcia są właśnie 
przedmiotem dociekań w pracy J. 
Lisikiewicza.

Punktem wyjścia rozważań auto­
ra jest interpretacja cech oraz kie­
runków form postępu technicznego 
w przemyśle. Do cech tych zalicza 
on nowość i ekonomiczność. Postęp 
techniczny powinien — zdaniem 
Lisikiewicza — przynosić określoną 
korzyść ekonomiczną, nie należy 
jednak absolutyzować waloru eko- 
nomiczności. Zdarza się często, że 
realizacja jakiegoś rozwiązania na­
stępuje. tylko wtedy, gdy jest ona 
związana ze swoiście „wąsko’ po*
jętą korzyścią ekonomiczną. Nie 
oznacza to bynajmniej jakiegokol­
wiek lekceważenia czy rezygtjfiwa- 
nia z rachunku efektywności- przy 
wprowadzaniu postępu techniczne­
go. Jednakże autor nie jest zwolen­
nikiem tezy, źe postępem technicz­
nym są tylko zmiany w technice

WSPÓŁZAWODNICTWO
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

'gospodarcze, system wartości i pre­
sji społecznych, ugrupowania wła­
dzy i system podejmowania decyzji 
mogą w jednym społeczeństwie 
sprzyjać efektywnemu wykorzysta­
niu zasobów, podczas gdy w dru­
gim prowadzić do ich 
stwa”. *)

Kryteria dynamiczne 
do wzrostu i rozwoju, 
wydajności w czasie. , 

mamotraw-

odnoszą się 
zwiększania 
...Każdy sy-

stem gospodarczy staje się bardziej 
wydajny w miarę upływu czasu, 
pod wpływem akumulacji kapitału, 
lepszego wykorzystania zasobów,. 
odkrycia nowych bogactw natural­
nych i postępu w dziedzinie tech­
nik wytwarzania. Ale i tu także 
mamy do czynienia z ogromną roz­
piętością w poszczególnych krajach 
i ekonomiści1 są bardzo zaintereso­
wani w studiowaniu względnej 
sprawności ekonomik różnych kra­
jów w dziedzinie wzrostu gospodar­
czego”. (tamże)

1) R. W. Campbell — Soviet Economic 
Power. Cambridge, Mass. 1960, s. 29.

2) Naucznaja konferencja po woprosem 
metodologii sopostawlenija osnownych 
ekonomiczeskidi pokazatielej SSSR i 
SSza, Woprosy Ekonomiki, 10/1S63.

3) SSSR — SSzA, (Cifry i fakty), Mo­
skwa 1961, passim.

4) M. Bornstein — A Comnarison of 
Soviet and United States National Pro 
duet (w „Comparisons of the U.S. and 
Soviet Eeonomies. Papers Submitted by 
Panelists Appcaring Before the Subcom- 
mittee on Economic Statistics, cz II 
Washington 1860, s. 385). ’ ’

5) R. W. Campbell, op. cit. str. 194.
6) W. Kudrow — Ob antinaucznych 

metodach sopostawlenia -- ' • " •
doclwdow SSSR i

7) SSSR — SSzA (Cifry i faktv). op. 
cit. s. 34. ‘ H

8) Comparisons of the United States 
and Soviet Eeonomies, Suplemental Sta- 
tement on Costs and Benefits to the 
Soviet Union of Its Bloc and Pact Sv- 
stern: Comparisons With the Western 
Alliance System. Prepared by the Cen- 

^^higence Agency in Coopcration 
with the Departament of State and the 
Departament of Defence. Washington, 
1960. °

9) R. W. Campbell op. cit. str. 48.
,Stru,mllin ~ K metodikie mleż- 

dunarodnych sopostawlenij, Woprosy 
Ekonomiki nr 7/63, s. 113. P y

U) R. W. Campbell, op. cit. s. 48.
12) Statement of G. Warren Nutter. 

Professor of Eeonomies, University, of 
Virginia (w Dimensions of Soviet Eco­
nomic Power, Washington 1962, s. 56).

13) Naucznaja konferencja... op cit 
?' ,123’ Starowsklj ma tu na myśli arty. 
kul Tama i Campbella pt. „u.s. and 
Soviet Industrial Output”

14) R. W. Campbell, op. cit. s. 40.
15) Ibidem, s. 29.
19) Introductlon, Dlmeóslons of Soviet 

Economic Power, op. cit. str. IX.
1’) Tablica 4A, R. w. Campbell, op.

wJ?*' Tabllc<\ 4B wyliczyła inż. 
Inez Wiatr, za co jej serdecznie dzie- 
KUJĘ»

Problem .współzawodnictwa eko­
nomicznego to problem par excel- 
lence dynamiczny, toteż zagadnie­
niom wzrostu i rozwoju, proble­
mom zmian w czasie 'poświęcimy 
głównie naszą uwagę. Równocześnie 
jednak problem „wyzwania ekono­
micznego”, problem „doścignięcia i 
prześcignięcia” jest funkcją dwóch 
wielkości: 1) stanu wyjściowego, od 
którego rozpoczynamy porównania 
i 2) przyjętej stopy wzrostu. Nic 
więc dziwnego, że amerykańskie 
próby skwantyfikowania „Soviet 
economic challange" skoncentrowa-
ły się 
stan i

na tych dwóch aspektach: 
tempo wzrostu.

móc mówić o problemach 
gospodarczego, trzeba znać kil-.

Ażeby 
wzrostu
ka podstawowych pojęć, a zwłaszcza 
produktu globalnego, dochodu narodo­
wego, pojęcie indeksów oraz różnic po­
między wielkościami brutto i netto w 
odniesieniu do kategorii ekonomicznych. 
Zakładamy, że Czytelnicy „Życia Go­
spodarczego" swobodnie operują tymi 
pojęciami, a w razie czego mają pod 
ręką, „Małą Encyklopedię Ekonomicz­
ną”, toteż pojęć tych nie będziemy tu­
taj omawiać. Nie możemy natomiast 
pominąć "kwestii, co należy mierzyć 
kiedy rozpatruje się problem współza­
wodnictwa ekonomicznego: produkt glo­
balny czy dochód narodowy, ten ostat­
ni .brutto czy netto, wolumen czy też 
w przeliczeniu na głowę ludności, a 
może raczej wydajność pracy? Jak 
świadczy chociażby dyskusja na „Kon­
ferencji Naukowej w Sprawach Meto­
dologii Porównywania Podstawowych 
Wskaźników Ekonomicznych ZSRR i 
USA” (kwiecień 1963) 2) zorganizowanej 
przez Akademię Nauk ZSRR, Instytut 
Ekonomiki AN ZSRR, Centralny Urząd 
Statystyczny i Naukowo-Badawczy In­
stytut Ekonomiczny Gosplanu ZSRR, 
jest to. problem bardzo złożony i kon­
trowersyjny. Amerykanie na ogól po­
sługują się - dla tych cćlów tzw. GNP 
(Gross National Product), który jest bar­
dzo bliski pojęciu dochodu narodowego 
brutto (dochód narodowy plus amor­
tyzacja). Z punktu widzenia mierzenia 
siły ekonomicznej kraju jest to chyba 
wskaźnik najodpowiedniejszy. Jak wska­
zywało szereg uczestników wspomnia­
nej .konferencji .. dochód narodowy 
mniej nadaje się. dla porównywania 
rozmiarów produktu społecznego róż­
nych’krajów niż wskaźnik dochodu na­
rodowego ibruttoi gdyż fundusz amor­
tyzacji jest ważnym źródłem realnej 
akumulacji. Przy równości rozmiarów 
dochodu narodowego, ten kraj, który 
dysponuje większym realnym funduszem 
amortyzacji, tzn. szybciej odnawia swe 
podstawowe fundusze produkcyjne, uzy- 

~ skuje szybsze tempo postępu technicz­
nego, a więc 1 szybsze tempo wzrostu 
produktu społecznego” (tamże str. 125).

Z punktu widzenia siły ekono­
micznej, politycznej i militarnej de­
cydujące znaczenie posiada wolu­
men GNP, raczej niż jego.wielkość

9 ZlFCnĘ<■ gospodarcze
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wytwórczej powodujące wzrost 
tzw. produktywności globalnej. „W 
gospodarce socjalistycznej postęp 
techniczny powinien być także oce-. 
niony w związku z funkcjami spo­
łecznymi jakie ma do spełnienia”.

Uzasadnia on również włączenie 
czynnika czasu do kwalifikowania 
zjawiska postępu technicznego oraz 
obszaru ekonomicznego w jakim 
mogą się ujawnić skutki postępu 
technicznego.

RECENZJE a OMÓWIENIA a RECENZJE bi OMÓWIENIA

Postęp techniczny a wydajność pracy
JERZY IDZIKOWSKI

Autor rozróżnia postęp technicz­
ny w dziedzinie środków pracy 
(tzw. technika ścisła^ oraz w me­
todach produkcji (postęp technolo­
giczny) i przeprowadza klasyfika­
cję postępu na poszczególne kierun­
ki, zakładając, że każdemu kierun­
kowi postępu. technicznego towa­
rzyszy oszczędność pracy. Zaspoko­
jenie dzięki postępowi techniczne­
mu zmieniających się potrzeb spo­
łecznych następuje z punktu wi­
dzenia ilościowego i jakościowego. 
Respektowanie strony jakościowej 
zapotrzebowania społecznego wyra­
ża się w postępie nowości i w po­
stępie jakości. Autor szeroko oma-
wia idee i motywy postępu 
ści i jakości.

Autor zakłada, że każdy 
postępu jest pracooszczędny.j—- r----------- —-- -------— , ku do ogółu impulsów wzrostu wy-
oszczędność może występować jako: dajności pracy”. Problemy kryte-

na głowę ludności. Ponieważ wg 
danych na 1 lipca 1960 ludność USA 
i ZSRR wynosiła odpowiednio 180,5 
i 214,4 min osób, Czytelnik zainte­
resowany w przeliczeniach na gło­
wę ludności musi skorygować w dół 
dane dla ZSRR o ca 20%. Trzeba 
jednak pamiętać, że wielkości abso­
lutne (wolumen), a nie na głowę

tablica i
ZSRR W PROCENTACH DO USA

Dane Dane
radzieckie 3) amerykańskie 4)

(1959) (1955)

Dochód narodowy brutto — wolumen CO 53,4
,, „ na głowę ludności 50

45 (1959 I.) 5)Produkcja przemysłowa 60
Produkcja rolna 75—80
Wydajność pracy w przemyśle 40—59

„ „ w rolnictwie 33
Fundusz konsumpcji, wolumen 50 39
„ „ na głowę ludności 40 33

Jeżeli chodzi o tempo wzrostu to 
przedstawiało się ono następująco:

TABLICA 2

Dane 
radzieckie 
(1950—58)

Dane 
amerykańskie 8) 

(1950—59)

Dochód -
narodowy

ZSRR 10,9 6) 7
USA 3,25
ZSRR i
sojusznicy 7,50
USA i
sojusznicy 4

Produkcja
przemysłowa

ZSRR 13 7) 10
USA 4 7) 4
ZSRR 1
sojusznicy 10,50
USA i
sojusznicy 4,75

Nie jest tu naszym zadaniem — 
podejmowanie analizy statystycz­
nej, zajęcie się krytycznym rozbio­
rem wskaźników wzrostu gospodar­
ki radzieckiej obliczonych przez 
autorów amerykańskich. Nie tylko 
z tego powodu, że jest to problem 
ogromny, niezwykle złożony i wy­
magający oddzielnej pracy, ale 
przede wszystkim dlatego, że celem 
naszym jest przedstawienie, I jak 
problem współzawodnictwa widzą 
Amerykanie. Celem naszym nie jest 
analiza rzeczywistości, ale pokaza­
nie, jak kształtuje się jej odbicie w 
umysłach Amerykanów. To bowiem 
odbicie, określone widzenie, zrozu­
mienie rzeczywistości kształtuje za­
chowanie, postępowanie, politykę 
Amerykanów w tym ważnym pro­
blemie, a to właśnie chciałbym 
przede wszystkim przedstawić w 
tych artykułach. Dla porządku od­
notujmy jednak, jakie, są zasadnicze 
przyczyny różnic pomiędzy wskaź­
nikami radzieckimi' i amerykański­
mi charakteryzującymi poziorii roz­
woju obu krajów:

Po pierwsze, są to przede wszyst­
kim przyczyny klasowe. Jak piszą 
sami Amerykanie Jeżeli ktoś do­
statecznie silnie chce wierzyć, że 
radziecka produkcja przemysłowa 
nie rosła zbyt szybko, jest zawsze 
możliwe znalezienie systemu wag, 
który potwierdzi to przekonanie".9) 
Trzeba tu zaznaczyć, że w tej chwi­
li występuje dodatkowy motyw, po­
za czystą wrogością do systemu 
socjalistycznego, który może skła­
niać do zaniżania naszych osiąg­
nięć. Tym motywem jest niechęć 
lub obawa przed reformami we­
wnętrznymi, które coraz częściej 
się propaguje jako konieczną reak­
cję na „radzieckie wyzwanie eko­
nomiczne”. Pomniejszanie stopnia 
„zagrożenia ekonomicznego" ze stro­
ny Zw. Radzieckiego, bardzo uła­
twia walkę z argumentami zwolen­
ników reform ekonomicznych nia-

a) oszczędność pracy żywej w 
danym stadium procesu wytwór­
czego,

b) oszczędność pracy uprzedmio­
towionej w danym stadium (co o- 
znacza oszczędność pracy żywej w 
stadiach poprzednich),

c) przystosowanie wytworzonego 
w danym stadium produktu do po­
trzeb odbiorcy, co oznacza m.in. 
oszczędność pracy żywej w następ-.

nowo-

rodzaj 
Praco-

nyćh stadiach procesu pracy spo­
łecznej.

Wiele miejsca J. Lisikiewicz po­
święcił" .omówieniu czynników 
wpływających na wydajność pracy 
w przemyśle. Rozpatrzył miejsce 
postępu technicznego wśród wielu 
innych czynników oddziałujących 
na wydajność pracy , w przemy­
śle, określił cechy właściwe tym 
czynnikom i warunkujące ich sto­
pień wpływu na zmiany, wydajno­
ści pracy. Rozpatruje on, w jakiej 
mierze poszczególne czynniki zwią­
zane są z elementem techniki, oma­
wia problem horyzontu czasowego 
i rodzaju mobilności poszczególnych 
czynników. Autor stwierdza, że 
„istotną cechą postępu techniczne­
go jest jegó nadrzędność w stosun-

ludności, mają decydujące znaczenie 
dla współzawodnictwa.

Poniższa tabela ilustruje wielkość 
radzieckiego dochodu narodowego 
brutto w procentach dochodu naro­
dowego USA oraz inne wskaźniki 

««iły ekonomicznej obu krajów we­
dług statystyki radzieckiej i ame­
rykańskiej:

jących na celu zdynamizowanie go­
spodarki amerykańskiej, reform, 
które nieuchronnie godzą w intere­
sy ekonomiczne, jak również są 
sprzeczne z ideologią społeczno-go­
spodarczą, szeregu grup i kręgów 
społeczeństwa amerykańskiego. O 
jakie reformy tu chodzi, powie­
my obszerniej w ostatnich arty­
kułach tego cyklu.

Rozbieżności we wskaźnikach-ra- 
dziecko-amery kańskich, wynikają, 
po drugie, z przyczyn czysto sta­
tystycznych. Problem budowy ta­
kich wielkości agregatowych jak 
dochód narodowy czy produkt glo­
balny, a zwłaszcza badanie ich dy­
namiki, jest niezwykle trudny, 
Trudności te ulegają jeszcze zwie- 
lokrotnieniu, gdy dochodzi tu pro­
blem porównań w skali międzyna­
rodowej: problem wyboru cen, z

Tablica 3

INDEKS RADZIECKIEJ PRODUKCJI 
, ŹRÓDEŁ»)

PRZEMYSŁOWEJ WG ROŻNYCH

1928 1937 1940 1950 1955
Oficjalny radziecki 100 446 646 1 119 2 065
Hodgman 100 371 430 646 —
Jasny 100 287 330 — 350 411
Clark 100 311 340 __ W—
National Bureau 100 257 279 421 688
Shimkin 100 274 290 434 715

W oświadczeniu złożonym przed Po­
łączonym Komitetem Ekonomicznym 
Kongresu Stanów Zjednoczonych w dn. 
11 grudnia 1962 r., prof. G. Warren Nut- 
ter, zwrócił uwagę, że „W przemówie­
niu wygłoszonym wiosną 1958 r., Allen 
Dulles, ówczesny dyrektor Centralnej 
Agencji Wywiadowczej, oświadczył: 
„Gospodarka radziecka rosła, i przewi­
duje się, źe będzie rosła do r. 1962 w 
tempie około dwukrotnie wyższym niż 
USA. Ogólna roczna stopa wzrostu wy­
nosiła pomiędzy 6 1 7%, roczna stopa 
wzrostu produkcji przemysłowej 
między 10 i 12%” (New York 
Z 29.4.1958, s. 8). .

W rok później stwierdził on: 
„W ciągu ostatnich 7 lat, do

— po- 
Tlmes,

1958 r.
przemysł radziecki wzrastał 9,5% rocz­
nie” (ibid. 8.4.1959, s. 8).

A w 6 miesięcy później:
„Sądzimy, źe przemysł radziecki bę­

dzie nadal wzrastał w tempie 8 do 9% 
rocznie” (Hearings, JEC. listopad 1959, 
s. 9)»).

Na marginesie wypowiedzi prof. 
Nuttera, chciałbym podkreślić, że 
kiedy analizujemy 
współzawodnictwa 
mów, przytaczane 
dzaju instytucje, a 
jak Pentagon czy

dane dotyczące 
dwóch syste- 

przez różnego ro- 
zwłaszcza takie, 
CIA, nie wolno 

zapominać, że bieżące interesy po­
lityczne czy inne często decydują 
o wysuwaniu pewnych twierdzeń. 
Przy czym interesy te mogą raz 
skłaniać do zawyżania osiągnięć ra­
dzieckich |(np. w okresie starań o 
dodatkowe kredyty na zbrojenia), 
a kiedy .indziej, odwrotnie, powo­
dować ich celowe zaniżenie. Ponie­
waż w dalszych artykułach tego 
cyklu kilkakrotnie będą cytowane 
dane CIA, Dep. Obrony, Dep. Stanu 
itp., należy o tym stale pamiętać. 

riów oceny postępu technicznego 
są do dziś kontrowersyjne. A sama 
kwestia 'mierzenia postępu tech­
nicznego wywołuje do dziś dysku­
sje.

Autor przeprowadza analizę 
współzależności postępu techniczne­
go i wydajności pracy w przemyśle. 

. Analiza ta została ujęta na płasz­
czyźnie badania ilościowego. Lisi­
kiewicz zbudował model współza­
leżności, sformułował miernik po­

stępu technicznego w postaci wska­
źnika technicznego wyposażenia 
pracy (wskaźnik ten wywodzi się z 
marksowskiej koncepcji techniczne­
go składu kapitału).

Skonstruowany przez J. Lisikie- 
wicza model współzależności wiąże 
wydajność pracy z postępem tech­
nicznym jako czynnikiem wyodrę­
bnionym. Pozostałe czynniki wy­
dajności pracy ujęte zostały łącznie. 
Przeprowadza on też szeroki wy­
wód matematyczny, rozpatrując po­
szczególne warianty współzależno­
ści pomiędzy badanymi elementa­
mi. Dochodzi on w świetle swych 
badań do wniosków, że postęp 
techniczny (i organizacyjny) — na­
stępuje wówczas gdy:

a) następuje przyrost wielkości 
środków trwałych i jednocześnie 
przyrost ilości pracy żywej, ale ten 
drugi jes.t względnie mniejszy niż 
przyrost środków trwałych,

b) następuje przyrost wielkości 
środków trwałych bez zmiany ilo­
ści pracy żywej,

c) następuje przyrost wielkości 
środków trwałych przy zmniejsze­
niu ilości pracy żywej,

d) masa środków trwałych nie 
zmienia się przy jednoczesnym 
zmniejszeniu ilości pracy żywej.

e) zachodzi zmniejszenie volume- 
nu środków trwałych i jednocześnie 
zmniejszenie ilości pracy żywej, 
które jednak jest względnie wię- 

jakiego okresu, produktów repre­
zentantów, różnice w metodologii 
obliczania dochodu narodowego u 
nas i w USA i dziesiątki innych 
wymagają tu rozwiązania, a każde 
rozwiązanie ma to do siebie, że nie 
jest idealne, że pozostawia wiele 
do życzenia. Czytelnikom, którzy 
chcieliby — chociażby pobieżnie — 
zorientować się jak złożone są to 
problemy, radzimy przeczytać spra­
wozdanie ze wspomnianej konfe­
rencji i metodologii porównywania 
podstawowych wskaźników ekono­
micznych ZSRR i USA. Najlepszym 
dowodem, jak wielkie trudności 
statystyczne tu powstają, może być 
fakt, że nie tylko występują różni­
ce między wskaźnikami radziecki­
mi i amerykańskimi ale i same 
wskaźniki radzieckie i amerykań­
skie nie są jednakowe, zależnie od 
przyjętej metodologii obliczeń, sy­
stemu wag itp. Akademik Strumilin 
pisze np. „Porównując dynamikę 
dochodu narodowego różnych kra­
jów w tzw. cenach „porównywal­
nych” przy różnej strukturze pro­
dukcji w tych krajach, uzyskujemy 
różne rezultaty już w zależności od 
tego w cenach jakiego roku obli­
czamy i ważymy tę produkcję... 
Przykładowo, wg jednego z takich 
indeksów wielkość produkcji prze­
mysłowej ZSRR w r. 1955 wynosiła 
ok. 60% poziomu USA, a według 
drugiego — tylko 41,5%”10). Róż­
nice w szacunkach amerykańskich 
poszczególnych autorów ilustruje 
tablica nr 3.

Na przykład rozbieżności pomię­
dzy różnymi wskaźnikami zachod­
nimi, wskazywał ostatnio Prezes 
Centralnego Urzędu Statystycznego 
ZSRR, W. N. Starowskij: „Coraz 
częściej działacze polityczni i nau­
kowcy krajów kapitalistycznych 
zmuszeni są przyznać obiektywność 
statystyki radzieckiej. Jeszcze nie­
dawno niektórzy ekonomiści ame­
rykańscy twierdzili wbrew praw­
dzie, że produkcja przemysłowa 
ZSRR stanowi nie więcej niż 20— 
25% wielkości produkcji USA. 
Pierwszym, który wniósł otrzeź­
wiającą nutę do tego rodzaju wy­
stąpień, był Allen Dulles, który dla 
foku 1958 wymienił liczbę około 
40%. Później Nixon, Eisenhower i 
Kennedy zaczęli mówić o 44%, a 
nawet o około połowie produktu 
społecznego. Natomiast niedawno 
ekonomiści amerykańscy A. Tarn 
i R. Campbell nie tylko odrzucili 
liczbę podaną przez Dullesa, ale 
również nie zgodzili ,się z danymi 
radzieckimi, które uważają za nie­
co zaniżone. Zdaniem Tarna i 
Campbella, bardziej prawidłowa 
jest cyfra 75%, tzn. produkcja prze­
mysłowa ZSRR stanowi wg nich "/4 
amerykańskiej. To już jest pewna 
przesada: w rzeczywistości w roku 
1962, wielkość produkcji przemy­
słowej'ZSRR wynosiła około 63% 
produkcji USA wobec 47% w roku 
1957”.13)

Nie ina też powodu ukrywać, że 
nasza statystyka makroekonomiczna 

ksze niż zmniejszenie ilości środ­
ków trwałych.

Rozważając — z kolei — aspekty 
posługiwania się wskaźnikiem tech­
nicznego wyposażenia pracy jako 
miarą postępu technicznego, autor 
stwierdza, że: „...międzygalęziowe 
porównania technicznego wyposa­
żenia pracy nie informują w pełni 
o tym, czy dana gałąź przemysłu w 
porównaniu z inną jest bardziej 
zaawansowana w rozwoju techniki 

czy mniej". Zwraca przy tym uwa­
gę, że „wskaźnik technicznego wy­
posażenia pracy odzwierciedla śre- 
dnioważony stosunek środków pra­
cy i pracy żywej w badanych ga­
łęziach przemysłu”. Wyraźnie też 
podkreśla wagę przedziału czaso­
wego, w jakim stosowany jest 
wskaźnik. W konkluzji ostatecznej 
autor stwierdza, iż zaletą propono­
wanego przezeń wskaźnika jest 
możliwość ilościowego wyrażenia 
faktu wprowadzenia nowej techni­
ki. Wskaźnik ten ujmuje zasadnicze 
tendencje w postępie technicznym 
oraz informuje o stosunku isto­
tnych elementów procesu pracy, tj. 
środków pracy i pracy żywej. Dla­
tego można uznać go za skuteczne 
narzędzie w ilościowej analizie po­
stępu technicznego i wydajności 
pracy.

Polemizując z wywodami ekono­
mistów niemarksistowskich, J. Li- 
sikiewicz słusznie na podstawie 
przeprowadzonej analizy stwierdza, 
źe z punktu widzenia teoretycznego 
wiązanie wzrostu technicznego wy­
posażenia pracy tylko ze wzrostem 
kapitałochłonności nie ma uzasa­
dnienia. W rzeczywistości bowiem, 
wzrost wyposażenia technicznego 
pracy może prowadzić zarówno do 
zwiększenia kapitałochłonności pro­
duktów, jak i do jej zmniejszenia.

Ostatnią część pracy * autor po­
święca analizie roli postępu techni­
cznego w kształtowaniu wydajno- 

nie jest, a zwłaszcza nie. była do 
niedawna, w pełni doskonała. Mó­
wiąc w większym skrócie, Amery­
kanie wysuwali pod jej adresem 
trzy podstawowe grupy zarzutów: 
Po pierwsze — stosowana u nas 
metoda liczenia produkcji globalnej 
metodą zakładową, kryje w sobie 
możliwość zmiany stosunku pomię­
dzy produktem globalnym i netto 
pod . wpływem, zmian organizacyj­
nych. Trudno jest powiedzieć, w 
jakim, ..kierunku .występowały te 
zmiany, a tym bardziej oszacować 
ich wielkość, z czego oczywiście 
skorzystali Amerykanie sugerując, 
że zmiany te działały w kierunku 
zwiększenia dynamiki wzrostu pod 
wpływem postępującej specjalizacji 
produkcji. Po drugie, statystyka ra­
dziecka stosowała do niedawna ja­
ko wagi ceny roku 1926/27. Zda­
niem Amerykanów sprzyjało to za­
wyżeniu wskaźników wzrostu. Do­
piero od roku 1950, zastosowano 
ceny roku 1952 dla piątego planu 
5-letniego, a ceny roku 1955 dla 
6-tej pięciolatki. Poczynając od te­
go okresu — przyznają sami Ame­
rykanie — większość zastrzeżeń 
przeciwko dotychczasowym meto­
dom obliczania indeksów przestało 
mieć podstawę zachodnie i
radzieckie indeksy raczej się wza­
jemnie potwierdzają”.łl)

To samo odnosi się do trzeciego 
zarzutu, dotychczas ‘ wysuwanego 
przez 'Amerykanów, a mianowicie 
sposobu wyceny nowych produktów. 
Wobec braku odpowiednich cen 
1926/27 r., nowe produkty wyce­
niano po prostu w cenach bieżą­
cych, co wg opinii Amerykanów, 
sprzyjało zawyżaniu dynamiki 
wzrostu. Przyjęcie jako wag cen 
r. 1955 likwiduje podstawę dla te­
go rodzaju argumentów. Trzeba 
również podkreślić, że zasadnicza 
większość uczestników wspomina­
nej już wielokrotnie konferencji o 
metodologii wskaźników ekonomicz­
nych ZSRR i USA, wypowiedziała 
się zdecydowanie za stosowaniem^ 
wskaźnika produkcji globalnej li­
czonej metodą ogólnonarodową, a 
nie zakładową, co likwiduje wpływ 
zmian organizacyjnych na jego dy­
namikę.

Niezależnie od takich czy innych 
rozbieżności w ilościowej ocenie 
obecnego poziomu gospodarki ra­
dzieckiej i tempa jej wzrostu, fakt 
zasadniczej przewagi ZSRR w dzie­
dzinie tempa wzrostu nie jest przez 
nikogo kwestionowany. „W dziedzi­
nie wzrostu ekonomicznego osią­
gnięcia radzieckiego systemu go­
spodarczego były niezwykłe. Po 
czterdziestu latach, przywódcy 
Zw. Radzieckiego mają wszelkie 
podstawy do zadowolenia z dotych­
czasowych osiągnięć. Mówiąc po 
prostu, osiągnięto tempo wzrostu 
gospodarczego prawie niespotykane 
dotychczas w historii ludzkości”.13) 
W rezultacie, jak głosi przedmowa 
do Studiów przygotowanych dla 
Joint Economic Committee St. 
Zjednoczonych”... wewnętrzny roz­
wój gospodarczy Zw. Radzieckiego 
wywiera dzisiaj bezpośredni wpływ 
na losy wszystkich krajów wolnego 
świata, łącznie ze Stanami Zjedno­
czonymi”. 1B)

O ile fakt zasadniczej przewagi 
ZSRR w dziedzinie tempa wzrostu 
jest powszechnie przyznawany, to 
zależnie od przyjęcia takiego czy 
innego poziomu i tempa wzrostu 
gospodarki ZSRR „stopień zagroże­
nia ekonomicznego” USA i tzw. 

ści pracy w przemyśle w lataćH 
1055 _  1959, wykorzystując do te­
go celu skonstruowany przez siebie. 
modeL Stwierdza on, „zę 0 ile w

SSci. w nakMa?

około 75 proc. — to struktura na­
kładów inwestycyjnych w polskim 
przemyśle" wskazuje na dość du/.y 
udział nakładów na budynki 1 bu­
dowle. W r. 1957 w przemyśle 
uspołecznionym nakłady na 
budowlano - montażowe wynosiły 
51,5 proc, a nakłady na maszyny, 
urządzenia, narzędzia i inwentarz 
38,5 proc. Odpowiednie wskaźniki 
dla 1961 r. wynoszą 48,5 proc. 1 
41,0 proc. ...Wysoki udział budownictwa w 
nakładach inwestycyjnych na prze­
mysł w Polsce nie. budzi wąt­
pliwości. Warto tu jednak zazna­
czyć, źe skala różnic jest w rzeczy­
wistości dużo mniejsza. Wypływa 
to z relatywnie bardzo niskich dc 
niedawna cen maszyn i urządzeń w 
Polsce. Trzeba jednak się zgodzie, 
że w krajach socjalistycznych, two- 
rżących nowe gałęzie przemysłu, 
udział nowego budownictwa i no­
wych obiektów przemysłowych jest 
znacznie wyższy. W rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych skala 
wzrostu inwestycji przemysłowych 
jest dużo niższa. Wysoki natomiast 
udział reprezentuje odnowienie 
parku maszynowego.

Analizując względne tempo 
zmian technicznego wyposażenia 
pracy i wydajności pracy w prze­
myśle polskimi w latach 1955 — 59, 
J. Lisikiewicz stwierdza, że „we 
wszystkich jednostkach przemysło­
wych, w których wystąpiło wzglę­
dnie wyższe tempo w’zrostu techni­
cznego wyposażenia pracy mamy 
również względnie wyższe tempo 
wzrostu wydajności w stosunku do 

, średniego w przemyśle". Jedynym 
. wyjątkiem jest przemysł węglowy.

Praca stanowi ciekawy wkład do 
[ zagadnień postępu technicznego i 

wydajności pracy. Z pewnością też 
. cieszyć się będzie zainteresowaniem 

nie tylko ze strony ekonomistów, 
ale również i przedstawicieli nauk 

J technicznych. Tym bardziej, że pe- 
( wne tezy autora są do przyjęcia i 

mogą stanowić podstawę do pro­
gramowania rozwoju przemysłu.

•) Jerzy Lisikiewicz, „Postęp technicz- 
‘ ny a wydajność pracy”, PWN, Warsza- 
• wa 1963, str. 222, cena 18 zł.

„wolnego świata” i okres, kiedy 
ZSRR zrówna się czy też wyprze­
dzi USA pod tym czy innym wzglę­
dem — przedstawia się różnie:

ILOSC LAT POTRZEBNYCH ZSRR 
DO „DOŚCIGNIĘCIA” USA 

POD WZGLĘDEM WIELKOŚCI 
PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 1?)

TABLICA 4

ZSRR: USA, = 45 :100 
(1959)

• Tempo wzrostu USA
32

Tempo 
wzrdstu 
ZSRR

7 19
8 16d1 u

24
19
16

32
24
20

B.
ZSRR: 60 :100

(1959) 
Tempo wzrostu USA 

2 3 4

Tempo 
wzrostu 
ZSRR

13 18

9

Coraz wyraźniej zarysowuje się
szkoła myślenia, która w ogóle po­
mniejsza polityczne i militarne 
znaczenie wyścigu ekonomicznego, 
względnie główne niebezpieczeństwo 
radzieckiej ofensywy ekonomicznej 
widzi nie w tempie wzrostu a w cha­
rakterze alokacji zasobów. Analiza 
dwóch punktów widzenia na zna­
czenie szybszego tempa wzrostu go­
spodarki radzieckiej będzie przed­
miotem rozważań w następnym 
artykule,

JANUSZ G. ZIELIŃSKI

nacjonalnych
SSza burżuaznymiekonomistami, 

nr 2/61).
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Gospodarczą koniunkturę w,bie- ” montażowych zimą ub. roku oraz liśmy raczej niedostatekslly róbo- 
źącym noku analizować musimy ze ■ • • • ------ — • ----- —.... ——-------- «
zdwojoną -uwagą. Z jednej strony 
chodzi bowiem’0itój aby przeciw­
działać skutkom dysproporcji,'jakie 
powśtały w gospodarce w poprzed­
nich latach (XIV Plenum), z dru­
giej zaś — aby przygotowywać już 
teraz właściwe warunki przejścia

poważnego zmniejszenia stanu ' za-
trudnienia. w roku bieżącym. W 
przemyśle wzrost wydajności pracy 
był w .'styczniu t>r; ! wy niemałej 

' mierze 'rezultatem poprawy dyscyp- 
‘ liny pracy: i wskaźników wykórzy-

czej (zwłaszcza wykwajifikowanej) 
■ Równocześnie mieliśmy stosunko-’ 
wo dobrą sytuację w zakresie zao­
patrzenia kraju w; surowce i rna- 
teriały do produkcji. ' Wynikało to 
i z względnie mniejszego•■zapotrze-

do głębszych przekształceń w kie­
runkach i metodach rozwoju w 
latach 1966-1970 (XV Plenum). 
Oba te zadania są zresztą zbieżne 
w ogólnej tendencji i sprowadzają 
się do ulepszenia struktury naszej 
gospodarki oraz uczynienia jej bar­
dziej efektywną.

Przy rozwiązywaniu szeregu bie­
żących problemów musimy więc 
nieustannie myśleć nie tylko o 
zwykłym wykonaniu zadań rocz­
nych, lecz o ich związku z zada­
niami bardziej długofalowymi. Za­
dania bowiem najbliższych dwóch 
lat i nowego planu różnią się wiel­
kością wskaźników, które chcemy 
uzyskać, a więc z punktu widzenia 
cyfr, czy poszczególnych kierunków 
produkcji, zbieżne są natomiast z 
punktu widzenia sposobów, metod, 
które trzeba już dzisiaj wprowa-- 
dzać w życie, aby osiągać lepsze 
rezultaty w naszej gospodarce i 
dziś i w dalszej przyszłości. Ód tego 
przecież, jaki uzyskamy punkt star­
tu do przyszłej pięciolatki, nie tyl­
ko pod względem wielkości uzy­
skanej produkcji, ale i w postaci 
podniesienia poziomu naszych umie­
jętności, naszej gospodarności, za­
leżeć będzie i najwłaściwsze skon­
struowanie planu na lata 1966— 
1970 i pomyślny przebieg jego wy­
konania.

Już przy omawianiu koniunktu­
ry w styczniu br. w artykule pt. 
„Czy trend wzrostowy” zwracaliśmy 
uwagę na umacniającą się stopnio­
wo tendencję do ponownego przy­
spieszenia dynamiki rozwoju gospo­
darczego. Zwracaliśmy przy tym 
uwagę nie tyle na osiągnięte wskaź­
niki wzrostu, zniekształcone przez 
utrudniające porównywanie wyniki 
ubiegłego roku, (zima!) ile na prze­
jawy wzrostu aktywności gospodar­
czej w całej właściwie gospodarce, 
w tym szczególnie w rolnictwie.

W lutym sytuacja gospodarcza 
rozwijała się podobnie, jak w stycz­
niu. To znaczy główne wskaźniki 
wzrostu gospodarczego są nadal 
dość wysokie, z tym samym jed­
nak zastrzeżeniem, że baza porów­
nawcza ubiegłego roku jest nienor­
malnie niska. Dotyczy to zresztą 
całego I kwartału ub. roku, w któ­
rym wzrost produkcji przemysłowej 
■wyniósł tylko 3,4%, podczas gdy w 
II kwartale 4,1%, w III — 6,8%, w 
IV - 8,5%. Dlatego też i po dwóch 
miesiącach niewątpliwie bardziej 
optymistyczny obraz sytuacji gospo­
darczej wynika nie tyle z wielkości 
wskaźników wzrostu produkcji 
przemysłowej, ile z szeregu pomyśl­
nych zjawisk, towarzyszących tym 
wskaźnikom. Dotyczy to przede 
wszystkim przyspieszenia wzrostu.-. 
wydajności pracy;-

Łącznie za 2 miesiące produkcją 
przemysłowa wzrosła o 13,7% w 
porównaniu z odpowiednim okre­
sem 1963 r., co — sprowadzone do 
warunków normalnej porównywal­
ności — daje wzrost rzędu 8—9%, 
a więc dobry, chociaż- nie rewela­
cyjny. Skup żywca był o ok. 17% 
niższy, niż w ub. roku, w tym skup 
żywca wieprzowego znacznie niż­
szy, skup żywca wołowego o ok. 
16% wyższy. Wiąże się to oczy­
wiście ze spadkiem pogłowia świń. 
Znacznie lepiej przebiegał natomiast 
skup mleka, który w lutym prze­
kroczył poziom 1963 roku (choć 
jest jeszcze nadal niższy, niż w 
1962 r.). Nakłady inwestycyjne w 
styczniu ukształtowały się znacznie 
wyżej, niż w 1963 r., ale oznacza 
to przekroczenie poziomu 1962 r. 
tylko o ok. 1%. Sprzedaż w uspo­
łecznionym handlu detalicznym 
wzrosła o ok. 12%, a w cenach po­
równywalnych o ok. 10%. I tu jed­
nak, przy wzięciu za podstawę 
1962 r. wzrost jest o ok. 3 punkty 
niższy. Obroty w handlu zagranicz­
nym były o ponad 34% wyższe, niż 
w odpowiednim okresie ub. toku, 
w tym eksport o ponad 58%, im­
port o prawie 18%. Wskaźniki to 
bardzo wysokie, ale nadal przy­
pomnieć trzeba wyjątkowo niski 
poziom obrotów na początku r. 
1963. W sumie tempo wzrostu go­
spodarczego jest wyraźnie przyspie­
szone w stosunku do poziomu 
stycznia — lutego ub. roku, ale 
średnie lub nawet niżej niż średnie 
w zestawieniu z normalnymi tren­
dami rozwojowymi w latach ubieg­
łych. Dobry początek został zatem 
zrobiony, ale o tym, jak ostatecz­
nie ukształtuje się tempo rozwoju 
w bieżącym roku, zadecyduje ryt­
miczność pracy wszystkich działów 
gospodarki w następnych kwarta­
łach.

Z punktu widzenia prognoz na 
najbliższą a także dalszą przy­
szłość najistotniejsze znaczenie ma­
ją nie tyle ilościowe, ile jakościo­
we wyniki. Wchodzą tu w grę czyn­
niki wzrostu produkcji, jej struk­
tura gałęziowa i asortymentowa. 
Tutaj — obok szeregu tradycyjnych 
niemal niedociągnięć — obserwuje­
my bardziej obiecujący chyba po­
stęp, niż w trudno porównywalnych 
wynikach ilościowych. Przede 
wszystkim na tle zahamowania 
wzrostu zatrudnienia (do czego 
wrócimy dalej) i niezłych wyników 
produkcyjnych nastąpiło- przyspie­
szenie wzrostu' wydajności’ pracy 
i w przemyśle i w budownictwie. 
W styczniu wartość globalnej pro­
dukcji przemysłowej, przypadają­
cej na 1 zatrudnionego wzrosła o 
11%, podczas gdy w I półroczu 
ub. roku tylko o 0,3%, a w II pół­
roczu o 4,5%; W budownictwie war­
tość produkcji podstawowej w 
przeliczeniu na 1 robotnika była 
w styczniu br. aż o 91% wyższa, 
niż w ub. roku. Ten nienormalnie 
wysoki wskaźnik jest oczywiście’ w 
znacznym stopniu wynikiem znacz­
nego ograniczenia prac budowlano-

stania' czasu roboczego. Liczba go­
dzin nadliczbowych zmniejszyła się 
w stosunku do porównywalnych 
warunków. 1962 r. o ponad 12%, 
godzin opuszczonych bez uspra­
wiedliwienia o ponad 25%, zaś go­
dzin opuszczonych z powodu choro­
by o ponad 31%.

Poprawie uległy także proporcje 
wzrostu produkcji, zatrudnienia i 
wydajności pracy. W styczniu w

bowania (niższy poziom' rozwoju) 
i z większych możliwości sprowa­
dzania surowców z zagranicy w za­
mian za eksportowane nadwyżki 
surowców krajowych (zwłaszcza 
węgla). / ,

Nie odczuwaliśmy więc tak, ostro 
jak obecnie, niedostatku śiirow 
ców.

Przy powstających okresowo trud­
nościach w utrzymaniu równowa-

KONIUNKTURA
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przemyśle zatrudnienie wzrosło o 
0,9%, wydajność pracy o 11%, fun­
dusz płac o 6,2%. W budownictwie 
nastąpił spadek zatrudnienia o 
13,8%, wzrost wydajności pracy o 
91%, funduszu płac o 7,6%, a pro­
dukcji o 64,5%. Taki układ pro­
porcji w styczniu br. 'zwłaszcza w 
budownictwie, jest wynikiem i rze­
czywistej poprawy sytuacji i nie­
normalnego układu tych proporcji 
w styczniu ub. roku.

Pozytywne zmiany zarysowały 
się w strukturze produkcji przemy­
słowej. Na czoło wysunął się prze­
mysł chemiczny, w którym wzrost 
produkcji na 2 miesiące wyniósł 
22,6%, a więc był prawie dwukrot­
nie szybszy od wzrostu produkcji 
przemysłowej ogółem. Przy korek­
cie daje to wzrost o ponad 14% 
(w stosunku do wzrostu produkcji 
przemysłowej ogółem o ok. 8—9%), 
a w stosunku do średniej miesięcz­
nej w 1963 r. o 4t6% (przemysł ogó­
łem ma tu wzrost zaledwie o 
0,8%).

Przyśpieszenie tempa wzrostu 
przemysłu chemicznego jest wyso­
ce korzystnym zjawiskiem zgodnym 
i z długofalowymi potrzebami i z 
zadaniami na najbliższe dwa lata. 
Niestety, nie towarzyszy temu do­
statecznie wysokie tempo rozwoju 
przemysłu maszynowego. Nastąpiło 
również wyraźne przyspieszenie 
produkcji grupy B, głównie /dzięki 
ptMyślnemup^ produkcji
tir '''przedsiębiorstw^^ przemysłu
lekkiego (Wzrost ża 2"1 Miesiące 
12.9%, a w stosunku do średniej 
miesięcznej’ 1963 r. — o 5,4%). W 
porównaniu ' z ubiegłymi laty 
znacznie lepiej przedstawia się tak­
że wykonanie planu asortymento­
wego, w przemyśle, z wyjątkiem 
przemysłu maszynowego, w którym 
powstały niedobory produkcji sze­
regu ważnych asortymentów, w 
tym obrabiarek. Na ogólną ilość 98 
wyrobów przemysłowych objętych 
kontrolą w lutym nie wykonano w 
pełni planu produkcji tylko 22 wy­
robów (w styczniu 31 wyrobów, w 
ciągu ub roku ok. 50 wyrobów).

Bardziej równomierny przebieg, 
niż w ubiegłych < latach, miała re­
alizacja inwestycji w _ poszczegól­
nych grupach nakładów, chociaż 
ogólnie biorąc i w tym roku grozi 
nam zjawisko koncentracji odda­
wania nowych obiektów, do użytku 
w ostatnich miesiącach. W struk­
turze zaś obrotów handlu zagra­
nicznego mamy wreszcie szybszy 
wzrost eksportu maszyn (24,1% za 
2 miesiące), niż importu (17,9%). 
Nastąpiło to jednak niemal wy­
łącznie w drodze aktywizacji eks­
portu do krajów socjalistycznych.

Problemem, który przyjdzie nam 
po nowemu rozwiązywać już w bie­
żącym roku, a zwłaszcza w latach 
następnych jest racjonalne gospo­
darowanie pracą żywą, przy równo­
czesnym pełnym zagospodarowaniu 
i zdyskontowaniu dla szybszego 
rozwoju gospodarczego pojawiają­
cych się na rynku, pracy nadwyżek. 
Sygnalizowaliśmy wprawdzie przy 
omawianiu stycznia, że nadwyżka 
poszukujących pracy nad ilością 
wolnych miejsc (na koniec lutego 
ok. 70 tys. osób) ma w pewnym 
stopniu charakter sezonowy, a}e 
mimo to nie ulega wątpliwości, że 
nadwyżka ta przekracza, obecnie 
poziom normalnych wahań sezono­
wych. Ponieważ zaś w najbliższych 
latach dopływ nowych roczników 
będzie wysoki, warto sprawie 
przyjrzeć się nieco • bliżej, nie tyl­
ko z koniunkturalnego punktu wi­
dzenia.

Gospodarka nasza znajduje się 
obecnie w swoistym okresie przej­
ściowym. Nie chodzi tu oczywiście 
o forrhalny przedział między obec­
nym i przyszłym planem 5-letnim, 
lecz o istotne różnice w układzie 
warunków ekonomicznych w ca­
łym poprzednim okresie i w la­
tach przyszłych. Na czym polegają 
te różnice? Przede wszystkim ptzez' 
szeteg lat poprzednich, mieliśmy 
bardzo mały przyrost ludności w 
wieku zdolności do pracy (np. w 
latach 1956-1962 ok. 500 tysięcy). 
Przyrost zatrudnienia w gospodar­
ce narodowej byt wprawdzie znacz­
nie szybszy (w latach '1956 — 1962 
ok. 1.400 tys.). ale następowało to 
w przeważającej mierze w drodze 
odpływu siły roboczej z indywi­
dualnej gospodarki rolnej i akty­
wizacji zawodowej kobiet. Przecho­
dziliśmy więc przez okres niżu de­
mograficznego, w którym odczuwa-

gi rynkowej, które zaostrza zawsze 
szybki wzrost zatrudnienia, głów­
nym akcentem polityki gospodar-
czej a także metod 
zarządzania stała się 
ność pracy żywej.

Ukształtowała się

planowania i
więc

tym
tendencja do traktowania

oszczęd-

samym 
siły ro­

boczej jako swoistej bariery wzro­
stu gospodarczego, tendencja, któ­
rej sprzyjał m. in. niż demogra­
ficzny. Problem oszczędzania pra­
cy uprzedmiotowionej zwłaszcza 
surowców i materiałów — chociaż 
również podnoszony — zeszedł mi­
mo woli na drugi ,plan w faktycz­
nej działalności gospodarczej.

Wzajemny układ tych obu czyn­
ników, siły roboczej i surowców 
ulegał jednak stopniowej zmianie. 
Jeśli chodzi o surowce proces ten 
trwa już dość długo, właściwie 
od 1957 roku, w którym w tej gru­
pie obrotów z zagranicą powstało 
saldo ujemne, rosnące w następnych 
latach. Dno niżu demograficznego 
rozciąga się jednak na lata póź­
niejsze — 1958—1960. Poza tym 
trudności rynkowe w latach 1959 
— 60 i 1962-63 skłaniają dodatkowo 
do preferowania przede wszystkim 
oszczędności pracy żywej. Jednakże 
coraz bardziej wyraźnie ujawnia się 
problem bariery surowcowej; jako 
główny czynnik limitujący nasz 
rozwój gospodarczy. Bariera surow- 
cowa - przy spadku udziału sur 
TbwcóW ty’eksporcie i rosnącym", im­
porcie — przekształca się w barierę 
handlu zagranicznego. Eksport su­
rowców trzeba więc w coraz więk­
szym zakresie przekształcać w bar­
dziej uszlachetniony, pracochłonny 

' eksport gotowych wyrobów prze­
mysłowych.

. Do tego. Solącza się teraz ten­
dencja idąca od strony siły' robo- 

■ czej: w najbliższych litach wejdzie­
my w( okres tęyżu demograficznego, i 
Już w pięcioleciu ' 1966—1970 viw, 
okres zdolności do - pracy , wejdzie, 
ponad 3 min ludzi (w pięcioleciu ’ 
1958—1962 ok, 300 tys.). Głównym 
czynnikiem limitującym rozwój 
gospodarki stają się więc surówce ■ 
i materiały do produkcji. Stąd 
właśnie wynika konieczność kon­
centrowania - się już obecnie na 
efektywnym rozwoju własnej, bazy 
surowcowej, w tym rolniczej, na 
rozwoju eksportu wysokoprźero- 

bionych produktów w celu zwięk­
szenia ■ naszej- zdolności importo­
wej i wreszcie na oszczędnej go­
spodarce materiałowej, z włącze­
niem w to pojęcie, szybkiego roz­
woju materiałooszczędnych kierun­
ków produkcji.

Rozwój szeroko "pojętej produkcji 
materiałooszczędnej staje się rów­
nocześnie jednym z warunków peł­
nego i racjonalnego wykorzystania 
szerokiej podaży stosunkowo wy­
soko wykwalifikowanej siły robo­
czej, jaką reprezentują wchodzące 
w okres zdolności do pracy liczne 
roczniki młodzieży.

Wszystko to wskazuje na potrzebę 
stopniowego przesuwania akcentów 
w polityce gospodarczej oraz w sy­
stemie planowania i zarządzania, 
a zwłaszcza w codziennej, bieżącej 
działalności z limitowania pracy 
żywej na pełne i’ racjonalne wy­
korzystanie tej pracy, a zwłaszcza 
na maksymalną oszczędność pracy 
uprzedmiotowionej, w tym surow­
ców i materiałów. Wymaga to obok 
postawienia konkretnych zadań 
dla poszczególnych ogniw gospo­
darczych dokonania dalszych zmian 
w® ekonomicznych warunkach 
funkcjonowania przedsiębiorstw i 
zjednoczeń. Tak, aby były one eko­
nomicznie zmuszone traktować^ja- 
ko limitowany ten czynnik, który 
limituje rozwój gospodarki naro­
dowej jako całości i maksymalizo­
wać tym samym tę produkcję, któ­
ra przełamuje barierę surowcową, 
a więc produkcję materiałooszczęd- 
ną i eksportową.

Ogólne problemy funkcjonowa­
nia gospodarki w rysującym się no­
wym .układzie warunków ekono-
micznych, rozpatrywanych tutaj
przede wszystkim z punktu widze­
nia zależności praca żywa — praca 
uprzedmiotowiona, tb wielki kon­
glomerat zagadnień, wymagający 
szczegółowych dyskusji, ekspery­
mentów, wzajemnie powiązanych 
ze sobą rozstrzygnięć. Jest to więc 
sprawa czasu. Chodzi jednależę o 
to, aby nie czekając na ogólniejsze 
rozwiązania, które przyniesie nie­
wątpliwie metodologia budowy i 
realizacji przyszłej pięciolatki — 
przekładać te ogólne problemy już 
w bieżącej działalności - wszystkich 
ogniw gospodarczych na język rac­
jonalnej gospodarki materiółowej, 
efektywnej produkcji eksportowej, 
prodtikćji społecznie potrzebnej, a 
hie niagażyńówahej, uśuwając przy 
tym w ramach kompetencji poszcze­
gólnych szczebli zarządzania wszy­
stko to, co hamuję te racjonalne 
kierunki działania.

(J. G.)

HANDEL
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wskaźnik ten ilustruje pracochłon­
ność produkcji rynkowej. Proporcje 
tu wskazane mogą się- naturalnie w 
latach następnego planu wielolet­
niego zmienić. Może np. wydajność 
pracy rosnąć w jednych gałęziach 
przemysłu szybciej, w innych zaś 
wolniej i odpowiednio do tego mo­
gą wzajemne relacje pracochłonnoś­
ci produkcji zmienić się. Procesy te 
nie będą jednak chyba zachodziły 
tak szybko, aby z’ gruntu zmienić 
proporcje.

Poza tym, dla ścisłości należałoby 
uwzględnić nie pracochłonność bez­
pośrednią, a tzw. pracochłonność 
ciągnioną, tj. należałoby przeanali­
zować pracochłonność produkcji su­
rowców użytych do wytwarzania 
badanych grup artykułów. Uczynio­
no to tylko dla przemysłu tele- i 
radiotechnicznego (wliczając praco­
chłonność . lamp), dla obuwia (wli­
czając pracochłonność produkcji skó­
ry) oraz dla przemysłu papiernicze­
go (wliczając nakłady pracy na. pro­
dukcję celulozy). Jednakże już sa­
mo porównanie pracochłonności bez­
pośredniej jest bardzo pouczające; 
zwłaszcza w zestawieniu z plano­
wanymi na nowe pięciolecie wskaź­
nikami wzrostu sprzedaży. .

N5aS2 u
Przemysł ogółem
Przemysł włókien 

sztucznych i synte­
tycznych

Przemysł tele- i ra­
diotechniczny (wraz 
z prod. lamp)

Przemysł ' wyrobów 
blaszanych

Przemysł art. gospod. 
domowego

Produkcja obuwia gu­
mowego

Przemysł szklarski
Przemysł porcelano- 

wo-fajansowy
Przemysł meblarski'
Przemysł celulozowo- 

papierniczy
Przemysł włók, (tyl­

ko tkaniny)
Przemysł odzieżowy
Przemysł skórzano- 

obuwniczy
Przemysł inny
Przemysł spożywczy

12,4
16,6
10,3

(I

140
130
147
154
146
150 
167
137,7

121,2 
130,6
124 
161
133

Z tablicy widać, że z punktu wi­
dzenia maksymalizacji zatrudnienia 
należy przede wszystkim w ogóle 
forsować sprzedaż artykułów prze­
mysłowych wobec spożywczych (jest 
to celowe także z wielu innych 
względów, m. in. wobec wysokiej 
kapitałochłonności inwestycji w rol­
nictwie). Z tablicy widać ponadto, 
że niemal wszystkie gałęzie prze­
mysłów konsumpcyjnych mają pra­
cochłonność wyższą, niż średnia 
pracochłonność w przemyśle.

Zastanawiająca jest też wyższa 
pracochłonność w przemyśle arty­
kułów- gospodarstwa domowego niż 
w przemyśle .tele- i radiotechnicz­
nym, nawet po wliczeniu nakładów 
pracy na lampy, elektronowe. Wyso­
ka jest pracochłonność w takim — 
zdawałoby się — surowcowym prze­
myśle, jak przemysł włókien sztucz­
nych i syntetycznych. Jest to jesz­
cze jeden powód, ażeby zgodnie z 
tezami XV Plenum maksymalnie 
wykorzystywać włókna sztuczne i 
syntetyczne: import zastępujemy 
wtedy-własną pracą. Ażeby uplaso­
wać na rynku wyroby z tworzyw 
sztucznych i syntetycznych w znacz­
nie większych ilościach należy za­
stosować wszystkie środki pobudza­
jące ich sprzedaż.

Wysoką jest również pracochłon­
ność przemysłu odzieżowego. Szyjąc 
konfekcję z tkaniny podwajamy 
pracochłonność przypadającą na 1 
min zł wartości gotowego wyrobu; 
nie mówiąc już o tym, że przemysł 
odzieżowy należy do dziedzin pro­
dukcji o szczególnie niskich nakła­
dach inwestycyjnych na jedno miej­
sce pracy. Dlatego wszelkie propo­
zycje zmierzające do likwidacji do­
płat w przemyśle konfekcyjnym, je­
żeli miałaby doprowadzić do wzro­
stu cen i spadku popytu na gotową 
konfekcję powinny być odrzucone. 
Szukajmy raczej źródła pokrycia 
tych dopłat gdzie indziej.

*
— Czy zapisane w projektach pla­

nu zaopatrzenia rynku proporcje 
są z punktu widzenia rozwiązania 
podstawowego problemu nowego \ 
planu 5-letniego właściwe?

W znacznym stopniu tak. Jednak 
nie bez „ale".

Obroty detaliczne artykułami kon­
sumpcyjnymi mają wzrosnąć w 1970 
r. wobec 1965 r. o 33 proc. Jeżeli 
sprzedaż, określonego artykułu roś­
nie szybciej niż wynosi średni 
wskaźnik wzrostu, oznacza to w

Z NPG narokl964

Budownictwo
Dane GUS wykazują*), że wartość 

produkcji budowlano - montażowej 
w gospodarce uspołecznionej wynio­
sła w 1963 r. (w cenach 1962 r.) 
76.292,9 min zł wobec 74.937,8 min 
zł w 1962 r., przy czym na produk­
cję systemem zleceniowym przypa­
da 65.819,6 min zł (wobec 63.918,6 
min zł w 1962 r.) oraz na produk­
cję systemem gospodarczym szacun­
kowo — 10.473,3 min zł (wobec 
11.019,2 min zł w 1962 r.).

Strtfktura produkcji podstawowej 
uspołecznionych przedsiębiorstw bu­
dowlano - montażowych (jej war­
tość wzrosła w porównaniu z 1962 
r. o 3 proc.) według rodzajów bu­
downictwa uległa w 1963 r. nastę­
pującym zmianom w stosunku do 
1962 r.

1962 r. 1963 r.
Ogółem 100,0 100,0
Budownictwo ogólne 41,3 393
w tym bud. mieszkaniowe 21,0 19,7
Budownictwo przemysłowe 

(bez górniczego) 23,2 23,4
Budownictwo górnicze - M 5,5
Budownictwo inżynieryjne 

lądowe 14,9 143
Budownictwo inżynieryjne 

wodne (bez melioracji) 1,4 lał
Budownictwo linii energe-. 

tycznych i telekomuni­
kacyjnych 43 5,2

Roboty melioracyjne 1 rol­
ne 3,2 3,6

— w tym melioracyjne 3,1 3,5
Boboty montażowe 5,9 6,2
— w tym montaż konstruk­

cji metalowych 4,0 4,2

NPG na rok 1964 w zakresie bu­
downictwa — obok zadań na rok 
bieżący — zawiera również zadania 
planowe na rok 1965 dotyczące pro­
dukcji budowlano - .montażowej o- 
gółem w podziale na roboty budow­
lano - montażowe według rodzajów 
nakładów, systemów wykonawstwa 
□raz resortów nadzorujących przed­
siębiorstwa budowlano - montażo­
we.

Podstawę dla określenia zadań bu­
downictwa w 1965 ,r. stanowiły .od­
powiednie założenia w zakresie 
planu inwestycyjnego' oraż planu 
remontów. Rozmiary robót budow­
lano - montażowych na rok l965 
mają charakter wstępnych ustaleń 
i będą uściślpne w toku szczegóło­
wych prac przy konkretyzowaniu 
NPG na rok 1965.

W celu przeciwdziałania stałej 
tendencji wykonawców do przekra­
czania robót remontowych na nie­
korzyść rdbót budowlano - monta­
żowych z planu inwestycyjnego — 
w NPG na rok 1964 wyodrębniono 
dla poszczególnych ministerstw nad­
zorujących ‘ przedsiębiorstwa budo­
wlano - montażowe roboty z planu 
inwestycyjnego, które obok zadań 
produkcyjnych ogółem (ujmujących 
produkcję budowlano - montażową 
z wszystkich źródeł) będą-stanowiły 
dyrektywne wskaźniki planu.

W NPG na rok 1964 przewiduje 
się. że w związku z założonym pro­
gramem dotyczącym inwestycji i 
kapitalnych remontów ogólne roz­
miary robót budowlano - montażo­
wych w kraju osiągną wielkość:

— 91,8 mld zł w 1964 roku, tj. 
wzrosną o 4,1 proc, w porównaniu 
z przewidywanym wykonaniem w 
1963 r. oraz
- 97,6 mld zł w 1965 roku, tj. 

wzrosną w porównaniu z planem na 
rok 1964 o 6,3 proc.

Wypada tu zaznaczyć, że w sto­
sunku do ustaleń zawartych w rocz­
nych odcinkach planu 5-letniego — 
NPG na rok 1964 przewiduje na rok 
bieżący wartość produkcji budowla­
no - montażowej o 6.626 min zł 
niższą oraz we wstępnych założe­
niach na rok 1965 o 7.763 min zł 
niższą od ustaleń planu 5-letniego.

Założony podział produkcji bu­
dowlano - montażowej na wyko­
nawców ilustruje następująca tabli­
ca:

Boboty budowlano-montażowe według wykonawców 

w min 81- - ceny 1962 r.

1965 r. 196« r. 1965 r.
Wyszczególnienie IJPG przewid. 

wykon. KPG według 
planu 
5-1etn.

wstępne 
założenia

według 
planu 
5-letn.

Ogółem 91.139 88.196 91.775 98.401 97.582 105.345

« tegos
1. Przedsiębiorstwa 

budowlano-montażo­
we 71.936 6S.768 70.584 71.505 75.632 75.663

2. System gospodar­
czy /siły własne 
i obce/ 9.698 11.833 11.255 11.992 11.375 12.350

J5« Wjkbtiawey pozo- 
; .stali /ludność 

i rzemiosło/ 9.505 9.595 9.936 ia.9CW 40.575 17.332

.Charakterystycznym dla Dianu na ^stwowych i spółdzielczych, w latach 
rok 1964 oraz wstępnych założeń na 1963—1965' wynosi w odsetkach:
rok 1965 jest wyprzedzające tempo 
wzrostu produkcji uspołecznionych 
przedsiębiorstw budowlano - mon­
tażowych w stosunku do robót prze­
widzianych do wykonania systemem 
gospodarczym. Przy ogólnym wzroś­
cie produkcji budowlano - monta­
żowej w 1964 r. o 4,1 proc, wobec 
przewidywanego wykonania w 1963 
r. oraz o 6,3 proc, w 1965 r. w sto­
sunku do założeń planu na rok 1964 
— zadania produkcyjne uspołecznio­
nych przedsiębiorstw budowlano - 
montażowych wzrastają w 1964 r. 
o 5,7 proc., a w 1965 r. o 7,2 proc., 
podczas gdy roboty przewidziane do 
realizacji systemem gospodarczym 
(siłami własnymi i obcymi) w 1964 
r. będą stanowić 95,1 proc, poziomu 
przewidywanego wykonania w 1963 
r., a w 1965 r. — 101,1 proc, w sto­
sunku do założeń planu na rok 1964.

Udział robót budowlano - monta­
żowych realizowanych przez uspo­
łecznione przedsiębiorstwa budow­
lano - montażowi oraz systemem 
gospodarczym w stosunku do pro­
dukcji ogółem wykonawców pań-

1963 r. 1964 r. 1963 r. 
Wykonawcy uspołecz­

nieni ogółem. 100,0 100,0 100,0 
z tego:
przedsiębiorstwa bu­

dowlano - montażo- ,
we 84,9 86,2 86,9

system gospodarczy 15,1 13,8 13,1

Wyprzedzające , tempo rozwoju 
produkcji przedsiębiorstw budowla­
no-montażowych wynika:

— z wyższego wzrostu w latach 
1964—1965 remontów średnich i bie­
żących realizowanych całkowicie 
przez przedsiębiorstwa budowlano - 
montażowe w stosunku do nakła­
dów ogółem na roboty budowlano - 
montażowe w gospodarce państwo­
wej i spółdzielczej;

— ze znacznie wyższego wzrostu 
remontów kapitalnych (głównie 
przemysłowych) wykonywanych 
przez przedsiębiorstwa budowlano - 
montażowe w stosunku do ogólne­
go wzrostu remontów;

— z przejmowania przez przed­
siębiorstwa budowlano - montażo­
we w coraz szerszym zakresie wy­
konawstwa spółdzielczego budowni­
ctwa mieszkaniowego oraz budow­
nictwa rolniczego (kółka rolnicze).

H. S.
1) Biuletyn Statystyczny GUS ni 
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pewnym stopniu, że intensyfikuje się 
sprzedaż danego artykułu, jeżeli zaś 
wolniej, oznacza to, że intensyw­
ność jego sprzedaży maleje. W przy­
toczonej wyżej tablicy w drugiej 
kolumnie przedstawiono wskaźniki 
wzrostu sprzedaży rynkowej okreś­
lonych grup artykułów, tych sa­
mych, dla których podano wskaźni­
ki ilustrujące pracochłonność. Dane 
zaczerpnięto z aktualnego wariantu 
planu.

Spośród artykułów o względnie 
'wysokiej, pracochłonności uderza ni­
skie tempo wzrostu artykułów prze­
mysłu lekkiego, a szczególnie odzie­
ży i obuwia. Wydaje się, że tempo 
wzrostu sprzedaży tych artykułów 
winno być zwiększone. Warto przy­
pomnieć, że są to artykuły produ­
kowane przez przemysł o niskiej 
kapitałochłonności (przemysł odzie­
żowy — 0,1, przemysł włókienniczy 
— 0,7, -przemysł skórzano-obuwhiczy 
— 0,8), którą mierzymy — jak wia­
domo — stosunkiem nakładów inwe­
stycyjnych do wartości rocznej pro­
dukcji.

. Spośród gałęzi przemysłu o szcze­
gólnie wysokiej pracochłonności 
(wskaźnik ponad 10 osób na 1 min 
zł wartości produkcji) przemysł 
szklarski, procelanówo - fajansowy i 
meblarski mają założone w planie 
5-letnim dość wysokie wskaźniki 
wzrostu sprzedaży. Wydaje się jed­
nak, że wskaźniki te mogłyby być 
jeszcze podniesione, biorąc pod uwa­
gę obecne, rażące’ braki tych arty­
kułów na rynku oraz inne możli­
wości intensyfikacji sprzedaży. Asa

to przecież- artykuły produkowane 
z surowców krajowych, w przemyś­
le o niezbyt wysokiej kapitałochłon­
ności.

Z drugiej strony — w świetle za­
stosowanych przez nas kryteriów — 
wydaje się, że wzrost sprzedaży wy­
robów z blachj’ i artykułów prze­
mysłu papierniczego powinien być 
zahamowany. Dla obydwu tych 
artykułów pracochłonność jest nis­
ka, a kapitałochłonność „ciągniona" 
wysoka (np. dla przemysłu celulo­
zowo-papierniczego — 1.6). Dla 
zmniejszenia tempa wzrostu popytu 
na te artykuły mus '-"ć oczy­
wiście zastosowane odpowiednie 
środki.

. ' *
Gdyby udało się nam w planie 

sprzedaży zwiększyć udział artyku­
łów pracochłonnych, o niskiej kapi­
tałochłonności, moglibyśmy uzyskać 
większą masę rynkową niż założo­
na przy tych samych nakładach in­
westycyjnych, lub też otrzymać tę 
samą masę rynkową przy mniej­
szych nakładach.

W obu przypadkach zostałyby wy­
zwolone określone rezerwy w pla­
nie, które mogłyby być użyte na 
przyspieszenie naszego rozwoju i dla 
dalszej poprawy poziomu życia.

MIECZYSŁAW LESZ
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ROZWÓJ MIAST - planowy czy żywiołowy
J

EŚLI procesy Inwestycyjne 
i zmiany użytkowania terenu 
w miastach są w przeważają­
cej części wynikiem planowej 
działalności, to towarzyszące 
im procesy ekologiczne: mi­

gracja ludności, rozmieszczenie mie­
szkańców miast, stan zaspokojenia 
ludzkich potrzeb itp., są w znacznej 
części wynikiem działania sił spon­
tanicznych, nie ujętySh planem, 
bardzo często działających w sposób 
żywiołowy. •

W artykule tym zajmę się anali­
zą planowanych i spontanicznych 
zmian w strukturach ekologicznych 
miast Białegostoku i Kielc w la­
tach 1955-1960.

MIESZKANIOWY PRIORYTET

cę, świadczone usługi 1 inne kon­
takty społeczne ludności — prze­
ważnie wiejskie — z miastem.

W praktyce planowania urbani­
stycznego do zakresu potrzeb ludz­
kich zalicza się te, których zaspo­
kajanie wymaga zorganizowanej, 
zagospodarowanej, mniej lub więcej 
świadomie, przestrzeni. Są to po­
trzeby podstawowe, których zaspo­
kojenie ma charakter . powszechny, 
egalitarny i uznany społecznie za 
nieodzowny dla sprawnego funkcjo­
nowania określonej zbiorowości. Na 
określonym etapie rozwoju- gospo­
darczo-społecznego państwa ustala 
się „model potrzeb i sposobów ich 
zaspokajania”, a władza państwowa 
ustala normatywnie poziom i tech-

ZYGMUNT PIÓRO

mieszkańców spółdzielczych osiedli 
postaw identyfikacji ze sprawami 
osiedla i jego społeczności. Mieliby­
śmy tu zatem do zanotowania zja­
wisko umiejętnego pokierowania 
spontanicznymi siłami ekologiczny­
mi przez zintegrowani planowanie 
inwestycyjno-przestrzenne oraz spół­
dzielczy wysiłek organizacyjny.

W USŁUGACH - ZASTÓJ

Zarówno Białystok jak ‘i Kielce 
rozwijały się szybko w okresie po­
wojennym, w zasadzie na podsta­
wie realizacji etapowych planów- 
urbanistycznych. *) Budowa nowych 
zakładów pracy, rozwój usług i 
aparatu administracyjnego wywoła­
ły zapotrzebowanie na nowe zasoby 
siły roboczej w obu miastach. I tak: 
Białystok, który w r. 1945 liczył 
zaledwie ok. 56.000 mieszkańców, 
w r. 1961 liczy ich 121.600; Kielce 
w r. 1945 posiadały 53.662 miesz­
kańców, a na koniec roku 1962 —

nikę ich 
' głównie o 
oświatowe, 
kulturalne,

zaspokajania. Idzie tu 
potrzeby mieszkaniowe, 

lecznicze, towarowe, 
rozrywkowe itp. Umożli-

93.921. W 
(1955-1960)

analizowanym okresie 
ludność Białegostoku

wzrosła o 23% w stosunku do sta­
nu z r. 1955, w tym 62% z migracji; 
ludność Kielc wzrosła w tym czasie 
o 21%, w tym z migracji — 58%. 
Mimo znacznego udziału we wzro­
ście ludnościowym obu miast przy­
rostu naturalnego, właściwego dla 
nowych miast, znaczną przewagę 
mają w nim jednak efekty migra­
cyjne, których dynamika odpowia­
da okresowi inicjalnej fazy socja­
listycznej industrializacji.

Zmniejszającemu się w ostatnich 
latach tempu rozwoju ludnościo­
wego obu miast towarzyszyło zja­
wisko wzrastających dojazdów do 
pracy. W Białymstoku w r. 1955 
dojeżdżało do pracy 2.6Ś5 osób, w 
r. 1961 — 4.961. Te ilości dojeżdża­
jących stanowiły w badanych prze­
krojach czasowych odpowiednio:. 
6% i 9% ogółu zatrudnionych w

wia to urbanistom określić aktual­
ny poziom ich zaspokojenia i zapro­
gramować, w oparciu o wytyczne 
planowania gospodarczego oraz w 
uzgodnieniu z zainteresowanymi wy­
działami rad narodowych, jego pod­
niesienie na przyszłe lata.

W zakresie ludzkich potrzeb na 
pierwszym miejscu w naszej kultu­
rze jest stawiane mieszkanie. Ja­
kość waruhków mieszkaniowych 
wywiera zasadniczy wpływ na po­
stępowanie, zdrowie fizyczne i psy­
chiczne ludności oraz na jej wydaj­
ność pracy. Stąd tak wielki wysiłek

W planowaniu urbanistycznym 
przez termin „usługi” rozumie się 
zwykle tę sferę praktycznej działal­
ności społecznej i związanych z nią 
urządzeń materialnych, która nie 
jest pracą produkcyjną, „mieszkal­
nictwem”, transportem i terenowy­
mi urządzeniami komunalnymi. W 
pozytywnym ujęciu jest to zakres

urządzeń miejskich, przeznaczonych 
do zaspokajania głównie „osobi­
stych” potrzeb i spraw ludności. 
Nie jest to sfera działalności pro­
dukcyjnej, stąd jej mniejsza waga 
w decyzjach planowania „wybitnie 
gospodarczego”.

W analizie ekologicznej natomiast 
problem „usług” odgrywa doniosłą 
rolę ze względu na jego silnie wa­
runkujący wpływ motywacyjny 
ludzkich postaw i zachowań. Wskaź­
nikowe określenie poziomu zaspoka­
jania potrzeb mieszkańców (stoso­
wane dotychczas w planowaniu 
urbanistycznym) nie obrazuje jako­
ści dokonywanych usług, wyznaczo­
nej przez kwalifikacje zawodowe i 
moralne personelu. Przyjęcie jej do 
naszych rozważań umożliwia jedy­
nie zasygnalizowanie problemu.

Białystok Kielce

Zmlany w strukturze zatrudnie­
nia wpływają w zasadniczy sposób 
na charakter społeczności, zarówno 
w jej sferze przestrzenno-fizyczńej 
jak i w sferze gospodarczo-społecz­
nej. Manifestują się one w charak­
terze pracy, w poziomie dochodów, 
w strukturze budżetów rodzinnych 
i w ogólnym stylu życia. Na tym 
tle obniżanie się udziału zatrudnie­
nia w usługach obu miast jest syg­
nałem dla służby planowania go­
spodarczego i przestrzennego o za­
chwianiu równowagi w zaspokaja­
niu potrzeb ludności, co może dzia­
łać na nią antystabilizacyjnie i wy­
wołać niepożądane, spontaniczne, 
nie kontrolowane procesy ekologicz-
ne i zjawiska patologiczne.

EWOLUCJA UKŁADÓW 
PRZESTRZENNYCH

Procesowi podziału pracy spo-

finansowy organizacyjny społe-

mieście. W Kielcach w 
jeźdżało do pracy 5.251
w r. 1960 —
Obserwujemy tu 
ne wytwarzanie 
miast aktywnej

7.254 
zatem 

się 
strefy

r. 1955 do- 
osób (15%), 
osób (17%). 
spontanicz- 
wokół obu 
urbanizacji

bez zmiany miejsca zamieszkania, o
silnych powiązaniach, poprzez pra-

czeństwa jest skierowany na polep­
szenie tvch warunków dla wszyst­
kich ludzi pracy, stąd też wynika 
ważna rola tego czynnika w anali­
zach ekologicznych. W interesują­
cych nas miastach w stosunku do 
uznanego współczesnego urbani­
stycznego standardu, warunki mie­
szkaniowe były złe, zarówno w sen­
sie ilościowym jak i jakościowym, 
lecz w badanym okresie nastąpiła 
widoczna poprawa.

Tempo rozwoju budownictwa mie­
szkaniowego w stosunku do rozwo­
ju ludnościowego miast ilustruje 
stosunek przyrostu izb do wzrostu 
zaludnienia: w Białymstoku 1,3 
os./izbę, w Kielcach 1,6 os./izbę, 
czyli poniżej średniego zagęszczenia 
w r. 1955, co wpłynęło na poprawę 
wskaźnika zagęszczenia mieszkań, 
nie mówiąc o tym, że każde nowe 
mieszkanie posiadało wysokostan- 
dardowe -wyposażenie techniczno- 
sanitarne.

Interesująco przedstawia się po­
dział budownictwa mieszkaniowego 
wg jego inwestorów.

1956 1960 1956 1960
DBOR 
zakłady pracy
spółdzielczość 
indywidualne

983
1 712

60
810

izb 961 Izb
«2 „ 

1 680 „
505 „

1 162 izb
433 „

165

1 035 izb
561 „ 

«2 „
295 „

Przytoczone wielkości wskazują na
spadek budownictwa mieszkaniowe­
go finansowanego przez państwo 
(DBORy i zakłady pracy) i na 
wzrost budownictwa ze środków 
własnych ludności (spółdzielcze i in­
dywidualne). Obserwacje poczynio-

ne w toku
stwierdzają,

badań socjologicznych
że zjawisku

zaangażowania własnych
wzrostu 
środków

ludności na budownictwo mieszka­
niowe towarzyszą przyspieszone 
procesy stabilizacji i integracji lud­
ności miast oraz wytwarzanie się u

przedszkola - uczestnictwo w % . ; 
szkoły podstawowe — uczniów na izbę 

lekcyjną .........
sklepy - m2 na 1000 M. . . . . .
rzemiosło - mina 1000 M....................... 
sale widowiskowe — ilość miejsc na 

1000 M. ■ . . ...............................

W przytoczonych liczbach rzuca 
się w oczy nierównomierność roz­
woju „urządzeń usługowych” w obu 
miastach i obniżanie się wskaźnika 
w wielu istotnych dla życia miesz­
kańców dziedzinach. I tak w Bia-
łymstoku obniżyła się 
możność umieszczenia

ilościo^o 
dzieci w

przedszkolach, dokonywania zaku­
pów. i uczestnictwa w imprezach 
kulturalno-rozrywkowych. W Kiel­
cach natomiast pogorszyły się wa­
runki w zakresie przedszkoli, szkół 
podstawowych i rzemiosła. Analiza 
przedstawionych danych pozwala 
sformułować następujące spostrze­
żenia: a) planowanie zamierzeń in­
westycyjnych, a zwłaszcza ich rea­
lizacja w zakresie „usług” dalekie 
są od harmonijnego, funkcjonalne­
go związku z rosnącymi potrzeba­
mi, wywołanymi w pierwszym rzę­
dzie przez rozwój ludnościowy mia­
sta; b) nienad^anie rozwoju urzą­
dzeń usługowych na niektórych od­
cinkach za rozwojem ludności ma 
swoje konsekwencje zarówno w 
skali makro- jak i mikroekologicz- 
nej, tzn., że „niedoinwestowanie” 
miasta lub jakiegoś jego rejonu w 
określone urządzenia usługowe, 
zwłaszcza jćśli nabiera cechy trwa­
łości, wywiera wpływ na decyzje 
lokalizacyjne (wybór mieszkania) i 
migracyjne (wybór miasta) jedno-

1955

w

przemyśle . . . . 9.935
budownictwie .... 6.199
rolnictwie 1 leśnictwie . 1.260
transporcie .... 5.980
„usługach" .... 19.550 
razem:. . . . . 42.915

Oba te miasta, a zwłaszcza

1955
16,8

66,5
225
135

1960
16,1

66
197
157

1955
18,0

1960
17,6

24,4 23,0

stek ekologicznych, 
różnych możliwości

60 
203 
100

234
129

26,0 40,0

przy założeniu
zatrudnienia.

Możliwości zdobywania środków 
do życia, jakie daje praca, są głów­
nym czynnikiem wyznaczającym
procesy struktury ekologiczne.
Rozmiar i charakter „rynku pracy” 
jest podstawową dyrektywą dla 
analizy zjawisk ekologicznych. Mo­
tywacyjne działanie źródeł zarobko­
wania poprzez pracę jest najsilniej­
sze we wszystkich kategoriach za- 
wodowo-społecznych ludności. Licz­
ne badania empiryczne wykazały 
istnienie wysokiej korelacji między 
rozwijającym się rynkiem pracy 
produkcyjnej a procesami urbaniza­
cyjnymi.

Natomiast mniej znane są rela­
cje między określonymi cechami 
rynku pracy, a zwłaszcza pracy
„usługowej” danego 
gionu, a procesami 
ekologicznymi.

W analizowanych 
okresie lat 1956-60

miasta, czy re- 
i strukturami

miastach w 
rozwój rynku

pracy był bardziej dynamiczny niż 
ich rozwój ludnościowy. W Białym­
stoku zaludnienie wzrosło o 23%, 
a rynek pracy (mierzony ilością za- 

$ trudnionych) — o 27%, w Kielcach 
zaludnienie wzrosło o 21%, a rynek 
pracy — o 23%/ Jak wiemy, zjawi­
sku temu towarzyszył wzrost doja­
zdów do pracy.

%
23,0

14,0
45,6 

100,0

Bia-
łystok, przechodziły w omawianym 
okresie pierwszą fazę industrializa­
cji charakteryzującą się dużym 
wzrostem zatrudnienia w przemy­
śle, a nieznacznym w usługach. W

y s t o k 
1960

18.172
8.295

463
6.918

19.697
53.545

%
34,0 
15,5 
0 8
12,8 
36,9

100,0

1955 1960

Białymstoku

12.758
4.756

400
3.319

13.696
34.929

36,5
13,6

39,3 
100,0

14.585
7.210
1.137
4.264

15.557
42.753

34,1
16,9

10,0
36,3 

100,0

zatrudnienie w prze-
myślę wzrosło o 45%, w Kielcach — 
o 16%, natomiast w obu miastach 
nastąpiło zmniejszenie udziału 
strukturalnego zatrudnienia w 
„usługach” szeroko rozumianych.

łecznej oraz instytucjonalizacji po­
szczególnych elementów życia spo­
łecznego towarzyszy podział i spe­
cjalizacja użytkowania terenu, na 
którym społeczność ludzka prowa­
dzi życie osiadłe i koncentruje swo­
ją działalność. Największe zróżnico­
wanie funkcjonalne terenu wraz z 
jego najbardziej intensywnym tech­
nicznie zagospodarowaniem spoty­
kamy na obszarach zurbanizowa­
nych. Każdorazowy układ funkcjo­
nalno-przestrzenny miasta jest wy­
razem współdziałania wielu czynni­
ków: geograficznych, gospodarczych 
i społeczno-kulturowych, zarówno 
działających aktualnie jak i w po­
staci historycznych przekazów kul­
tury materialnej.

Nas tu będzie interesować jak 
współczesne układy funkcjonalno- 
przestrzenne obu miast, wyrażone 
w postaci urbanistycznych „bilan­
sów terenowych” ulegają prze­
kształceniom pod wpływem zarów­
no planowanego rozwoju sił miasto- 
twórczych jak i sił spontanicznych.

Administracyjny obszar miasta w 
praktyce planowania urbanistyczne­
go dzieli się na tereny zainwesto­
wania miejskiego i pozostałe (raczej 
o charakterze wiejskim). I tak każ­
dy mieszkaniec Białegostoku dyspo­
nował w roku 1955 — 241 m2 tere­
nów zainwestowanych, a w r. 1960 
tylko 231 m2. Natomiast przestrzeń 
miejska kielczanina wzrosła w tym 
czasie z 239 m2 na 290 m2. Struktu­
ra użytkowania terenu koreluje do 
pewnego stopnia ze strukturą za­
trudnienia w obu miastach. Zmiany 
w bilansie terenowym Kielc świad­
czą o bardziej zaawansowanej fazie 
urbanizacji w stosunku do Białego­
stoku, o czym mówią rosnące w 
Kielcach wskaźniki terenów miesz­
kaniowych, transportowych i ziele­
ni. W rozwoju struktury przestrzen­
nej Białegostoku w latach powojen­
nych dostrzegamy tendencję do dys­
lokacji zakładów przemysłowych z 
centralnych terenów mieszkanio­
wych na obrzeże miasta, przebudo­
wę terenów śródmiejskich na użyt­
kowanie mieszkaniowo - usługowe 
oraz znaczny rozwój terenów pery­
feryjnych z właściwą im luźną za­
budową mieszkaniową. Uwzględnia-

jąe Informacje o znacznym udziale 
budownictwa mieszkaniowego spół­
dzielczego i indywidualnego oraz 
powyższe stwierdzenia o zmianach 
strukturalno-przestrzennych może­
my sądzić, że na terenie Białego­
stoku z planową rozbudową miasta 
silnie konkurowały spontaniczne 
procesy inwestycyjne. Przy czym 
przestrzenną domeną pierwszych 
było śródmieście, drugich — peryfe­
rie miasta, gdzie za zgodą 
budowlanych, lub bez niej, właści­
ciele gruntów budowali swoje do­
my mieszkalne. ,

Zmiany w strukturze użytkowania 
terenów w Kielcach przebiegały in­
nymi drogami. Przemysł rozwijał 
się tradycyjnym szlakiem przy to­
rach kolejowych. Budownictwo 
mieszkaniowe podporządkowano w 
zasadzie koncentracji przestrzennej. 
Brak w Kielcach rozwiniętego bu­
downictwa mieszkaniowego ze środ­
ków własnych ludności nie dopro­
wadził do rozproszenia inwestycji 
mieszkaniowych po peryferiach 
miasta. Wobec braku nacisków ze 
strony indywidualnych inwestorów 
mieszkaniowych rozwój Kielc pod­
legał bardziej niż rozwój Białego- 
stoku.rygorom planu urbanistyczne­
go. Stąd też spontaniczne procesy 
ekologiczne miały bardziej niż w 
Białymstoku ograniczony zasięg, 
czemu towarzyszyły powolniejsze 
procesy stabilizacji i integracji mie­
szkańców.

Przedstawiony szkic analizy ma­
teriałów, którymi posługują się 
pracownie urbanistyczne, aczkol­
wiek daleki od wyczerpania wszyst­
kich istotnych zmian zachodzących 
w strukturach ekologicznych miast 
Polski Ludowej, pozwala jednak na 
sformułowanie takich konstatacji:

a) Zasadniczym czynnikiem wpły­
wającym na zmiany struktur eko­
logicznych miast polskich w okresie 
inicjalnej fazy socjalistycznej indu­
strializacji są planowm realizowane 
inwestycje przemysłowe oraz po­
szerzający się „urbanistyczny” ry­
nek pracy;

b) dynamice rozwoju „urbani­
stycznego” rynku pracy towarzyszą 
wzmożone procesy imigracyjne i 
dojazdów do pracy. Te ostatnie są 
wyrazem techniczno - społecznej 
urbanizacji stref podmiejskich du­
żych i średnich miast;

c) planowym realizakom urbani­
stycznym towarzyszą spontaniczne 
zjawiska i procesy ekologiczne, któ­
rych zasięg i przebieg ma poważny 
wpływ na procesy gospodarczo- 
społeczne miast. Wielkość i natura 
tego wpływu nie jest naukowo po­
znana i nie uwzględniana racjonal­
nie w działach planistycznych;

d) na decyzje lokalizacyjne jed­
nostek ekologicznych mają wpływ 
nie tylko „planowane” zadania pro­
dukcyjne czy usługowe, lecz rów­
nie’ ich ogólniejsze „interesy ży­
ciowe”, wyznaczone przez sytuacje 
społeczne i wartości kulturalne.

1) Zebrane dane pochodzą z Pracowni 
Urbanisty *znych Kad Narodo­
wych Białegostoku 1 Kielc.

PŁOCK — 5 przed dwunastą

Krótki skok w przeszłość. Rok 
1963 zaznaczył się w budowie płoc­
kiego kombinatu pewnymi opóźnie­
niami prac budowlano - montażo­
wych. Analizując przyczyny tego 
zjawiska wskazywano na poważny 
brak wysoko kwalifikowanych ro­
botników, w związku z czym pow­
stawał problem tzw. godzin nad­
liczbowych. Mówiono także o nie­
dostatecznym nadzorze projektan­
tów; o konieczności wprowadzania 
do dokumentacji ciągłych pópra- 
;wek; o nieprzestrzeganiu terminów 
„spływu” dokumentacji dla insta­
lacji wchodzących do rozruchu.

Wnioski Egzekutywy Wojewódz­
kiego Komitetu PZPR — bo o nich 
właśnie mowa — wskazywały na 
konieczność zwrócenia bdcznej uwa­
gi na terminowość dostaw aparatu­
ry, urządzeń, armatury czy prze­
wodów. Opracowano postulaty pod 
adresem Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego, Ministerstwa Przemysłu 
Chemicznego, Ministerstwa Budow­
nictwa i Materiałów Budowlanych 
i Ministerstwa Handlu Zagranicz­
nego (dostawy z zagranicy), w któ­
rych sprawa terminowych dostaw 
urosła do rangi pierwszorzędnego 
problemu.. Wreszcie w grudniu 
ub. r. powołano do działania Par­
tyjny Sztab Rozruchu, którego za­
daniem miało być bieżące kontro­
lowanie harmonogramu robót, a 
także pomoc w usuwaniu trudno­
ści. Rozpoczynał się okres cotygod­
niowych narad z udziałem kierow­
nictwa Mazowieckich Zakładów Ra­
fineryjnych i Petrochemicznych, ge­
neralnych wykonawców („Petrobu- 
dowa" i „Beton-stal”), Zjednoczeń 
biorących udział w budowie, cen­
tral zbytu, przedstawicieli central 
handlu zagranicznego... Wszystko to 
w celu pokonywania, trudności, na 
jakie napotyka realizacja wielkiej 
budowy. Przede wszystkim w celu 
uzgodnienia terminów dostaw i 
przyspieszenia dostaw opóźnionych.

Przedsięwzięcia te — oceniając
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już z perspektywy czasu — spowo­
dowały niewątpliwie znaczną na 
tym odcinku poprawę, szczególnie 
w zakresie dostaw świadczonych 
budowie przez przedsiębiorstwa prze­
mysłu ciężkiego. Spowodowały tak­
że usprawnienie prac Biura Projek­
tów Przemyślu Naftowego; na bu­
dowie coraz częściej było widać od­
powiedzialnych projektantów, do­
konujących na miejscu niezbędnych 
poprawek i dalszych, koniecznych 
uzupełnień projektowych.

Tempo wielkiej budowy powodu­
je, że każdy dzień przynosi nowe 
zadania. Termin wykonania nie­
zbędnych robót do uruchomienia 
rafinerii zbliża się z każdym dniem 
— istnieje więc potrzeba skupienia 

' całej uwagi na sprawach węzło­
wych i aktualnych. Byłem na jed­
nej z cotygodniowych narad Par­
tyjnego Sztabu Rozruchu. Doskona­
ła okazja, by usłyszeć, co o tych 
planach na najbliższy okres mówią 
główni zainteresowani. Rzecz jasna, 
poprzestać tu trzeba na krótkim 
przedstawieniu ich opinii i zasyg­
nalizowaniu jedynie najważniej­
szych problemów.

ZASILANIE KOMBINATU ENERGIĄ 
ELEKTRYCZNĄ. Zgodnie z uprzednio 
opracowanymi planami, kombinat, prócz 
normalnej linii zasilania, miał otrzy­
mać linię rezerwowego zasilania. Miało 
temu służyć pobudowanie linii elektrycz­
nej Płońsk—Płock. Owo podwójne, rezer­
wowe zasilanie miało być oddane do u- 
żytku w połowie maja br. Tak przewi­
dywały plany budowy kombinatu. Tym­
czasem jeszcze w czasie, gdy byłem w 
Płocku (5.IV), w dalszym ciągu brako­
wało ostatecznie ustalonego przez Mi­
nisterstwo Górnictwa i Energetyki ter­
minu zakończenia tych prac.

Budowniczowie kombinatu uważają 
więc, że termin: połowa maja — jest po­
ważnie zagrożony. Wynika to także z 
faktu, że dostawa potrzebnego tran­
sformatora nastąpi dopiero pod kbniec 
kwietnia. Ze względu na konieczność 
montażu, dokonania pomiarów itp. włą­
czenie go do eksploatacji możliwe bę­
dzie w drugiej połowie piaja. Sytuację 
utrudnia takt dość wolnego tempa ro­
bót montażowych 1 budowlanych spo­
wodowanego w poważnym stopniu bra­
kiem potrzebnej ilości robotników.

Przy Rozwiązywaniu tego problemu 
stają więc „w ogniu” dwie sprawy: do­
stawy i ludzie.

BUDOWA CIEPŁOWNI SZĆZYTOWO- 
ROZRUCHOWEJ ma trwać — po ko­
rekcie uprzednich planów — do 15.V. 
Czy termin ten będzie dotrzymany? Już 
w tej chwili można powiedzieć, ,że bę­

dzie' to utrudniono — co nie oznacza, 
że nie niemożliwe — wskutek nietermi­
nowych dostaw pomp, armatury, ruro­
ciągów dla pompowni paliw.

Czyli znowu — dostawy.

DESTYLACJA RUROWO - WIEŻOWA 
(DRW) jest, Jak wiadomo, „sercem" za­
kładu rafineryjnego. Po zmontowaniu 
części obwiązania pomp, analiza wykona­
nej kompensacji wykazała, że jest ona 
za siaka 1 istnieje (przy Jej ewentual­
nym zachowaniu) potencjalna możliwość 
awarii na pompach.

Zaproponowano więc nową konstruk­
cję — przyjęto zastosowanie kompensa­
torów tulenowych. obecnie trwa spraw­
dzanie obliczeń na maszynach matema­
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tycznych, a kompleksowa dokumentacja 
na przeróbki będzie dostarczona w poło­
wie bieżącego miesiąca. Ponieważ zaś 
roboty montażowe mają trwać ok. mie­
siąca — Istnieje konieczność przesunię­
cia terminu oddania do użytku DRW z 
końca kwietnia na połowę maja.

I znowu trzeba zabezpieczyć usuwanie 
usterek odpowiednio wyszkolonym mate­
riałem ludzkim. A ludzie, w ostatnich 
chwilach przed uruchomieniom kombina­
tu, stanowią tu — jak Już mówiliśmy — 
niemały problem.

PRZYJĘCIE ROPY NA KOMBINAT W 
terminie utrudnia niezwykle slaby postęp 
robót, szczególnie w odniesieniu do zbior­
ników magazynowych na Plobance. Cią­
gły brak łudzi uniemożliwia wprowadze­
nie drugiej zmiany, co mogłoby na pew­
no polepszyć tutaj sytuację. A więc ma­
my znowu poważny problem do rozwią­
zania.

*

Tak pokrótce przedstawiają się 
trudności i wynikający stąd program 

działania na najbliższy czas budow­
niczych płockiego kombinatu. Owe 
trudności w konfrontacji z dotych­
czas realizowanym harmonogramem 
robót oraz w związku z występowa­
niem robót dodatkowych (np. DRW) 
powodują, że już dzisiaj dyrekcja 
liczy się poważnie z przesunięciem 
wykonania wielu węzłów na maj i 
dalszym skróceniem czasu rozruchu 
kompleksowego. „Poślizgi” takie na 
przyszłą, normalną pracę kombina­
tu mogą mieć wcale niebagatelny 
wpływ.

Widzimy więc, że z chwilą wkro­
czenia budowy w decydujący etap, 
kłopoty i trudności dawniej rozłożo­
ną w czasie, dzisiaj spiętrzają się i

'iw

wzajemnie zazębiają, powodując 
niebezpieczeństwo ciągłego skraca­
nia okresu rozruchu kompleksowego. 
Specyfika wielkiej budowy? Może i 
tak. Ale suche tylko stwierdzenie te­
go faktu w niczym nie polepsza sy­
tuacji.

Nie trzeba przeprowadzać głębo­
kiej analizy, by dojść do wniosku, 
że źródeł podstawowych trudności w 
realizacji harmonogramu płockiej 
inwestycji należy doszukiwać się 
przede wszystkim w dwóch general­
nych sprawach: w nieterminowych 
dostawach potrzebnej aparatury 1 
sprzętu oraz w braku odpowiedniej 
liczby robotników wysokokwalifiko­
wanych. Co do tego zgodni byli 
wszyscy moi rozmówcy. Spróbujmy 
wi^c na chwilę zatrzymać się nad 
tymi sprawami.

O tym, że dostawy stanowią je­
den z zasadniczych problemów pod­
czas procesu budowy każdej inwe­
stycji — gie trzeba już dzisiaj ni­
kogo przekonywać. Płock nie jest tu 

chlubnym wyjątkiem. Zawodzą czę­
sto nawet importerzy zagraniczni, 
nie mówiąc już o dostawcach krajo­
wych. By nie być gołosłownym, 
można dorzucić do przykładów o- 
brazujących to zjawisko, o których 
już inforrfiowaliśmy ’) także i inne: 
opóźnione są dostawy kabli z Jugo­
sławii, pompy na I blok wymiany 
ciepła, rury stopowe z dostaw włos­
kich itd. Nie ma chyba potrzeby 
cytowania długiej listy i krajowych 
dostawców nie wywiązujących się z 
uprzednio zgłoszonych zobowiązań. 
Jedni z nich — co prawda długo po 
terminie — robią wszystko by wyjść 
z tej niejasnej sytuacji z „podnie­
sionym czołem”. Przykład: „Elek- 
trogarbon” czy też fabryka w Ny­
sie. Ale są także i inne; z pokaź­
nej ich liczby cytuję jeden „kwia­
tek”. Fabryka Urządzeń Technicz­
nych w Ostrówku Węgrowskim o- 
trzymała zamówienie na podnośnik 
hydrauliczny (zamówienie MZRiP nr 
1923/3/523/62) noszące datę 12. X. 
1962 r. Nie zostało ono dotychczas 
zrealizowane. Po wielu monitach Fa­
bryka nadesłała 15. III. br. pismo, z 
którego wynika, że takiego zamó­
wienia w ogóle nie ma. Sprawa jest 
pilna, brak podnośnika utrudnia 
prowadzenie montażu urządzeń, a 
załatwienie jej przez Zjednoczenie 
Budownictwa Maszyn Budowlanych 
trwa ponad 2 lata!

Rozmawiałem na terenie kombi­
natu z niektórymi przedstawiciela­
mi fabryk — dostawców. Dlaczego 
opóźniacie dostawy? Potwierdziły 
się nasze, wyrażone kilka tygodni 
temu sugestie, że fabryki muszą la­
wirować, dokonywać kompromisów 
między produkcją „wartościową” i 
„akumulatywną”, a pracochłonną, 
która jest właśnie potrzebna do wy­
kończenia różnych instalacji w płoc­
kiej rafinerii. Są krępowane przez 
własny plan, akumulację, limity 
funduszu płac i zatrudnienia.

Trudno liczyć, by potrafiły one 
(fabryki) w* ciągu najbliższych ty­
godni wyjść z tego zaczarowanego 
kręgu. Tego zdania są także ludzie 
z Płocka. Dlatego nie czekając na 
pożądane na tym odcinku radykalne 
zmiany, szuka się środków zarad­
czych. Prócz narad,,budowniczych z 
dostawcami — o cźym była mowa 
wyżej — sprawy te wziął w swą 
gestię Sztab Ekonomiczno - Infor­
macyjny ZMS przy Komitecie Mię­
dzyzakładowym. Ma on już na 
swym koncie ok, 2000 interwencji, 

które przyniosły w efekcie wiele ko­
rzyści budowie. Czy jednak taki 
sposób działania to jedyne w takich 
sytuacjach środki? Czy też termino­
wa realizacja dostaw na inwestycje 
„priorytetowe” może być podporząd­
kowana innemu arsenałowi środ­
ków? Do tych spraw — dzisiaj je­
dynie je sygnalizując — będziemy 
chcieli na łamach naszego pisma je­
szcze powrócić.

Sprawa druga — ludzie. Samo 
miasto — Płock — mimo że w o- 
statnich latach cechuje je pokaźny 
wzrost liczby mieszkańców, nie mo­
że zaspokoić potrzeb kombinatu. A 
potrzeby są niemałe; dość powie­
dzieć, że zatrudnionych jest obecnie 
przy budowie ok. 3 700 ludzi, bra­
kuje — ok. 1 300 osób. Przy napię­
tym harmonogramie prac taki nie­
dobór eliminuje możliwość wprowa­
dzenia na wszystkich odcinkach 
drugiej zmiany: współczynnik zmia- 
nowości waha się w granicach 1,2— 
1,3. Jeden z generalnych wykonaw­
ców — „Petrobudowa” — by zapew­
nić sobie odpowiednią liczbę robot­
ników, przywozi ich niejednokrotnie 
własnymi ciężarówkami z odległości 
80 km! Ile wynoszą koszty takiego 
transportu? .Dość powiedzieć, że je­
dno z przedsiębiorstw wydatkuje na 
ten cel 15—18 proc, wartości swoje­
go przerobu.

Dyrektor „Petrobudowy”, inż. Ro- 
guski na jednej z narad powiedział 
do wykonawców: „Sami musicie 
dbać o personel ludzki. W okolicach 
Płocka możliwości werbunku prak­
tycznie zostały już wyczerpane”. Ta 
opinia jest prawdziwa. Powagę sy­
tuacji zaostrza fakt ograniczonych 
możliwości zakwaterowania robotni­
ków obok terenu budowy. Hotel ro­
botniczy może co prawda pomieścić 
jeszcze ok. 300 osób, rozważa się 
już jednak możliwość ściągnięcia do 
Płocka pokaźnej liczby kolejowych 
domków na kółkach. Na pewno po­
prawi _ to, sytuację, ale nie należy 
zapominać, że budowa kombinatu 
nie zakończy się 1 lipca. To będzie 
dopiero jej pierwszy etap. Dlatego 
chyba wydaje się konieczne zwróce­
nie już w tej chwili uwągi na sil­
niejszy niż dotąd rozwój budownic­
twa mieszkaniowego w Płocku, gwa­
rantujący zabezpieczenie elementar­
nych potrzeb napływających tu lu­
dzi do pracy. Ten wniosek nasuwa 
się- nieodparcie.

1) Właściwości etapu zero — 2g nr 12/64
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BPU-4, BPU-16, BPU-20 — to 
już nie tajemnicze symbole. Wy­
starczy zwrócić się do osób mają­
cych jakikolwiek związek z prze­
mysłem maszynowym, aby natych­
miast uzyskać właściwą odpowiedź. 
Te litery i liczby oznaczają kolej­
ne, doskonałe automaty tokarskie, 
produkowane przez Bydgoską Fa­
brykę Automatów Tokarskich. 
Dwie pierwsze litery są początko­
wymi od nazwisk twórców i kon­
struktorów tych nowoczesnych 
agregatów — Borkowskiego i Pod­
górskiego. Coraz częściej można 
spotkać również zagranicą prze­
mysłowców, którzy z wielkim u- 
znaniem wyrażają się o bydgoskiej 
produkcji.

Zanim jednak te precyzyjne automaty 
utorowały sobie drogę w kraju i zagra­
nicą, upłynęło dużo wody. Nie zawsze 
i nie od razu na deskacb kreślarskich 
1 w prototypowni powstawały takie typy 
automatów, które odpowiadały 'wyma­
ganiom i gustom odbiorców. Po nie­
zbyt udanych początkowych typach przy­
chodzą nowoczesne, doskonałe BPU-4a 
i BPU-8. „Metalexport" sonduje opinię 
zagraniczaiych speców i otrzymuje od- 

Konstruktor
nowiertź «icite obiecującą: Szwajcarzy 
i Francuzi są zdania, że BFU-la i 8 mo­
gą pokusić się o eksport.

Dla niezorientowanych ta' cenzur­
ka może nie mieć dostatecznej wy­
mowy. Wszak eksportujemy różne 
maszyny i obrabiarki i cóż w tym 
szczególnego, że stać nas na eksport 
automatów tokarskich. A więc trze­
ba z miejsca wyjaśnić, że automat 
tokarski jest skomplikowanym, 
technicznie precyzyjnym, uniwer­
salnym agregatem, zdolnym do wy­
produkowania około miliona naj­
rozmaitszych detali rocznie (jakich 
— pokazuje zdjęciei, przy pełnej 
eksploatacji. Nic też dziwnego, że 
w Europie dominują w zasadzie 
automaty szwajcarskie, francuskie 
i zachodnio-niemieckie. Są to bo­
wiem przemysły o dużej tradycji 
i wieloletnim doświadczeniu..

NAJSILNIEJSZY ATUT
„Owocem” ostatnich dwóch lat

Bydgoskiego FAT-u były automaty 
BPU-16 i BPU-20. Posłuchajmy, co 
o nich mówi Metalexport.

— Automaty z FAT-u, zwłaszcza ostat­
nie, nie tylko dorównują zachodnioeuro­
pejskim, ale pod pewnymi względami 
je przewyższają. W ostatnich dwóch la­
tach wzrosło gwałtownie zainteresowanie 
naszymi automatami. Zwłaszcza BPU-16 
zachwycił wybredny rynek francusk!, 
skąd też mamy najwięcej zamówień. 
Oczywiście, duża, zasługa w tym inży­
niera Podgórskiego, który orientując się 
doskonale w wymogach w tej dziedzinie 
i śledząc na bieżąco wszelkie udosko­
nalenia, jakie wprowadzają producenci 
zachodni do swyeh automatów, potrafi! 
uwzględnić je w nowej konstrukcji.

Zdobywanie rynków zachodnich
z dużymi oporami.odbywa się

Przełamywać trzeba wiele trudno- i 
ści. Sam fakt, że automat jest do- , 
skonały pod względem konstruk- ; 
cyjnym, nie wystarcza. Jest to bo- । 
wiem agregat bardzo precyzyjny, | 
wymagający, starannej konserwa- । 
cji i właściwej obsługi, części za- j 
miennych. Poza tym, co jest nie­
mniej ważne, odbiorcy domagają 
się wyposażenia dodatkowego, któ­
rego albo nie jesteśmy w stanie 
wykonać, albo wykonujemy w bar­
dzo ubogim zakresie. Dochodzą tu 
jeszcze trudności z opracowaniem 
technologii dla każdego automatu. 
W tej chwili jedynym naszym atu­
tem, co prawda silnym, jest ultra­
nowoczesna konstrukcja samego 
automatu. Dlatego, mimo wspom­
nianych trudności, automaty z Byd­
goszczy zdobywają sobie coraz wię­
kszą popularność zagranicą. Osią­
gamy za nie również niemałe wpły­
wy. Dla przykładu można podać, 
że w roku ubiegłym za ciężkie to­
karki uzyskaliśmy z krajów kapi­
talistycznych 25 tys. dolarów, a za 
automaty około 100 tys. dolarów.

Wymowna jest również opinia 
montei^ fabrycznego, który z ra­
mienia „Metalexportu” przebywał 
pół roku we Francji, w ośrodku 
skupiającym bydgoskie automaty.

- BPU-16 Jest typem ultranowoczesnym, 
konstrukcyjnie w pełni doskonałym. W 
mieście, gdzie skupiają się nasze agre­
gaty, działają trzy francuskie fabryki 
automatów. Merem miasta Jest jeden B 
poważniejszych fabrykantów automatów 
tokarskich. Mimo tej ogromnej konku­
rencji nasze agregaty cieszą się dużym 
uznaniem i w pełni zdają egzamin .spra­
wności. Nie oznacza-to bynajmniej, że 
z łatwością przychodzi nam eksport na 
ten rynek...

To już wiemy: trudności zwią­
zane z konserwacją, częściami za- 
miennymi, instruktażem i bardzo" 
często z niedostatecznym wyposa­
żeniem automatów w dodatkowe 
urządzenia. Ale zadajmy sobie jesz­
cze pytanie: czy powodzenie auto­
matów BPU zagranicą korespondu­
je z korzyściami ekonomicznymi, 
jakie dla nas płyną z ich eksportu, 
oraz czy rozwijanie tej produkcji 
jest celowe z punktu widzenia na­
szych ograniczeń surowcowych.

PRZESŁANKI „PRIORYTETU”

Nikogo chyba pie trzeba przeko­
nywać, że nakazem chwili jest 
zwiększanie, produkcji eksportowej? 
i to takitj, w której dominujący-

Jest udział robocizny. ■ Tak się 
szczęśliwie składa, że pod tym 
względem FAT.jest jak najbardziej 
typ,ówy,; ...ponieważ stosunek: robo­
cizny do materiałów kształtuje się 
tam mniej więcej jak 80 • do 20 
procent. Do tego można również 
dodać moment niebagatelnej' wagi, 
że na wyprodukowanie automatu o 
wadze . około 1200 kg zużywa się 
stosunkowo nieznacznej ilości stali,- 
ok. 8 kg metali kolorowych i ma­
teriałów importowanych na sumę 
około 10 dolaró.w. Należy jeszcze 
dodać, że uzysk' jednego dolara 
kształtuje się znacznie korzystniej 
w przypadku, eksportu automatu 
niż przy wielu innych typach obra­
biarek i maszyn. Jeśli w 1962 roku 
tona eksportowanej obrabiarki 
przyniosła nam średnio 4100 zło­
tych dewizowych, to W przypadku 
automatu BPU-20 uzysk ten wy-

nosi 12 000 zł dewizowych za to­
nę (!). Wskaźnik przewyższający 
trzykrotnie przeciętną krajową jest 
aż nadto wymowny i w pełni ilu­
struje opłacalność eksportu tych 
agregatów.

Z punktu widzenia interesów go­
spodarki narodowej limitowanej 
„barierą surowcową” automaty to­
karskie produkowane w Bydgosz­
czy powinny więc posiadać wszech­
stronny priorytet i być szczególnie 
uprzywilejowane zarówno przez 
Zjednoczenie Przemysłu Obrabia­
rek i Narzędzi, jak i przez resort 
przemysłu maszynowego. Odzna­
czają się bowiem wysokimi para­
metrami technicznymi, wysokim 
wkładem pracy żywej, przynoszą 
znacznie -wyższy od przeciętnego 
uzysk dewizowy w eksporcie — 
słowem spełniają te wszystkie Wy­
mogi-, jakie stawia się obecnie pro­
duktom przemysłu mającego am­
bicje nowoczesności 

■ Ta „inwokacja” ma swą przy­
czynę. Historia FAT-u to bowiem 
nie tylko świadectwo sukcesów w 
postaci coraz doskonalszych kon­
strukcji automatów. Przynosi rów­
nież fakty mówiące, że interesy o- 
gólnospołeczne często nie idą w 
parze z interesami z.akładu. Ze 
konflikty stąd płynące są 
we dla każdej „strony” i 
dym przypadku.

szkodli- 
w ka?-

DOŚWIADCZENIA LAT
GŁYCH

UBIE-

Rok 1963 był rokiem szczególnie 
złym dla załogi FAT-u. Perma­
nentne trudności z wykonaniem 
planu, obniżenie jakości produkcji, 
a w ślad za tym — pozbawienie 
premii pracowników inżynieryjno7 
technicznych i ogólny spadek za­
robków. Jakie, z grubsza, przyczy­
ny złożyły się na ten stan rzeczy?

W roku 1962 zakład produkował BPU-12 
Jałto podstawowy typ automatu. W II 
półroczu wyprodukowano pierwszą In­
formacyjną serię nowego automatu 
BPU-16. Konstrukcja okazała się bardzo 
atrakcyjna, ale brakowało przygotowa­
nia technologicznego 1 organizacyjnego 
do podjęcia produkcji na szerszą skalę, 
tym uardziej, że w zasadzie automaty 
te w owym czasie nie wyszły jeszcze 
ze sfery prób i doświadczeń. Postano­
wiono jednak plan robić na silę i ża 
wszelką cenę. Nie uwzględniając zwię­
kszonej pracochłonności nowego auto­
matu, braku pełnego oprzyrządowania, 
zaangażowano do produkcji grupę praco­
wników pomocniczych. Aby wykonać 
plan w podstawowych wskaźnikach, do 
pracy przy nowych automatach wprzę­
gnięto prototypownię, narzędziownię, 
dział głównego mechanika. Do Jakiego 
stopnia magia planu ogarnęła kierowni­
ctwo zakładu wystarczy wspomnieć, że 
sam dyrektor, chcąc świecić przykładem,

noc sylwestrowąpracował późno u 
gwintując detale.

Rzecz jasna, ta 
na” zniekształciła 
ności pracy, co

„szturmowszczyz- 
wskaźnik wydaj- 
z kolei znalazło 

swoje odbicie przy ustalaniu wska­
źników na tok 1963. Nikomu nie' 
przyszło bowiem do głowy przepro­
wadzenie korekty planu. Zjedno­
czenie również z dziwną biernością 
przyglądało się niezdrowej sytuacji 
w zakładzie. Rezultaty nie dały na 
siebie długo czekać. Systematyczne 
niewykonywanie planu, nerwowa 
atmosfera, szukanie winnych.

Dyrektor techniczny FAT-u ana­
lizując trudności roku 1963 przy­
czyn ich poszukuje w biurze kon­
strukcyjnym.

— Konstruktorzy grają pierwsze skrzyp­
ce. Nie licząc się z możliwościami za­
kładu forsują w trakcie opanowywania 
nowej konstrukcji wciąż inno poprawki. 
Nic też dziwnego, że w ubiegłym roku, 
zwłaszcza w pierwszej jego połowie,-po­
wstawały perturbacje w produkcji, za­
kłócenia w normalnym toku pracy i 
znaczny spadek standardu jakościowego. 
Na potwierdzenie posłużę się wymownym 
zestawieniem: w pierwszym półroczu ub. 
roku na ogólną ilość <1 automatów prze­
znaczonych na eksport. Poicargo oceniło skalę przemysłową, jest sprawą 
ii pozytywnie, a 30. negatywnie.' Nato- niezwykle istotną, a przy eksporcie 
miast w IV kwartale Poicargo zakwaU- nłemal decydującą. Cykl ten waha 
filcowało pozytywnie 23. automaty na . . ' eranićach 2—4 •łączną liczbę 28. Jeszcze wymowniejsze S1“ u nas w gramcacn u lauprzy 
są dane o liczbie. godztp, >Jakie przy- produkcji obrabiarek ' ogólnego 
padały na braki w produkcji. W I kwar- przeznaczenia, >ż tym że okres 4 

a “ iTkwS^e lat dotyczy\przeważającego procen-
ledwio 2 procent, Te dwa zestaWlenia

mowią same za sieme. uoceniam roię 
biura konstrukcyjnego i myśli technicz­
nej, ale w żadnym przypatllnr nic mogę 

‘ zgodzić/się na to, żeby,,’ forsować po­
stęp techniczny za - wszelką cenę i bez 
.właściwego przygotowania.,, ■ < ■/

W : dyrekcji- tećhńicznej Zjedno-/ 
czenia podobne nastroje:

— Podgórski chce narzucić fabryce. 
swoją wolę. Zmierza’ do podporządko-' 
wania produkcji i całego harmonogramu 
prac w. zakladuie biuru- konstrukcyjne­
mu i prototypowni. Nic też dziwnego, 
że. FAT „położył się" w ubiegłym roku. 
Bez właściwego przygotowania usiłowali 
tam wyprodukować-'w krótkim czasie 
zupełnie nowy typ automatu. Pochwa­
lamy zdrowe ambicje; ale nie . takie, 
które w konsekwencji odbijają się na 
normalnym toku pracy; prowadzą do za­
kłóceń w produkcji,! powodują niewy­
konanie . planu produkcji globalnej i-to­
warowej.

Konflikt między kierownictwem 
zakładu a konstruktorskim tande­
mem Podgórski — Borkowski da­

tuje się znacznie wcześniej. Za „rzą­
dów" poprzedniej dyrekcji FAT-u 
przybrał on wprawdzie inną formę 
i miał w dużym stopniu charakter 
„rozróbek” na tle personalnym, 
niemniej jednak i wówczas niewąt­
pliwie poważną rolę odgrywały od- 

_ miennę stanowiska i dorążne cele, 
" ,- Jakjęf.przyświecały/ i .d.rUjgięj
“" stronie. Konstruktorzy,' 'wfąsaWte 
• pojmujący ’ swoją rblę; forsowali za 

wszelką cenę nowe rozwiązania i to
nie tylko na papierze, ale w sferze 
produkcji. Dyrekcja natomiast, ma­
jąca przed oczyma jedynie wskaź­
niki planu, za którymi kryją się 
bodźce materialnego zainteresowa­
nia, wszelkimi dostępnymi sposoba­
mi starała się temu przeciwdziałać.

KONFLIKT W „CZYSTEJ FOR­
MIE”

Na szczęście ten okres nieprze­
jednanej walki między dyrekcją 
FAT-u i kierownictwem Zjednocze­
nia, które walnie jej sekundowało, 
a Podgórskim i Borkowskim należy 
do przeszłości. Epilog konfliktu ro­
zegrał się ha forum Ministerstwa. 
Decyzją ministra usunięto wszelkie 
dotychczasowe bariery w pracy 
biura konstrukcyjnego a Podgór­
skiemu i Borkowskiemu przywróco­
no należną im rangę.

Rok ubiegły i jego smutne do­
świadczenia nasuwają jednak pew­
ne ogólniejsze wnioski. Mimo bo­
wiem, że atmosfera wokół Pod­
górskiego i Borkowskiego’ zmieniła 
się radykalnie na korzyść i obecnie 
nie ma potrzeby przekonywać niko­
go o ich przydatności, zarówno w 
zakładzie jak i w Zjednoczeniu po­
kutują pewne tendencje, nazwijmy 
je antykonstruktorskie, u źródła 
których leży fetysz ulanu.

Konflikt, którego obraz mąciły 
niegdyś rozgrywki personalne, na­
brał obecnie „czystej formy” — u- 
rósł do konfliktu między postępem 
technicznym i jego wymogami, a 
„żelaznymi” wskaźnikami planu. 
Powstał jak gdyby dylemat. Wysił­
ki konstruktorów zmierzające, do 
doskonalenia' i unowocześnienia 
automatów w możliwie krótkim 
czasie, doprowadzają do spadku 
produkcji i obniżenia jej jakości. 
Kto ma rację? Czy dyreiccja, która 
za wszelką cenę dąży do wykona­
nia zadań i broni się przed postę­
pem- technicznym grożącym zała­
maniem planu, czy konstruktorzy, 
dzięki którym produkt zakładu u- 
trzymuje się w światowej czołówce?

Wbrew pozorom nie jest to pytanie 
wyłącznie retoryczny. Istnieją nader 
liczne i sprzeczne poglądy — niektóre 
cytowano wyżej — / co do warunków 
równowagi między postępem technicz­
nym i wymogami, . jakie stawia przed 
zakładami przemysłowymi plan produk­
cyjny, bądź .też co do tego, który z 
tych czynników, należy preferować; Wy- 
daje się, zwłaszcza w odniesieniu do 
przemyśłu maszynowego, że rozstrzyg­
nięcie tego problemu może;mieć, pierw­
szorzędne znaczenie dla dalszego rozwo­
ju tej ważnej dziedziny produkcji,
zwlaszczana potrzeby eksportu.

Tu bowiem, bardziej, niż . gdzie­
kolwiek indziej, kwestia odstępu 
czasowego pomiędzy wykonaną 
konstrukcją — nawet prototypem — 
a momentem podjęcia produkcji na 

. snej. maszyny. Na tym między in- 
nymi polega torowanie dróg postę- 

__„___ _ ________r___________ powi technicznemu i szybkiemu 
tu obrabiarek, Przy obrabiarkach rozwojowi gospodarki, -4

i Japonia, lecz i praktycznie wszyst­
kich innych państw liczących się w 
rybołówstwie i przechodzących coraz 
to w większym stopniu na przemy­
słowe statki rybackie. Tylko nie­
liczne państwa, leżące bardzo, bli­
sko obfitych łowisk, mogą sobie po­
zwolić na dalszy rozwój rybołów­
stwa konwencjonalnego!

Należy również pamiętać o tym, 
że statek rybacki budowany jest 
na okres około 20 lat, a więc tylko 
duże statki mogą? być niezależne od 
zmiany łowisk i zapewnić właściwe 
wykorzystanie na tak długi okres. 
Niezależnie od tego, statek uprze­
mysłowiony dostarcza gotowy kon­
sumpcyjnie towar, zapewniając jed­
nocześnie pełne wykorzystanie wszy­
stkich odpadów niekonsumpcyjnych 
przez przetworzenie ich na mączkę 
rybną i olej bez konieczności inwe­
stowania w takie* wytwórnie na lą­
dzie.
, Wydaje się więc bezsporne stwier­
dzenie, że z punktu widzenia opła­
calności połowów przyszłość leży w 
budowie uprzemysłowionych statków 
rybackich. ,

CZY TYLKO OPŁACALNOŚĆ 
POŁOWÓW?

Budowa statków rybackich w kra­
ju nie może być jednak rozpatrywa­
na tylko z punktu widzenisT opła­
calności połowów, lecz również, jak 
już wspomniałem, w płaszczyźnie 
opłacalności ich produkcji i celo­
wości wykorzystania materiałów i 
surowców.

Poniżej podaję dane obrazujące 
osiąganą wartość uzyskiwaną z jed­
nej tony konstrukcji statków róż­
nych typów produkowanych w kra­
ju, przyjmując za lOOitypowy drob­
nicowiec pełnomorski ■— „A“, jak 

t również procent udziału materiałów 
walcowanych w konstrukcji statku— 
ńB”,

specjainycn juniwersalnych okres 
ten rozciąga, się czasami nawet na 
lat 7, i więcej. ■ Znane i są rozwiąza- 
niabardzo nowoczesne i wydajne, 
które przed kilkoma laty. stanowiły 
rewelację ‘na' skalę -światową.' Cóż 
z tego, jeśli do dnia dzisiejszego 
nikt w kraju nie jest w stanie pod­
jąć się przemysłowej produkcji 
obrabiarki takiego typu W prze­
myśle maszynowym - zaś - każde ' osią­
gnięcie techniczne dewaluuje się 
bardzo szybko.

A więc tendencja reprezentowa­
na przez Podgórskiego i Borkow­
skiego jest chyba ze wszech, miar 
słuszna. Ci wybitni, konstruktorzy 
rozumieją, że realną wartość, sta­
nowią jedynie doskonałe rozwiąza­
nia konstrukcyjne 'urzeczywistnione 
w seryjnej produkcji. I to im przy­
świecało w pracy. Nie. poprzestali 
na desce kreślarskiej. Dopingowani 
przez osiągnięcia zachodnich .rywali
unowocześniali i modernizowali 
swe automaty. Z godnym podziwu 
i szacunku uporem, nie załamując 
się pod-> wpływem piętrzących się 
trudności, realizowali i nadal re­
alizują swe ambitne zamierzenia.

Nie Ograniczają się zresztą do 
produkcji. Wychodząc z założenia, 
że nawet najlepszy automat źle ob­
sługiwany i niewłaściwie eksploato­
wany spełnia swoje zadania w nie­
znacznym stopniu, rozpoczęli kam­
panię zmierzającą do masowego 
przeszkolenia ustawiaczy i techno­
logów automatów tokarskich. Dzię­
ki inicjatywie Podgórskiego, który 
problem ten poruszył ha X Plenum 
KĆ PZPR, KERM powziął uchwalę 
o stworzeniu Ośrodka Eksploata- 
cyjno-Szkoleniowego przy' Fabryce 
Automatów Tokarskich w Bydgosz­
czy. O wielkim; znaczeniu nowego 
ośrodka może świadczyć fakt, że w 
jednej tylko Fabryce Rowerów , w 
Bydgoszczy dzięki właściwemu 
przeszkoleniu obsługi wydajność 
automatów w ciągu roku wzrosła 
o 45 procent

WINIĆ KONSTRUKTORÓW, 
CZY...?

Ale wysiłki Podgórskiego i Bor­
kowskiego uwieńczone pełnym suk­

i plan
ELIASZ CHAŻANOW

cesem, jak wiemy, w dużym stop­
niu przyczyniły się dd załamania 
planu produkcyjnego w roku ubie­
głym. To zaś pociągnęło za sobą 
wiele przykrych konsekwencji dla 
załogi.

Czy można za to winić konstruk7 
torów? , Cży; możną Im, mieć, zaj złe; 

■ że biją gię1 e ’to;’ aby ńajhhwdćże- 
śńiejtsże fóżwiąźania konstrukcyjne 
jak ‘ najszybciej, ujrzały światło 
dzienne i dotąrły do odbiorców 
krajowych i zagranicznych? Na to 
pytanie można udzielić zdecydowa- 
nie przeczącej odpowiedzi. Ale
trzeba ’ zarazem domagać się, aby 
usunięto przyczyny konfliktu mię­
dzy ludźmi reprezentującymi po­
stęp techniczny, a ludźmi skrupu­
latnie przestrzegającymi realizacji 
planów produkcyjnych.

Podstawowe zło, to powszeęhnie 
znana mała elastyczność produkcyj­
na naszego przemysłu. Niewyba­
czalnym błędem w przypadkach 
przystępowania do produkcji no­
wych maszyn jest zapinanie planów 
na styk, brak jakichkolwiek luzów 
na dopracowanie szczegółów i na 
dokładną kontrolę techniczną. A 
trzeba się przecież liczyć z tym, że 
nowa produkcja bardzo często po­
ciąga za sobą prawdopodobieństwo 
niedopracowania konstrukcyjnego, 
niepełnego opanowania technologii 
nowego wytworu, kłopoty z limi­
tem godzin produkcyjnych itp. itp. 
W ostatecznym rezultacie, po prze­
łamaniu wielu trudności, okazuje 
się, że plany produkcyjne nie zo­
stały wykonane we wszystkich 
podstawowych wskaźnikach.

Ocena działalności przedsiębiorstw na 
podstawie wykonania wskaźników Uo- 
ściowo-wagowych prowadzi również do 
ubóstwa dodatkowego wyposażenia, o- 
przyrządowania czy cuęSd zamiennych. 
W przypadku .automatów tokarskich ma 
to o tyle szczególne znaczenie, że, jak 
wykazuje praktyka, bardzo często o eks­
porcie decydują nasze możliwości w tej 
dziedzinie. „Metalexport" z całym naci­
skiem podkreśla żądania odbiorców za­
granicznych, dotyczące dodatkowego o- 
przyrządowania, którego nasz przemysł 
nie .wykonuje bynajmniej nie z powodu 
trudności ■ technologicznych, lecz prze­
de wszystkim .z. powodu wybitnej 
niechęci | do Wszystkiego, co pocią­
ga za; sobą zwiększenie pracochłon­
ności. A. więc znów brak właściwych 
preferencji i odpowiednio nakieruńkowa- 
nych bodźców. Jak. dotąd bowiem stru­
kturę asortymentową produkcji w du­
żym stopniu określają niewłaściwe me­
tody planowania ■ i oceny działalności 
przedsiębiorstw.'

Aby zdrowe . ambicje konstrukto­
rów nie kolidowały z wymogami 
planów produkcyjnych, powinno. się 
W tych ostatnich uwzględniać i 
przewidywać te momenty, które 
miały miejsce w Fabryce Automa­
tów Tokarskich w- Bydgoszczy. W 
interesie bowiern naszego kraju le­
ży coraz szersze: wprowadzanie do 
produkcji nowoczesnych wyrobów
o wysokich parametrach technicz­
nych, materiałoosżczędhych, tzw. 
uszlachetnionych, ' poszukiwanych 

■ na rynkach' zagranicznych i jak 
. najbardziej j óiippwiadającyćh po­

trzebom kraju. Trzeba ze. wszech 
miar pomagać ■ i otaczać ’ opieką 
zdolnych; i rzutkich konstruktorów. 
Z punktu widzenia interesów ogól­
nospołecznych może się okazać/ że 
czasami warto zreżygnówać z wy-
konania planu na rzecz nówocze-

Mięso czy ryby?

FLOTA nie
może się spóźniać

IGOR SAWIŃSKI

W Nr 50'63 „Życia" zamieszczony 
został w. cyklu „Mięso czy ryby" 
artykuł Zbigniewa Wyczesanego.pt. 
„Dlaczego flota się spóźnia" — trak­
tujący o konieczności poważnego 
rozwoju uprzemysłowionej floty ry­
backiej, jako najbardziej opłacalnej 
formy połowów ryby i mającej ułat­
wić bilansowanie się potrzeb rynku 
na biatko zwierzęce. Nie polemizując 
z niektórymi niezbyt ścisłymi dany­
mi zawartymi w tym artykule, doty­
czącymi dostaw statków na potrzeby 
naszej floty rybackiej, 'chciałbym 
wyrazić kilka poglądów na temat 
celowpści rozwoju w naszym kraju 
produkcji uprzemysłowionych stat­
ków rybackich.

Impulsem dla mej wypowiedzi stał 
się także inny, nieco bardziej po- 
śrecini wzgląd. „Życie Gospodarcze" 
prowadzi od przeszło dwóch miesię­
cy interesującą dyskusję pod ha­
słem: „Bariera surowcowa". Oma­
wiane w tej akcji problemy również 
dotyczą jak najbardziej przemysłu 
stoczniowego.

Przemysł ten zalicza się do czo­
łówki światowej. Produkujemy wiele 
typów statków, coraz nowocześniej­
szych w konstrukcji i w, sposób co­
raz bardziej ekonomiczny. Niemniej 
porzostaje faktem, że. jest to prze­
mysł bardzo-fnateriałoćhłonny, zuży­
wający ogromne ilości wyrobów 
walcowanych, metali nieżelaznych 
oraz wiele innych surowców i ma­
teriałów mniej lub więcej cennych 
bądź wręcz deficytowych w kraju. 
Ponieważ konieczność szybkiego roz­
wijania budownictwa okrętowego 
jest poza dyskusją — zarówno z 
uwagi na potrzeby floty krajowej, 
jak i ze względów eksportowych — 
pozostaje do rozważenia: jakie stat­
ki powinniśmy budować, jakie typy 
preferować w planach na lata naj­
bliższe i w perspektywie. To zna­
czy — jaka ma być struktura asor­
tymentowa tego przemysłu z punktu 
widzenia maksymalnych efektów 
ekonomicznych z danej ilości zaan­
gażowanych materiałów i surowców.

Oba punkty widzenia na produk­
cję stoczni postaram się możliwie 
krótko omówić w artykule. Naj­
pierw zajmę się kwestią rozwoju 
uprzemysłowionej floty rybackiej, 
jako najbardziej opłacalnej w poło­
wach i ułatwiającej bilansowanie 
potrzeb rynku na białko zwierzęce.

DLACZEGO TRAWLERY 
UPRZEMYSŁOWIONE?

Na początku chciałbym przytoczyć 
tabelkę ilustrującą strukturę połowów 
ryby w Jednym z naszych przedsię­
biorstw rybackich w okresie 1 roku.

trawlery rybackie 
uprzemysłowione 7

trawlery rybackie 
konwencjonalne 30

700 60

900 «0

Dane te ilustrują w sposób zupeł­
nie dobitny zdecydowaną przewagę 
uprzemysłowionych trawlerów nad 
trawlerami konwencjonalnymi—za­
równo pod względem ilości wydoby­
cia na jeden statek, jak i na jed­
nego zatrudnionego.

Dane te potwierdzają zresztą przy­
jęty od kilku lat kierunek rozwoju 
flot rybackich nie tylko takich potęg 
rybackich, jak Związek Radziecki

Typ statku tony A% B%
drobnicowiec 12 500 100 57
drobnicowiec 6 000 ’ 107 50
tankowiec 19 000 97 65
uprzemysłowiona

baza rybacka 10 000 124 , 48
uprzemysłowiony ■

trawler. rybacki 1250 161

Z danych tych wynika, wyraźnie, 
że wartość 1 tony konstriikcji statku 
rybackiego jest o wiele wyższa od 
wartości 1 tony statku handlowego, 
jak również, że udział prostych, ma- 
teriałochlonnych konstrukcji jest w 
statkach rybackich dużo niższy, niz 
w pozostałych typach statków.

Dane te potwierdzają niedwuznacz­
nie celowość dalszego rozwoju budo­
wy statków rybackich również z 
uwagi na obowiązujące nas coraz 
bardziej lepsze wykorzystanie mate­
riałów i konieczność otrzymania 
Większego zysku za 1 tonę materia­
łu, co np. w eksporcie jest szczegól­
nie korzystne i ważne.

Powinniśmy bowiem pamiętać, że 
kluczowym zadaniem naszego eks- 
portu w nadchodzącym pięcioleciu 
jest zwiększenie wywozu maszyn 
i urządzeń, który — według Tez KC 

.PZPR na IV Zjazd Partii — ma 
ulec podwojeniu w latach 1964— 

A970. Wzrost ten powinniśmy uzy­
skać w drodze właśnie'maksymalne­
go uszlachetniania produktów, m. in. 
statków. Uprzemysłowione statki ry­
backie tym warunkom jak najbar­
dziej odpowiadają.

JAKIE SĄ NASZE MOŻLIWOŚCI?

Stwierdziwszy niedwuznaczne ko­
rzyści rozwoju budowy statków ry­
backich, należy odpowiedzieć na py­
tanie, dotyczące naszych możliwości 
w tej dziedzinie.

Polski przemysł okrętowy produ­
kuje obecnie szereg różnorodnych 
statków rybackich w kilku stocz­
niach. Nasze statki cieszą się uzna­
niem nie tylko w kraju, lecz rów­
nież zagranicą. Trzeba jednak przy­
znać, że produkcja tych statków nie 
jest u nas pozycją pierwszoplanową 
i rozwój naszego przemysłu poszedł 
po linii większego rozwoju statków 
handlowych, co uwidacznia się u 
nas chociażby w ilości pochylni do 
budowy statków małych, których 
posiadamy zdecydowaną mniejszość. 
Również rozwój przemysłu koope­
racyjnego, będący przecież pod­
stawą przemysłu stoczniowego, nie 
uwzględnił ' rozwoju urządzeń po­
trzebnych dla statków ' rybackich 
i pozóstawil wysiłki w tej dziedzi­
nie przemysłowi okrętowemu.

Czy z tego wynika, że poprawie-' 
nie tej sytuacji jest ciężkie czy 
wręcz niemożliwe? Bynajmniej. Ma­
my pod tym względem, jak się wy­
daje, dość duże możliwości.

Według niepełnych obliczeń, kosz­
ty inwestycyjne potrzebne dla 
2-krotnego zwiększenia możliwości 
budowy trawlerów rybackich nie 
powinny przekraczać kosztów pro­
dukcji czterech trawlerów przemy­
słowych o nośności 1250 t; z tego 
mniej więcej trzy czwarte potrzebne 
by było dla zwiększenia produkcji 
w stoczniach, jedna czwarta dla 
zwiększenia możliwości zaplecza ko­
operacyjnego.

Uwzględnienie takiej koncepcji, w 
budowanym obecnie- projekcie planu 
na lata 1965—70, pozwoliłoby na 
zaspokojenie potrzeb naszego rybo­
łówstwa na teu okres. Doświadcze­
nia naszych stoczniowców i kon­
struktorów są znakomitą rękojmią, 
że osiągnięcie tego celu jest W pełni 
realne. Podane wyżej fakty wska­
zują na celowość podjęcia takiej de­
cyzji.

Niezależnie jednak od konieczności 
zaspokojenia potrzeb własnych, eks­
port statków rybackich jest również 
korzystniejszy w porównaniu z eks­
portem statków handlowych, ponie­
waż zapewnia wyższe wpływy dewi­
zowe za 1 tonę konstrukcji. Rozwija­
jąca się burzliwie flota rybacka 
Związku Radzieckiego, konieczność 
zapewnienia wyżywienia ludności 
nowych państw Azji, Afryki czy 
nawet wzrastające potrzeby państw 
kapitalistycznych — stwarzają dłu­
goletni popyt na statki rybackie.

Widzimy więc, że pozornie tak 
dwa odlegle od siebie problemy, jak 
zapewnienie wyżywienia oraz nale­
żyte wykorzystanie surowców i ma­
teriałów, wykazują na tym konkret­
nym przykładzie całkowitą zbież­
ność interesów gospodarki. Należy 
oczekiwać, że zapoczątkowana na 
XV Plenum dyskusja przedzjazdowa 
pozwoli i w tej dziedzinie podjąć 
właściwe decyzje.

surow- 
cowa
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REDAKCJA

i,2ycie Gospodarcze" już od dłuż­
szego czasu zajmuje się najroz­
maitszymi aspektami problematyki 
inwestycyjnej. Chodziło nam za­
równo o racjonalizację naszego sy­
stemu programowania i realizowa­
nia inwestycji, jak też o jak naj­
pełniejsze wykorzystanie nowych 
mocy.

Część publikacji na te tematy 
ukazywała się w ramach specjal­
nych, wyodrębnionych cykli, które 
spotkały się z dość dużym zaintere­
sowaniem Czytelników. ♦)

Publikacji było więc wiele, a wy­
suwanych postulatów — cale mnó­
stwo. I obecnie chcieljbyśmy doko­
nać próby podsumowania tej tak 
szerokiej wymiany poglądów na te­
mat efektywności naszej działalno­
ści inwestycyjnej. Wydaje się, że 
najbardziej celową formą takiego 
podsumowania mogłaby być dysku­
sja między zainteresowanymi na­
ukowcami i działaczami gospodar­
czymi.

Chodziłoby nam o próbę pokazania, co 
w tej istnej powodzi postulatów Jest 
najistotniejsze. Próbę pokazania na czym 
należałoby się skoncentrować) by możli­
wie szybko polepszyć efektywność na­
szej działalności inwestycyjnej. Chodzi 
więc o jakąś bardziej generalną kon- 
cepcję. której można by podporządko­
wać owe tak liczne i tak rozmaite pro- 
pozycje.

Najogólniej biorąc można spotkać 
się z dwoma poglądami w sprawie ■ 
systemu inwestowania. Jeden — że 
właściwie mamy prawidłowe zręby 
tego systemu, a tylko jego realiza­
cja nie zawsze jest właściwa i dla­
tego potrzebne są jedynie pewne 
usprawnienia typu organizacyjnego. 
Drugi — że konieczna jest generał-1 
na racjonalizacja całego systemu 
inwestycji, np. oparcie go na pew­
nym automatyzmie działania bodź­
ców zmuszających do oszczędzania 
w działalności inwestycyjnej; cho­
dziłoby więc tu raczej o rozwiąza­
nia typu ekonomicznego.

Problem ten nieraz był już dy­
skutowany, ale dziś, w roku 1964, 
wiele spraw jest dla nas mniej 
wątpliwych /niż rok czy dwa lata 
temu. Np. postulat tworzenia rezerw 
czy pewnego oprocentowania grod­
ków trwałych nie wywołuje już ta­
kich kontrowersji, jak / dawniej. 
Tym większe są więc możliwości 
dla poszukiwania jakiejś bardziej 
jednolitej koncepcji ulepszenia na­
szego systemu inwestowania. Zwła­
szcza, że obecnie sprawa ta stała 
się szczególnie aktualna, a szczera 
dyskusja na ten temat — jak naj­
bardziej pożądana.

w. kaRnas
Wyniki działalności inwestycyjnej w 

mojej branży, w przemyśle materiałów 
budowlanych za ostatnie trzy lata, na­
leży ocenić jako dobre, a zostały ono 
uzyskane między innymi dzięki temu, 
że w tym resorcie służba inwestycyjna, 
biura projektowe i wykonawstwo jest 
pod jednym kierownictwem. Istnieją tu 
więc możliwości bardziej sprawnego or­
ganizowania 1 koordynowania procesu 
inwestycyjnego.

Ale gdyby pogłębić analizę i objąć 
nią poszczególne gałęzie i. asortymenty 
— okazałoby się,, że nie mamy rów­
nomiernego ich rozwoju. Istnieje np. 
wyraźny niedorozwój przemysłu kru­
szyw i elementów żelbetowych. Różne 
się na to złożyły przyczyny.

Wydaje się, że przede wszystkim 
niektóre decyzje inwestycyjne były 
zawieszone — w pewnym sensie — 
w powietrzu. Nie były oparte o 
program rozwoju konkretnego prze­
mysłu, bo nie mieliśmy planu' per­
spektywicznego tak samo, jak i in­
ne gałęzie przemysłu.

A przecież powinna być stworzo­
na jakaś podstawa, która pozwoli 
na podejmowanie optymalnych de­
cyzji inwestycyjnych. Myślę, że aby 
decyzje inwestycyjne były słuszne 
i uzasadnione gospodarczo,1 to trze­
ba każdemu przemysłowi nakreślić 
kierunki rozwojowe i zatwierdzić 
je, modyfikując co pewien czas, bo 
na pewno wystąpi konieczność 
wprowadzenia różnych zmian.

To się wiąże bezpośrednio z sy­
stemem planowania: warunkiem 
efektywności planu jest jego okre­
sowa stabilizacja, np. dwuletnia. 
Uważam, że nawet za cenę zmniej­
szenia budownictwa inwestycyjnego
powinniśmy 
zacji.

dążyć do tej stabili-

T.
Całkowicie

BORUCKI
zgadzam się z poglą­

dem dyr. Karnasa, że lepiej jest
mieć mniejszy plan, ale stabilny, 
który nie ulega zbyt częstym 
zmianom, bo te zmiany prowadzą 
do decyzji przypadkowych, dla 
przemyślenia których niejednokrot­
nie brak eząsu. Dlatego trzeba pra­
cować z pewnymi rezerwami w 
środkach inwestycyjnych, i jeżeli 
zjawią się nowe możliwości inwe­
stowania — rozszerzać program, a 
nie ograniczać, jak to zrobiliśmy w

nakierować, by samoczynnie działa­
ły w kierunku optymalizacji — to 
jest rzecz nie do rozwiązania. Ra­
chunku optymalizacji powinno do­
konywać się na podstawie porów­
nań różnych możliwych wariantów 
w skali poszczególnych obiektów i 
w skali międzygałęziowej, a taka 
optymalizacja struktury produkcji 
i inwestycji wykracza poza to, co 
bezpośrednio oddziaływa na pra­
cownika poszczególnego przedsię­
biorstwa.

Więc podstawowy obowiązek — to 
wiedzieć, co jest dobrym kierun­
kiem rozwoju i dobrymi rozwiąza­
niami.

REDAKCJA

obecnym pięcioleciu.
Dlaczego musleliśmy

ograniczać?
inwestycje tak

Oczywiście powodem może
być ■ lalo i zima, ale zadecydowało lo, 
że nieprawidłowo wyeeniono ko$zt in­
westycji przyjętych do planu. Przeliczy­
ło się i zmieniło ceny, a zamknięto 
oczy na konsekwencje tego dla kosztów 
inwestowania. Korekta do planu zosta­
ła zrobiona niezgodnie z faktycznym 
wzrostem cen zaopatrzeniowych, s‘ą;l po­
tem konieczność dostosowywania limi­
tów do zmniejszonych możliwości fi­
nansowych i rzeczowych.

W. KARNAS

Dotychczas nie została wypracowana 
metoda pozwalająca równolegle ze zmia­
ną cen materiałów budowlanych i kosz­
tów robocizny uchwycić zmianę kosztów 
inwestycji-. Doświadczenia biur projek­
tów — projektantów, kosztorysantów 1 
ekonomis.ów — narastają tu la.ami. 
Zmiany cen z 1960 roku dopiero obecnie 
zostały uchwycone poprzez kosztorysy 
szczegółowe. Więc uważając, że równo­
legle ze zmianą cen można urealnić 
koszt inwestycji — łudzimy sję.

Ale inwestor, który po pewnym 
okresie stabilności cen nie potrafi 
prawidłowo ustalić kosztów inwe­
stycji nieunikalnych - powinien za 
to odpowiadać.

Wniosek: dla uniknięcia trudno­
ści, które muszą towarzyszyć zmia­
nom cen i związanym z tym zmia­
nom kosztów inwestycyjnych — po­
winna być stworzona w planie in-
westycyjnym 
tych różnic.

rezerwa na pokrycie

M.
Nie jestem

RAKOWSKI

Tak, ale bez usunięcia antybodź- 
ców nikt nie będzie chcial tych do­
brych kierunków relizować...

M. RAKOWSKI

puszczalne granice. Natomiast na 
pewno powstają duże straty na sku­
tek przeciągania się samego procesu 
inwestowania — co u nas jest no­
torycznym zjawiskiem.

Jesteśmy hp. w fazie rozmów z fir­
mami zagranicznymi na temat dostaw 
dla nowej fabryki azotów i terminy o- 
ferowane przy kompletnej dostawie rów­
nają się mniej więcej połowie tego cza­
su, który u „as teoretycznie zakłada się 
dła realizacji- takiej inwestycji, nie mó­
wiąc już o praktycznym wykonaniu. 
Dlatego na usprawn.cn e samego pro­
cesu inwestycyjnego chyba trzeba poło­
żyć główny nacisk.

REDAKCJA
Programujemy nowe inwestycje 

konieczne dla zapewnienia określo­
nego wzrostu produkcji. Potem oka­
zuje się, że inwestycje te nie są 
uruchamiane w przewidywanym 
terminie — a my osiągamy' założone 
planem wielkości produkcji. Jak to 
się dzieje?

GŁOS Z SALI

chwili? Chodzi mi o konkretny 
szczegół: jakie powinno być wy­
przedzenie dokumentacji? O tym 
często się mówi, ale czy dyskutuje 
się o tym w trybie zorganizowa­
nym, na jakimś kompetentnym fo­
rum?

GŁOS Z SALI

•) W drugiej połowie 1962 roku był to 
obszerny cykl „Czy przyszłość 
może być t a ń s z a“; zajmowaliśmy 
się tam m. in. przyczynami tendencji 
do nadmiernego inwestowania i w ogóle 
marnotrawstwa środków przy realizacji 
poszczególnych inwestycji. Aby bliżej 
wskazać na konkretne rezerwy zamieści­
liśmy potem szereg artykułów z cyklu 
„Nie tylko inwestycje — de­
cyduje organizacja", gdzie na 
dziesiątkach przykładów ujawniono mo­
żliwości poważnego wzrostu produkcji 
w drodze bezinwestycyjnej. Później, od 
czerwca do września ub. r., pismo nasze 
prowadziło akcję „Uwięzione m o- 
c e"; próbowaliśmy tu ocenić stopień 
i przyczyny niewykorzystywania środ­
ków pracy danych naszym przedsiębior­
stwom 1 poszczególnym gałęziom gospo­
darki.

Ponieważ w wielu przypadkach stwier­
dzano niepełne wykorzystywanie również 
nowo uruchamianych zakładów i urzą­
dzeń - postanowiliśmy nieco bliżej za­
jąć się problemem efektywności naszych 
inwestycji na przykładach konkretnych 
przedsiębiorstw. Celowi temu służył cykl 
„Po p. rzec ięclu wstęgi": sta­
raliśmy się tu pokazywać, jakie efekty 
daia uruchamiane inwestycje; a jakie 
miały one dawać 1 jakie są przyczyny 
poważnego nieraz zmniejszenia efektyw­
ności w stosunku do założeń. Artykuły' 
tego cyklu ukazywały się od październi­
ka do grudnia ub. r.

Poza tjmi cyklami — na przestrzeni 
ostatniego roku sprawami efektywności 
inwestycji zajmowali się autorzy wielu 
innych, nieraz bardzo ciekawych arty- 
kułów^ Takich, jak np.: „Jak ulepszyć 
system inwestycyjny" (nr 30/63),' „Jak 
ulepszyć system bodźców w działalności 
inwestycyjnej" (nr 51,'5ź), „Źródła trud­
ności inwestycyjnych" (nr 9/64) i szereg 
innych.

Oczywiście. Nie jestem przeciwko, 
bodźcom pozytywnym, np. przeciw­
ko oprocentowaniu nakładów inwe­
stycyjnych, przywiązuję do tego na­
wet dużą wagę, ale uważam, że 
uniwersalnych bodźców nie stwo­
rzymy. Trzeba badać i wyjaśniać, 
jaki kierunek działania jest| prawi­
dłowy, aby ludzie wiedzieli, czy idą 
po właściwej drodze. ' Natomiast 
oprocentowanie nakładów nie po­
winno decydować o wyborze kie­
runków inwestowania dla produk­
cji zboża czy stali, ale powinno 
mifeć duży wpływ na określenie wy- 
boyu różnych wariantów, które ma­
ją prowadzić do określonego pro­
duktu finalnego.

Konkretne kierunki rozwiązań? Przede 
wszystkim utworzenie w biurach projek­
towych silnej służby ekonomicznej. Ape­
le w tej sprawie zaczęły się już przed 
8 laty, a|e aby były one realne - służ­
ba ekonomiczna w biurach projekto­
wych powinna być niezależna od plonu 
technicznego. Powinna być ustawiona 
jako ogniwo koncepcyjne, będące jak 
gdyby koreferatem wobec pionu tech­
nicznego.

Następny problem, to kontrolą wyko­
nania ząfpwpo pracy l)iąra projektowe­
go (c?y ąapro/Pk‘«W'8fe opo obiekt pro? 
widłowe pod względem ekon<im|eznyfp), 
jak i wykonawców (ęgy, jakip kosz­
tem i kiędy prggwidzigjie
wsk»iniki ękspioatBpyjneh ghodiil o to, 
że kontrola realizacji u nas Jest zanied­
bana. A przede wszystkim zaniedbana 
jest odpowiedzialność za wyniki reali­
zacji.

I wreszcie — cały proces inwesty­
cyjny powinien być przedmiotem 
szerokiej dyskusji. Jeżeli będziemy 
przedstawiali tylko poszczególne 
projekty i tylko ich cechy pozytyw­
ne, a nie będzie głosów, które by 
przedstawiały rzecz od innej strony, 
albo jeśli to inne przedstawienie 
będzie głosem wołającym na pu­
szczy — sprawa nie posunie się na­
przód. Teza,, że dany czynnik, admi­
nistracyjny jest wszechwiedzący i

Umawiamy się, że damy tę pro­
dukcję nawet wtedy, jeżeli inwe­
stycja nie będzie zrealizowana. To 
jest milczące założenie przyjęte w 
planie.

T. BORUCKI
Naprawdę nie wiem, czy było ta­

kie milczące założenie. Bo w che­
mii planu 5-letniego nie wykona­
my. A wykonamy jedynie plan 
operatywny, którego wielkość jest 
dostosowana do aktualnie posiada­
nych mocy.

R. SZAROTA
No tąk, alg rocząy plan operatyw­

ny - tg absolutorium dlp resortu 
z niewykonania planu wieloletniego, 
absolutorium za wszystkie popełnio­
ne grzechy. Cały ten system od pla­
nu do planu, od roku do roku, ha­
muje przecież także polepszanie 
efektywnoś@j naszych inwestycji.

T, ZACZEK

takim optymistą, jak 
moi przedmówcy, bo podchodzę do 
zagadnienia nie od strony efektyw­
ności wykonawstwa, ale z punktu 
widzenia efektywności ogólnej.

Jeżeli weźmiemy wykonanie pla­
nu nakładów inwestycyjnych, to 
plan pięcioletni będzie wykonany z 
niewielkim niedoborem. Ale przy­
rost dochodu narodowego jest 
znacznie mniejszy od przewidywa- ..... ___
nego. To rzutuje na Sens procesu potrafi wszystko pozytywnie załat- 

' inwestowania. Przecież gdyby nasze wić — nie zdaje egzaminu w życiu.inwestowania. Przecież gdyby nasze 
inwestycje były efektywne, to wów-
czas mielibyśmy większe limity in­
westycyjne, nie byłoby takich ogra­
niczeń i związanych z tym zaburzeń 
procesu, inwestycyjnego. Chcę tu 
wskazać na związek — o którym się 
mało mówi — między efektywnością 
procesu inwestowania, a wszystki­
mi brakami w planowaniu i reali­
zowaniu inwestycji.

Moim zdaniem pod względem 
efektywności inwestowania absolut­
nie nie stoimy na takim poziomie, 
jaki powinien odpowiadać naszej 
gospodarce. Jesteśmy tu na niezwy­
kle niskim poziomie. Od dołu aż do 
góry.

biuYo Pro’ektowe: komórka 
ekonomiczna Jest tam czymś w rodza­
ju fasady, dla technicznego projektowa- 
stvrv?^rStyCjl‘_Da,eJ “ w inwe-

~ ^mórkl, które po- 
tawfv^i najmować programowaniem

*, k*61? hy^by niezależne od 
bieżącego planu inwestycyjnego ora? rta- 
wałyby możliwość ekonomicznego wybo- 
Utnlefele»m^ rozwiaza" - albo nie 
tym. b Są W s‘anio nlerozwlnlę- 

W związku z tym plan inwesty­
cyjny nie ma głębszego uzasadnie­
nia ekonomicznego nawet z punktu 
widzenia resortu, nie mówiąc już o 
optymalizacji w skali gospodarki 
narodowej. A jeżeli weźmiemy za­
gadnienia. którymi powinna się zaj­
mować Komisja Planowania czy 
jakieś .jednostki międzyresortowe — 
to znaczy zagadnienia optyjnalnych 
przesunięć między gałęziami - to te 
badania są wyjątkowo słabo rozwi­
nięte.

Choć powinniśmy przy pomocy 
posiadanych przez nas zasobów 
optymalizować produkt — nie ma 
komu tego pilnować. Nawet z punk­
tu widzenia np. przemysłu włókien­
niczego czy cementowego. Przecież

W warunkach uspołecznionych środ­
ków produkcji wszyscy jesteśmy 
współwłaścicielami i wszyscy pono­
simy odpowiedzialność.

Widzę organiczny związek między 
efektywnością procesu inwestowa­
nia a problemami centralizacji i de­
centralizacji. Gdyby nasz proces in­
westowania był o 10 proc, efektyw­
niejszy — 90 proc, naszych trudno­
ści organizacyjnych w działalności 
inwestycyjnej nie istniałoby. Bo by­
łoby można ludziom dać „luz“, moż­
ność swobodnego wyboru, a ponie­
waż hasze przewidywania nie wy­
chodzą — zaciska się pasa.

Są różne sposoby leczenia choro-

Nie zgadząm się z wypowiedzią 
dyr. Karąggg, że brak perspekty­
wicznego planu był podstawową 
przyczyną konieczności rewizji i ko­
rekt pięciolatki. Mnie się wydaje, 
że brak tego pląflu był powodem 
mniejszej efektywności pięciolatki, 
natomiast niedostateczna realność 
założeń planu pięcioletniego została 
spowodowana zaniżeniem kosztów 
inwestycji o blisko 100 miliardów 
zł. Stąd potem głębokie cięcia, któ­
re naruszyły nie tylko strukturę 
inwestycji, ale zdezorganizowały 
sam proces inwestowania.

Z wypowiedzi dyr. Karnasa moż­
na by wnioskować, że koszty mu­
szą być nieprawidłowo Ustawione, 
bo nie ma warunków do ich usta­
bilizowania: z jednej strony brak 
planu perspektywicznego, a z dru­
giej mamy ruchy cen. Sądzę, że to 
przesada.

my tę samą ilość potrzeb możemy 
zaspokoić przy pomocy mniejszej
ilości lepszych tkanin lub większej 
ilości gorszych ” ~
cementem. Ale

tkanin. To samo z
- czy ktoś zastanawia 

się u nas nad optymalną jakością 
tkanin albo cementu?

Chcę pokazać drastyczny przykład jak 
interesy wąskie zwyciężają interesy 
szersze. Chodzi o sprawę elektryfika­
cji kolei. Z, elektryfikacją idzie się rów­
nież na linie, które mają slaby ruch, 
a to się wcale nie opłaca.

Innv nrzvklad: wvdohycie naliw a ich 
oszczędność. Ilość środków, które Idą u 
nas na wydobycie i na oszczędzanie ma 
się do siebie chyba jak 10:1. Ale czy 
jest ktoś, kto by bronił oszczędzania?

Nie chcę się tu ograniczać tylko 
do krytyki, ale chcę wskazać, że 
widzę kierunek pozytywnych roz­
wiązań i uważam, że one są dosyć 
proste. Przede wszystkim potrzeba 
swobodnej i szerokiej-dyskusji, któ­
ra by uwzględniała różne aspekty 
zagadnienia.

A bodźce? Nie potrafimy ich tak

by: nakłada się plaster na ranę, 
albo dociera się do
elementów choroby, 
wy element — to 
efektywność całego 
stowania, który nie

podstawowych 
Ten podstawo- 
niedostateczna 
procesu inwe- 
jest podbudo-

wany szerokimi badaniami optyma­
lizacji...

T. BORUCKI

Ale-poza tym jest jeszcze wiele 
"innych niepożądanych zjawisk. 
Przede wszystkim długi cykl inwe­
stycji. Mimo największych wysił­
ków nie udaje nam się zrealizować 
niemal żadnych zadań inwestycyj­
nych w czasie tzw. cyklu realizacji. 
A „dobre cykle" uzyskujemy wtedy, 
jeżeli zamawiamy kompletne obiek­
ty z dostaw 'zagranicznych. To chy­
ba dowodzi, że przygotowanie inwe­
stycji decyduje o długości cyklu.

Oczywiście poza dobrym przygotowa­
niem dokumentacyjnym potrzebne Jest 
dobre zaopatrzenie materiałowe. Na tym 
odcinku mamy stałe kłopoty. Działal­
ność Inwestora w dużym zakresie spro­
wadza się do stałych interwencji o ta­
kie czy inne materiały dla wykonaw­
cy, Interwencje o dostawę urządzeń itd. 
Bo w planie brak zsynchronizowania 
wszystkich tych elementów. Na to trze­
ba zwrócić- uwagę przy budowie następ­
nego planu, bo niedoszacowanie potrzeb 
importowych i nałożenie na zaopatrze­
nie nadmiernych zadań może się zno­
wu zemścić na realizacji inwestycji.

k REDAKCJA

A jak wygląda sprawa dochodze­
nia do projektowanych zdolności 
produkcyjnych? Czy ponosimy duże 

-straty na skutek niewykorzystania 
obiektów w chemii?

\ T. BORUCKI
Nie znam obiektu, który by próż­

nował, natomiast mąmy takie, gdzie 
dochędzenie do projektowej zdolno­
ści’ produkcyjnej trwa zbyt długo. 
Więc nie wydaje mi się, aby straty 
z tytulii niepełnego wykorzystania 
mocy produkcyjnej w przemyśle 
chemicznym przekraczały jakieś do-

Mam przed sobą materiał Banku In­
westycyjnego z dużej ilości kontroli 
przeprowadzonych w r. 1963. Liczby 
wskazują, że 47 proc, zmian kosztów - 
to konsekwencje zmian zakresu rzeczo­
wego, które pozornie tylko wynikają 
z braku planu perspektywicznego. Moż­
na by je lak uzasadnić; gdyby nie lo, 
że bardzo duża część tych zmian nie 
przyniosła żadnego zwiększenia efek­
tów, zmieniła się tylko technologia wy­
konania. Więc nie jest to sprawa wy­
łącznie planu perspektywicznego, a spra- 
wa jakości i prawidłowości projektowa­
nia. Dalsze 12 proc, zmian - to normal­
ne błędy wynikające z opuszczeń w 
aoKumentacji, z niedostatecznych wyli- 
ęzeń 1 pomyłek. Pozostałe 40 proc, kła­
dzie się na karb zmiany cen, ale bardzo 
często faktycznie równocześnie z korek­
tą cen zmieniano zakres rzeczowy, nie 
wyodrębniając tego, 1 zaliczając całą 
korektę kosztu pod zmianę cen.

Skąd bierze się tak częsta zmiana 
zakresu rzeczowego?

GŁQS Z SALI

Wprowadzenie innego wariantu. 
Coś się zapomniało, względnie coś 
chce się inaczej rozwiązać. Zaryzy­
kowałbym twierdzenie, że ponad 
70 procent zmian nie można nazwać 
obiektywnymi z punktu widzenia 
ogólnogospodarczego, ale można na­
zwać obiektywnymi z punktu wi­
dzenia inwestora.

T. ZACZEK

Zbiorcze zestawienia kosztów bu­
dowy według badań Banku w 20 
proc, uległy' zmianie ponad 5 razy, 
pięć razy 'postanowiono robić ina­
czej. Czy to może być obiektywnie 
słuszne? Zwłaszcza, że kierunek 
zmian kosztów jest zawsze jeden — 
w górę.

Sprawę lepiej opanowano w za­
kresie tego budownictwa, gdzie 
istnieją pewne normatywy kosztów, 
tzn. w budownictwie mieszkanio­
wym, w budownictwie szkół. Nato­
miast nie jest ona opanowana w za­
kresie inwestycji przemysłowych.

Obowiązuje tu zasada, że dokumenta­
cję techniczną opracowuje się z wy­
przedzeniem tylko jednorocznym, a to 
w imię hasła postępu technicznego, *Tyl- 
ko, że w rezultacie wszystko jest za 
późno i koszty opóźnienia procesu inwe- 
stycvjnego wynoszą znacznie więcej, niż 
gdybyśmy mieli postęp techniczny z 
rocznym opóźnieniem.

Dlatego wniosek konkretny, to żąda­
nie opracowania dokumentacji technicz­
no - roboczej dla inwestycji przemysło­
wych co najmniej na zakres robót 
przewidziany do realizacji w okresie 
2-letnlm, tj. bieżącego 1 następnego pla­
nu rocznego.

CZ. BOBROWSKI

Chciałbym się zapytać, czy Pańo- 
wie mają miejsca, gdzie by prowa­
dzono takie dyskusje, jak w tej

Tak, czasem dyskutujemy, ale nie 
łatwo jest doprowadzić do konkret­
nych uzgodnień.

T. ZACZEK
Stoimy przed przyszłą pięciolatką 

i musimy — używając języka p. Ra­
kowskiego — szukać lekarstwa. Jed­
nym z nich są rezerwy inwestycyj­
ne. Trudno prowadzić działalność 
inwestycyjną bez rezerwy. Ale to 
lekarstwo wymaga stałego dozoru 
lekarza i patrzenia jak pacjent się 
zachowuje. Bo przecież rezerwa — 
to z drugiej strony czynnik demobi- 
lizujący.

Padio pytanie, czy należy myśleć o 
jakimś generalnym koordynatorze. Uwa­
żam, ^e należy szukać dróg scalenia- 
dostawców, aby nie było Ich zbyt wie­
lu, ale koordynatorem nie może być 
nikt inny poza gospodarzem inwestycji 
- inwestorem.

Jeśli chodzi o system finansowania 
Inwestycji widzę pewien brak logiki w 
naszej obecnej sytuacji. Mianowicie sze­
reg uchwal zawiera bodźcowe wskazy­
wanie, że jeżeli się zaoszczędzi, to uzy­
skane z tego środki można przeznaczyć 
na inwestycje. Ale powstaje stąd sta­
ła dysproporcja miedzy funduszami in­
westycyjnymi, a możliwościami ich zu­
życia. To powoduje zniechęcenie. Uwa­
żam więc, że przez system funduszowy 
wytwarzamy antybodżce.

Nie chcę mówić o szczegółach, które 
w systemie finansowym można uspraw­
nić, choć je widzę, Są to jednak po- 
pratyk), a njp gęneF8lpe ąrpląny.

Ną zakończenie ehcialbym podpi­
sać się pod jednym z wniosków p. 
Rąkowskiego, mianowicie, aby roz­
począć jak największą kontrolę 
wykonania inwestycji. To była i 
jest jedyna dziedzina, za którą nikt 
nie odpowiada. Jeżeli każde przed­
siębiorstwo za każdą działalność 
sporządza bilans, rachunek strat i 
zysków — to w zakresie inwestycji 
kwitujemy wszystko najpierw prze­
cięciem wstęgi i orderami, a potem 
przestajemy zupełnie interesować 
się, jakie efekty daje wykonana in­
westycja w stosunku do założonych 
w dokumentacji i nie wyciągamy 
wniosków z odchyleń stanu faktycz­
nego od projektowego.

Z. SAŁDAK

Na wstępie pragnę zaznaczyć, że 
również wypowiadam się za stabi­
lizacją głównych rozwiązań syste­
mowych. Nawiązując do zagajenia 
zajmę się przyczynami nieprawidło­
wości w realizacji procesu inwesty­
cyjnego, które w dużej mierze od­
noszę do konstrukcji planu 5-Iet- 
niego.

Przede wszystkim plan 5-letni nie 
był oparty na właściwie ustalonych 
i wyliczonych potrzebach inwesty­
cyjnych.

Jak wiadomo pierwsze zorganizowane 
obliczenia zdolności produkcyjnych mia­
ły miejsce dopiero w 1962 roku, zaś wy­
niki powszechnej inwentaryzacji w mi­
nimalnym stopniu uwzględniono przy 
planowaniu inwestycji.

Nie mieliśmy w tym czasie tak pod­
stawowego zaplecza, jakim powinien być 

. plan perspektywiczny, ani genera'nych 
założeń rozwoju poszczególnych branż. 
Dla większości nowych inwestycji nie 
było nawet założeń inwestycyjnych, nie 
mówiąc już o projektach wstępnych.

W tej sytuacji nakłady inwesty­
cyjne zostały poważnie zaniżone. 
Koszt inwestycji, wg moich obli­
czeń, przy przechodzeniu z szacun­
ku do założeń i z założeń do pro­
jektu wstępnego rośnie o ca 30—40 
proc., do tego dochodzi wzrost po 
zatwierdzeniu projektu wstępnego, 
o czym mówił już dyr. Żaczek.

Wydaje mi się, że problem stabil­
ności kosztów inwestycji jest u nas 
najbardziej zaniedbany, zarówno z 
punktu widzenia oddziaływania 
administracyjnego, jak i bodźcowe­
go. Mając system finansowania in­
westycji w zasadzie ze środków 
bezzwrotnych — nie poszliśmy na 
konsekwentne rozwiązania admini­
stracyjne (odpowiedzialność), prze­
ciwdziałające przekroczeniom ko­
sztów.

Będąc uczestnikiem licznych dy­
skusji na temat aktualizacji planu 
5-letniego stwierdziłem, że u nas 
nie bierze się pod uwagę wpływu 
zmiany kosztów na podstawowe re­
lacje makroekonomiczne (dochód 
narodowy, kapitałochłonność, za­
trudnienie itp.). Przyjmuje się, że 
wzrost kosztów dający jakikolwiek 
wzrost efektów jest dopuszczalny, 
a nie patrzy się, w jakim stopniu 
rośnie kapitałochłonność jednostko­
wa inwestycji; zapominamy całko­
wicie o możliwościach wykonania 
nadmiernie napiętego planu.

Wiąże się z tym sprawa olbrzy­
mich zamrożeń kapitałów w czasie 
budowy. Gdy w toku realizacji do­
prowadza się do podnoszenia war­
tości kosztorysowej inwestycji — 
przy ograniczonych środkach inwe­
stycyjnych powoduje to wydłużenie 
cyklu prawie wszystkich pozosta­
łych inwestycji.

Nie mogę zgodzić się z często 
stawianymi tezami, , że zwężenie 
frontu inwestycji należy osiągać wy­
łącznie w drodze ograniczenia inwe­
stycji nowych. Co roku stwierdza­
my, że proporcja nakładów na in­
westycje ńowe do kontynuowanych 
formalnie kształtuje się korzystnie: 
10—12 proc, na nowe i reszta na 
kontynuowane. Problem polega jed­
nak nie tyle na wprowadzaniu du­

żej ilości kapitałochłonnych nowych 
inwestycji, co na permanentnym 
poszerzaniu zakresu rzeczowego in­
westycji kontynuowanych, a czego 
— jak dotychczas — nie możemy 
opanować.

Wpływ na Jakość i 
cesu inwestycyjnego ma 
tworzony ostatnio styl 
nadrzędnych. Wszystkie “a^“5?®3nl“o 
wet głębokie rewizje planu 5-Ietmeg 
były organizowane na 
ności* na gruntowną analizę ani w re 
sortach ani w zjednoczeniach nigdy nie 
ma czasu. Zwłaszcza, że akcyjności tej 
towarzyszy nadmierna centralizacja, 
sposób wyrazić ilości zmarnowanego 
wysiłku wielkiego sztabu inżynierów 
ekonomistów, k.órzy - zamiasi przez,na- 
czyć swój czas ną prace studialne 1 
analizy - wielokrotnie przepracowują 
liczne formularze. , . . tObserwuje się również nadmiar Komi­
sji i zespołów (powoływanych nieraz 
udziału zainteresowanych resortów). Któ­
re właściwie wykonują statutowe zada­
nia resortu i automatycznie zdejmują 
z nich odpowiedzialność. A poza tym 
komisje te nie są w stanie wykonać w 
pełni dobrej roboty, bo rozpatrują za­
gadnienia w zasadzie tylko z punktu 
widzenia trybu realizowania inwestycji, 
nie mają zaś warunków ustosunkowania 
się do nich z punktu widzenia efektyw­
ności, zgodności z kierunkiem rozwoju 
danej gałęzi itd.

R. SZAROTA
Kilka słów na temat roli bodź­

ców, bo jak na zebranie współpra­
cowników „Życia Gospodarczego" — 
o ich roli mówi się za mało. Rzecz 
jasna; bodźce nie załatwią wszyst­
kiego. Istnieje cały szereg powodów, 
dla których decyzji co do kierunku 
inwestowania nie można zostawić 
swobodnej grze interesów poszcze­
gólnych przedsiębiorstw. Podzielam 
zdanie tow. Rakowskiego, że wybór 
optymalnych kierunków inwestycyj­
nych nie jest sprawą ani przedsię­
biorstwa ani bodźców. Ęodźcę nie 
ggstąpią tu ząlożeń generalnych 
związanych z planowaniem perspek­
tywicznym.

Ale w tym gronie powinniśmy 
być zgodni, że tzw. metody admi­
nistracyjne stanowią zawsze zło 
konieczne. Dlatego sprawa bodźców 
została postawiona trochę na gło­
wie. Bo gdyby stać na stanowisku, 
że dotychczasowy system inwesto­
wania należy utrzymać i tylko pew­
ne jego fragmenty usprawnić — to 
bylibyśmy zwolennikami stabilizacji 
znacznej bezskuteczności obecnego 
systemu.

Przecież z wielu wypowiedzi wynikało: 
nasza działalność inwestycyjna wykazu­
je braki do tego stopnia poważne, że 
przewróciły cały plan. Jeżeli takie są 
braki — to nie widzę możności uzdro­
wienia sytuacji poprzez drobne zmiany 
systemu, polegające na przykład na 
tym, że inwestycje centralne i zjedno­
czeń mają być nazwane inwestycjami 
scentralizowanymi.

Podstawową bolączką działalności 
inwestycyjnej jest brak odpowie­
dzialności za jej wyniki. W naszej 
gospodarce nie ma prywatnych _ 
przedsiębiorstw i w związku z tym 
nikt nie odpowiada swoim własnym * 
majątkiem za podrożenie kosztów 
inwestycyjnych. Ale czy to znaczy, 
że nie ma wyjścia? Jeżeli koszty są 
tak poważnie przekraczane i nikt 
za to nie odpowiada — ani ten, kto 
zatwierdza, ani wykonawca — to 
czy stać nas na stwierdzenia, że w 
gruncie rzeczy niczego zmieniać nie 
należy, a należy jedynie wzmocnić 
dyscyplinę inwestycyjną?

Niestety, nie ma' u nas jednostki, 
która by reprezentowała interes 
ogólnospołeczny jeżeli chodzi o wy­
bór kierunków produkcji, kierun­
ków inwestowania. Natomiast jeże­
li chodzi o okres realizacji inwesty­
cji i wybór wariantu — jednostką 
tą powinien być bank finansujący 
inwestycje.

GŁOS Z SALl'

Bank Inwestycyjny nie jest wy­
znaczony do analizy wariantów i do 
stwierdzeń, czy dany wariant jest 
właściwy. Może najwyżej oceniać, 
czy wariant jest dobrze policzony. 
Poza tym zawsze jest tylko jeden 
wariant — delikatnie mówiąc — z 
wadliwymi danymi, więc co tu mo­
że bank oceniać?

Z. SAŁDAK

Należałoby się zastanowić nad 
wprowadzeniem zasady, polegającej 
na niedopuszczaniu do realizacji 
inwestycji nie opartych o właściwie 
sporządzony rachunek ekonomicznej 
efektywności, a więc m. in. inwe­
stycji o jednowariantowym rozwią­
zaniu.

CZ. BOBROWSKI

Takie rozwiązanie równa się dQ- 
cyzji: nie rozpoczynamy żadnej no­
wej inwestycji przez trzy najbliższe 
lata. Wcale nie mówię tego uszczy­
pliwie... Zresztą ewentualne trzy 
warianty i tak powstają w ten spo­
sób, ze jest jeden jedyny, a do nie­
go dorabia się dwa, z góry na 
pewno gorsze od tego pierwszego.

R. SZAROTA
Propozycje pewnych genenlnvrh wiązań powtarzają się nie ivit i 6

nansowania inwestvcll „<„y słstem fl- 
oszczędności i w ogóle eftw zaPewnia 
procesie inwestycyjnym f .^\"’nOŚci w 
zmienić. "‘yt-yjnjm - to trzeba go

Znam szereg przykładów, gdzie 
po zakończeniu inwestycji okazało 
się, że albo nie ma zbytu na da­
ną produkcję, albo brak możliwości 
zaopatrzenia względnie brak skoor-
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dynowanych inwestycji kooperują, 
cych. I wiele milionów poszło na 
marne. A przy kredytowaniu inwe­
stycji oddziały banku brałyby 
współodpowiedzialność za leh efek­
tywność. Niczego by to nig zmieni’ 
lo w procesie inwestycyjnym, po­
ciągnęłoby tylko za sobą zmianę 
finansowania kosztów inwestycji i 
zamrożeń.

Uspokajanie się, gę WSZyptkp W 
gruncie rzeczy jest dobrze, zawsze 
przyniesie więcej szkody, aniżeli 
niezbyt nawet udana próba prze­
prowadzenia zasadniczej reformy.

CZ. BOBROWSKI

Nie widzę granic pomiędzy ma­
łymi reformami i wielką reformą. 
Małe reformy to chyba jakaś szan­
sa: one mogą być małe, jeżeli cho­
dzi o poszczególne elementy, ale 
bardzo skuteczne, kiedy ich będzie 
dużo. Trzeba jednak zobaczyć w ja­
kich warunkach drobne poprawki 
będą mogły działać skutecznie.

Mamy tu do czynienia z olbrzymią 
ilością sprzężeń zwrotnych. Najbardziej 
syntetyczne jest to, co powiedział tow. 
Rakowski: mamy nisko efektywne pla­
ny inwestycyjne, wskutek tego wykona­
nie ich jest naprężone, a realizacja po­
ważnie zakłócona. Ale można także za­
cząć od drugiej strony: realizacja planu 
w naszym systemie nie jest sprawnie 
zabezpieczona, więc staje się nieuchron­
ne obniżenie jego efektywności. Te za­
leżności sprawiają, że mała reforma 
równa się prawie dużej, bo zawsze musi 
objąć dużo pole.

Kiedy słyszę „oprocentowanie 
środków trwałych" robi mi się we­
soło i smutno. To są tematy od­
wieczne, przeze mnie opisane już 
10 lat temu. Od tamtego czasu re­
prezentujemy to samo stanowisko; 
nie panaceum, ale użyteczna rzecz. 
I wciąż jesteśmy w tym samym 
punkcie.

Oprocentowanie środków trwa­
łych będzie miało jakiś realniejszy 
wpływ na potanienie inwestycji tyl­
ko w inwestycjach własnych przed­
siębiorstw i zjednoczeń. Problem 
polega więc także na tym,, jaka 
część inwestycji będzie zaklasyfiko­
wana do finansowanych ze środków 
własnych. Zresztą, jeżeli to ma być 
zakwalifikowanie z narzuceniem za­
dań od góry — tak, jak mieliśmy z 
20U-milionową budową w jednej z 
hut, po prostu przerzuconą z planu 
centralnego jako inwestycję własną 
przedsiębiorstwa - to znów nic nie 
będzie grać. Chodzi przecież o mo­
żliwości swobodnego wyboru przez 
inwestora elementów, które nie mo­
gą tkwić w planie centralnym.

Jeżeli chodzi o źródło naszych złych 
doświadczeń, tkwiące w opóźnieniach 
dokumentacji, to mógłbym dorzucić, że 
mamy także i takie przypadki jak: roz­
poczęcie budowy mniej efektywnej ko­
palni „B" w pierwszej kolejności, a bar­
dziej efektywnej kopalni „A“ później, 
ponieważ dokumentacja Istnieje dia ko­
palni „B“, a nie istniała dla kopalni 
”A"' A Jeśli chodzi o zaniżenie koszto­
rysów - to znaleźlibyśmy takie wypad­
ki, Jak dotyczący pewnej stoczni, gdzie 
projekt rzeczowy został zaniżony od­
górnie. Czyli mamy też wypadek zaniżę- 
nia planu od góry.

Mamy olbrzymie bogactwo przy­
padków i przyczyn, więc musimy 
działać na szerokim froncie. Zwła­
szcza gdy chodzi o przymus i kon­
trolę badania efektywności. Mamy 
Poważne inwestycje, których efek­
tywności się nie bada. To gruby 
błąd, bo właśnie efektywność tych 
decyzji powinna być badana ex 
post chociażby dlatego, aby następ­
ne decyzje były oparte już o jakieś 
rozeznanie.

System nie będzie działać, o ile' 
nie zapewnimy trzech warunków. 
Pierwszy — to rezerwy, drugi — in­
stytucjonalni' reprezentant interesu 
społecznego, trzeci — ciągłość pracy 
nad planem inwestycyjnym.

Dlaczego te warunki nie są dziś 
spełniane? Bo nasz system' plano­
wania nie chce za nic przyjąć ryzy­
ka niewykonania jakiejś poszczegól­
nej inwestycji i ryzyka niezabezpie- 
czenia jakiegoś wskaźnika produk­
cyjnego podyktowanego przez tę in­
westycję. Wobec tego zamiast przy­
jąć ograniczone ryzyko — po cichu 
przyjmujemy z góry, że front się. 
rozciągnie i bardzo poważna ilość 
inwestycji i tak nie zostanie zrea­
lizowana.

Wydaje mi się, że teza generalna, 
której domaga się redakcja wy­
gląda następująco: trzeba przy­
jąć rezerwy i świadomie, z góry za­
łożyć poświęcenie takiej czy innej 
inwestycji, takiego czy innego 
wskaźnika produkcyjnego, aby nie , 
zakłócać całości racjonalnego prze­
biegu procesu inwestycyjnego i ra­
cjonalnego kształtowania się ko­
sztów inwestycji. Inaczej mówiąc — 
ułamkowy rachunek jakiegoś odcin­
ka należy poświęcić na rzecz ogól­
nej efektywności. Efektywność pro­
cesu inwestycyjnego jako całość, 
musi się stać założeniem ważniej­
szym niż przestrzeganie jakiegoś 
pojedynczego zadania.

To jest teza ogólna. A jakie z 
niej wyciągam wnioski praktyczne?

Po pierwsze — instytucjonalizacja 
tej postawy. Parę lat temu sugero­
wałem, żeby powołać Komisarza do 
Spraw Inwestycji, odrębnego od 
Komisji Planowania, opierającego 
się o bank. Chodzi o instytucję od­
powiedzialną za dynamikę zaanga- 
żowania i zamrożenia inwestycyjne­
go. która to dynamika powinna być 
takim samym elementem planu 
5-letniego, jak plan inwestycyjny. 
Tośmy zresztą, kolego Szarota? daw­
no opisali i uchwalili. ^Chodzi o 
minimalizację zamrożenia aż do 
punktu, w którym zaczyńa Się nie­
bezpieczeństwo załamania procesu 

inwestycyjnego. Instytucją, na któ» 
rej ciąży troska zą sprawność sy­
stemu inwestowania, nie może być 
tylkó bank, nię może być tylko Mi­
nisterstwo Finansów,

PeswolWem sobie postawić pytsolei 
ezy pąnewle o tym wąiyatkim ępumR' 
wjają? Oczywiście panowie rozmawiają, 
ale nie rozmawiają w Obliczy kogoś, 
Któragp racją bytu byłoby wyciągnąć 
wnioski z tej rozmowy detyciące np, 
dwuletniego wypraepR«nla dwumenteejl. 
A właśnie w isMcii priiypadhaeh powin­
no się oddać decyzję w ręce1 instytucji 
personiflkującej intere» państwa.

Następna sprawa: przecież to był 
w gruncie rzeczy nieprzemyślany 
pomysł to ' pięciolecie planistyczne 
w inwestycjach. Olbrzymia część 
błędów pośpiechu, olbrzymia część 
procesu „zaczepienia się o plany” 
przy niedojrzałych projektach, i in­
nych chorób — pochodzi właśnie z 
cykliczności pięcioletnich decyzji. A 
schodek pięcioletni rodzi potem 
schodki roczne; w tym samym roku 
kopiemy fundamenty we wszystkich 
przedsiębiorstwach, w tym samym 
roku we wszystkich wstawiamy 
maszyny i stąd cykliczność poszcze­
gólnych faz budowy.

To wszystko, mnie prowadzi do 
końcowej sprawy, sprawy rezerw. 
Rezerwa — to warunek złagodzenia 
schodka, to warunek otwarcia pola 
dla postulowanej już instytucji Ko­
misarza do Spraw Inwestycji. Wią- 
że się to ze starą prawdą, że nie 
wolno oddzielać zagadnienia mode­
lu od zagadnienia proporcji, że mo­
del przy naprężeniach „gra” inaczej 
niż w warunkach, gdy są rezerwy. 
Tym bardziej w 1964 roku, kiedy 
naprężenia trwają na tyle długo, że 
już na nich wyrosły wtórne, nader 
uciążliwe zjawiska.

Najlepiej byłoby zacząć kurację 
od decyzji planu świadomie zaniżo­
nego, planu deflacyjnego. Ale na to 
nie liczę. Dlatego mówię o planie 
„uwarunkowanym", bo to jest w 
gruncie rzeczy w skutkach to sarno.

B. BLASS
Rozpatrując problematykę inwe­

stycji w naszej gospodarce muśimy 
stale mieć na uwadze, że właśnie 
wysiłek inwestycyjny ubiegłego 
20-lecia był jednym z podstawo­
wych czynników rozwoju naszego 
kraju w dotychczasowym okresie 
budownictwa socjalistycznego. Tę 
samą rolę muszą inwestycje speł­
niać w dalszym ciągu. Idzie jednak 
o to, by poprzez ich realizację osią­
gać większe stosunkowo efekty pro­
dukcyjne i użytkowe, wykonując je 
szybciej i jak najmniejszym ko­
sztem.

Tezy KC PZPR na IV Zjazd 
Partii zakładają, że nakłady inwe­
stycyjne w latach 1966-4970 wynio­
są 830-840 mld zł, tj. o 36-38 proc, 
wyżej niż w bieżącym okresie pię­
cioletnim. Są to założenia stosunko­
wo wysokie. Jednakże ich Wielkość 
i struktura są w dużej mierze zde­
terminowane przez szereg czynni­
ków.

Takich jak: rozmtary inwestycji roz­
poczętych (z którymi przechodzimy do 
następnej pięciolatki), sytuacja demogra­
ficzna (zmuszająca nas do stworzenia 
stosunkowo dużej ilości nowych miejsc 
pracy), sytuacja żywnościowa i surowco- 
wo-paiiwowa, konieczność wzmocnienia 
naszej pozycji Jako uczestnika w obro­
cie międzynarodowym. Musimy również 
przejść do następnej pięciolatki z odpo­
wiednim „zaczynem" inwestycyjnym.

Z tego względu — mimo, że silnie 
odczuwamy dysproporcję między 
stopniem osiągniętej । przez naszą 
gospodarkę sprawności w planowa­
niu i realizacji zadań inwestycyj­
nych, a koniecznym do osiągnięcia 
stopniem ich efektywności — pole 
możliwego manewru w kierunku 
zmniejszenia napięcia jest stosunko­
wo ograniczone.

Szereg działających w tym kie­
runku uchwał podjęto na XV Ple­
num KC Partii.

Przede wszystkim kwotę 840 mld zl 
nakładów uznano za maksymalną. Jest 
to decyzja o zasadniczym znaczeniu, je­
śli wziąć pod uwagę, że dotychczasowe 
plany traktowane były elastycznie 1 w 
praktyce nakłady inwestycyjne przekra­
czały założenia planów wieloletnich, w 
ramach planu przewidziano równocze­
śnie rezerwę w Wysokości 30-40 mld zl 
na zabezpieczenie środków dla ew. ko­
niecznego rozszerzenia zakresu podejmo­
wanych robót 1 urealnienia kosztorysów. 
Założenia planu postanowiono poddać 
szerokiej dyskusji w kręgach aktywu 
partyjnego 1 gospodarczego. Podjęto sze­
reg decyzji dotyczących usprawnienia 
metod planowania i zarządzania. Wszyst­
ko to ma na celu z jednej strony 
zmniejszenie stopnia napięcia planu 
przez Jak najbardziej prawidłowe 
ukształtowanie jego struktury, a z dru­
giej strony podniesienie na wyższy po­
ziom sprawności naszej gospodarki Za­
równo w zakresie ustalania zadań inwe­
stycyjnych jak 1 Ich realizacji.

Problem polega na tym, czy środ­
ki te okażą się wystarczające. Nie­
pokój budzi w nas fakt, że proces 
inwestycyjny wykazuje — mimo 
wysiłków podejmowanych dla jego 
usprawnienia .— szereg poważniej­
szych niedociągnięć, o których sze­
roko tu mówiono. Na tym tle rodzą 
się obawy, którym m. in. dał nie­
dawno wyraz prof. Lange, ćzy zało­
żony na pięciolatkę wysiłek inwe­
stycyjny nie okaże się nadmierny 
i czy będziemy mogli w pełni za­
łożony program zrealizować.

Jeśliby te obawy uznać za słuszne, to 
powstaje niebezpieczeństwo konieczności 
skorygowania być może w istotniejszym 
zakresie planu inwestycyjnego, w trak­
cie Jego realizacji (oo zresztą prof. Lan­
ge sugeruje). Doświadczenie jednak 
wskazuje na to, że na tego rodzaju ko­
rekty trudno Jest się zdobyć przy Okre­
ślonym stopniu zaawansowania robót 
inwestycyjnych. Często trudno Jest rów­
nież zdobyć się na decyzję zaniechania 
określonych inwestycji ze względu na 
Ich powiązania z programem produkcyj­
nym wielu często gałęzi gospodarki.

Być może, że wobec tego bar­
dziej słuszną byłaby myśl, by w

trakcie szczegółowego opracowania 
planu 5-letniego sprawdzić możli­
wości rozłożenia wysiłku inwesty­
cyjnego w jakimś przynajmniej za­
kresie na okres np. 6 lat zamiast 5 
i również tą drogą zmniejszyć na­
pięcie .planu inwestycyjnego. Musia- 
łoby to oczywiście dotyczyć czaso­
wego rozrzutu nowo rozpoczyna­
nych inwestycji, a nie rozciągania 
w czasie inwestycji .realizowanych.

Musiąlypy być przy tym szczegółowo 
rozważone konsekwencje w dziedzinie 
produkcji oraz zatrudnienia i spożycia. 
Ale mimo to rozwiązanie takie wydaje 
się przynajmniej na pierwszy rzut oka 
słuszniejsze od przyjęcia z góry założe­
nia możliwości przeprowadzenia jakiejś 
istotnej rewizji planu inwestycyjnego w 
trakcie Jego realizacji (o ile oczywiście 
nie zmuszałyby nas do tego jakieś 
względy siły wyższej).

Jednak podstawowym zagadnie­
niem jest istotne, ale realnie zało­
żone zwiększenie sprawności naszej 
gospodarki w dziedzinie dokonywa­
nia wyboru najbardziej efektyw­
nych wariantów inwestycyjnych, 
usprawnienia dokumentacji tech­
nicznej i urealnienia dokumentacji 
kosztorysowej, szybkiej i taniej rea­
lizacji inwestycji oraz osiągania 
optymalnych w rozmiarach i czasie 
efektów z nowo uruchamianych 
obiektów. Propozycji w tej mierze 
wysuwa się wiele; idzie o to, by 
prawidłowo je wyważyć, przyjąć 
najrealniejsze z nich, a zarazem naj­
skuteczniejsze i z całą konsekwen­
cją wprowadzić je w życie.

Na zakończenie chcialbym pod­
nieść zagadniecie niedocenianej u 
nas dotąd roli inwestycji odtworze- 
niowych, modernizacyjnych i tzw. 
szybko rentujących się. Są to inwe­
stycje w zasadzie najbardziej efek­
tywne — a ich zakres ogranicza 
koncentracja sił i środków na inwe­
stycjach rozwojowych, zwłaszcza na 
nowych budowach. Trzeba założyć 
w tej mierze zmianę proporcji w 
planie inwestycyjnym, uwzględnia­
jąc w szerszej mierze inwestycje re- 
stytucyjne (w zasadzie na istnieją­
cych powierzchniach produkcyj­
nych) i remonty kapitalne.

X? tej dziedzinie powinny powstać bar­
dziej realne warunki decentralizacji de­
cyzji i środków, co jest konieczne dla 
pobudzenia inicjatywy realizatorów oraz 
zwiększenia stopnia ich odpowiedzialno­
ści za efektywność tych robót. Możliwo­
ści wzmocnienia oddziaływania na 
usprawnienie tego odcinka działalności 
Inwestycyjnej przy pomocy bodźców 
ekonomicznych nie wydają się być do­
statecznie wykorzystane.

J. LASOCKI

Mówiliśmy o niedomogach pro­
cesu inwestycyjnego, ale to wszyst­
ko dzieje się po zapadnięciu decyzji 
i rozpoczęciu budowy. A poważne 
możliwości uzdrowienia i poprawy 
efektów inwestowania leżą przede 
wszystkim w sferze, programowania 
rozwoju gospodarczego, tj. na eta­
pie poprzedzającym rozpoczęcie in­
westycji. Na ten etap powinna więc 
być zwrócona główna uwaga.

Właściwe określenie linii rozwojowych 
branż, gałęzi i regionów gospodarczych 
oraz, związanych z tym potrzeb inwe­
stycyjnych możliwe jest tylko w dro­
dze poważnych prac na odcinku pro­
gramowania. W toku tych prac powin­
ny być przeanalizowane różne warianty 
1 koncepcje rozwoju oraz wybrane roz­
wiązania optymalne. Gdyby działalność 
inwestycyjna została oparta na takich 
podstawach — na pewno wiele realizo­
wanych obecnie inwestycji nie doszłoby 
do skutku.

Najbardziej Istotnym zagadnieniem jest 
przy tym zastosowanie postępowych, no­
woczesnych metod programowania. Po­
glądy na ten temat u nas się Jeszcze 
nie _ skrystalizowały, natomiast w wielu 
krajach widać już poważny rozwój tej 
dziedziny, coraz większy postęp. U nas 
od kliku lat podobno pracuje się nad 
programowaniem - ale dotąd w żadnych 
dokumentach, które by wprowadziły ja­
kieś obowiązki w tym zakresie nie zna­
lazło to wyrazu. Te prace prowadzone 
były na skalę laboratoryjną 1 nie są 
nadal rozwijane na skalę przemysłową. 
Uważam, że tej sprawie nadaliśmy nie­
dostateczną rangę.

Moim zdaniem konieczne Jest powoła­
nie jak najszybciej organu, którego za­
daniem byłoby ustalenie właściwych me­
tod programowania oraz zakresu prac 
w tym przedmiocie. Organ taki powinien 
współpracować z odpowiednimi organi­
zacjami zagranicznymi.

Z tym wiąże się też sprawa dzia­
łania terenowych organów koordy­
nacji zamierzeń inwestycyjnych i 
zagospodarowania przestrzennego. 
Niezbędne jeśt ożywienie działalnoś­
ci tych organów, których zadaniem 
jest koordynacja zamierzeń inwe­
stycyjnych na ich terenie, w celu 
jak najbardziej racjonalnej gospo­
darki środkami inwestycyjnymi. 
Niestety, ich praca jak dotąd nie 
rozwinęła się należycie: organiza­
cje te są za słabe w stosunku do 
silnych inwestorów-resortów. A 
chyba dałoby się uniknąć wielu 
niedociągnięć w zagospodarowaniu 
np. Zagłębia Konińskiego, Turo- 
szowskiego, Tarnobrzeskiego i in­
nych olbrzymich ośrodków przemy­
słowych, gdyby organa te pracowa­
ły należycie.

A Więc wprowadzić nowoczesne 
metody programowania rozwoju 
branż i gałęzi gospodarki narodo­
wej, ożywić działalność terenowych 
organów inwestycyjnych i. planowa­
nia przestrzennego, a w końcu 
wszelkie decyzje inwestycyjne po­
dejmować w oparciu o prawidłowo 
opracowany program rozwoju branż 
skoordynowany z planem zagospo­
darowania przestrzennego — takie 
byłyby moje postulaty co dó wstęp­
nego etapu procesu inwestycyjnego.

Kolejna sprawa - badanie i wy­
korzystanie zdolności produkcyj­
nych. O tym mówi się od wielu lat. 
Niestety, wciąż jest ona wstydliwie 
pomijana przez najbardziej zainte­
resowane instytucje — resorty go­
spodarcze.

je się jak najbąrdziej na czasie po­
stawienie sprawy odpowiedzialno­
ści dyrektorów zakładów za ’ niewy­
korzystywanie posiadanej zdolności 
produkcyjnej i za jednoczesne wnio­
skowanie dalszych zbędnych inwe­
stycji, nieskoordynowanych ze 
sprawdzonymi potrzebami gospodar­
czymi, możliwościami zatrudnienia 
i zaopatrzenia materiałowego. Jest 
jasne, że problemu tego nie można'' 
będzie uporządkować w ciągu krót­
kiego czasu, jednak podstawowym 
kryterium przy podejmowaniu no­
wych inwestycji musi być szcze­
gółowa analiza wykorzystania.posia­
danych mocy produkcyjnych.

1 ostatnia sprawa. Plany pracy biur 
projektowych nie były dotychczas ściśle 
koordynowane z aktualnymi (po uwzględ­
nieniu wszystkich zmian) planami inwe­
stycyjnymi. Przy licznych zmianach pla­
nów inwestycyjnych nie przeprowadzano 
równolegle korekty planów biur projek­
tów, wobec czego w pląnach tych utrzy­
mały się pozycje, któiycb realizacja 
przesunięta została na znacznie później­
szy okres. Dla zabezpieczenia inwesty­
cji ujętych planem na lata 1964-65 ko­
nieczne Jest zrewidowanie programu 
prac biur projektowych i wyel.nr.no- 
wanie opracowań dokumentacji projek- 
towo-koąztorysowej dla inwestycji, któ­
rych realizacja nastąpi w U połowie 
następnej 5-latkl.

Problemem, który ściśle wiąże się z 
działalnością biur projektów, jest spra­
wa wartości kosztorysowej i wyceny 
zbiorczych zestawień kosztów w opraco­
wywanej dokumentacji projektowo-ko- 
sztorysowej. w roku bieżącym tłuma­
czenie odchyleń w kosztorysach zmia­
nami cen i nie uwzględnieniem w odpo­
wiednim czasie przeg Komisję Plano­
wania różnicy tych cen - nie może już 
mieć miejsca. Na korektę wszystkich 
błędów było już dosyć czasu w ubie­
głych latach i stąd czas już najwyższy, 
by biura projektów uczynić odpowie­
dzialnymi za pratyidlową wycenę ko­
sztów inwestyęji.

J. PAJESTKA

■ Wszyscy zgadzamy się, że nie­
zbyt dobrze się dzieje na odcinku 
inwestycyjnym: bardzo wydłużony 
cykl, często niska efektywność itp. 
Jeżeli na ten temat prawie nie ma 
różnic opinii — są one, gdy chodzi o 
drogi poprawienia sytuacji.

Były tu głosy, że trzeba dalej za­
chować istniejące zasady i tylko le­
piej przestrzegać icfi realizacji oraz 
reguł planowania i funkcjonowania 
inwestycji. Jeżeli jednak krytyczna 
ocena sytuacji jest prawdziwa — to 
czy wyjściem będzie niezmienianie 
niczego?

Druga rzecz, postawiona w sposób, 
z którym trudno mi się zgodzić, to 
teza, że mamy bardzo ograniczoną 
swobodę wyboru w dziedzinie us­
prawniania gospodarki. Są twierdze­
nia. jakoby relormy w systemie za­
rządzania gospodarką były tak zde­
terminowane strukturą inwestycji i 
ogólna polityką inwestycyjną, iż o- 
becnie niewiele można zdziałać.

Nie mogę się z tym zgodzić. Nie mo­
żna, przyjąć, że nie ma ogólnych przęsła- 
nek ekonomicznych dla usprawniania 
systemu gospodarowania na odcinku in- 
weSiycji. Oczywiście* napięcie ekonomicz­
ne nie sprzyja przeprowadzaniu głęb­
szych reform w systemie zarządzania, ale 
czyż napięcie ma przeszkadzać elimina­
cji jednego z czynników rodzących na­
pięcie? Uważam, że aczkolwiek ogólnie 
słuszną jest teza o zależności między 
napięciem ekonomicznym i proporcjami 
rozwoju, a możliwością przeprowadzania 
reform w systemie planowania i zarzą­
dzania — bardzo często przesadza się w 
tej sprawie.

Niewątpliwie bardzo duża część 
mankamentów naszego systemu in­
westycyjnego wynika z tego, że in­
westycje nie są włączone do syste­
mu dobrze funkcjonującego rozra­
chunku gospodarczego. Ten zarzut 
najczęściej slyszymj’ pod adresem 
inwestycji, a wyrażany jest on w 
słowach, że inwestycje faktycznie 
nic nie kosztują organizację inwe­
stującą.

W faktycznych stosunkach istniejących 
w przemyśle 1 innych dziedzinach na­
szej gospodarki — podjęcie inwestycji 
niepotrzebnych bądź inwestowanie w 
sposób mało efektywny nie pociąga źa 
sobą żadnych konsekwencji, a nawet 
jest często niewidoczne. W rezultacie 
mamy tendencje do nadmiernego i nie 
zawsze efektywnego inwestowania. Gdy- 
byśmy , nawet chcteli bardzo szeroko 
wciągać aktyw gospodarczy do przeciw­
działania nadmiernym i mało efektyw­
nym inwestycjom — istnieją z tym po­
ważne trudności, dla ludzi bowiem ocena 
inwestyęji jest bardzo trudna — często 
n’e mają dostatecznych przesłanek do 
ekonomicznej oceny inwestycji (poza 
przypadkami oczywistej zbędności).

Podnoszony był czasem argument, 
że duży pęd do inwestowania jest 
jedną z poważnych sił napędowych 
naszej gospodarki. Widzimy jednak, 
że siła ta jest za silna i działa nie 
racjonalnie.

Brak czynników ekonomicznych, 
hamujących pęd do nadmiernegojn- 
westowania, jest — moim zdaniem 
— podstawowym problemem. W tej 
dziedzinie potrzebne są przede 
wszystkim zmiany w działaniu syste­
mu inwestycji. Wiąże Się to, oczy- 

4 wiście, ^ogólnymi zasadami funk­
cjonowania organizacji ekonomicz­
nych.

Wielu, przedmówców poruszyło 
sprawę bodźców jako głównego kie­
runku usprawnienia w dziedzinie in­
westycji. Wydaje ml się, że jest tu 
pewne nieporozumienie, być może 
terminologiczne, ale być może głęb­
sze. Przecież nie dhodzi głównie o 
bodźce. Chodzi przede wszystkim o 
zasady działania organizacji ekono­
micznych — zjednoczeń i przedsię­
biorstw;^ zasad}’, które powodują, 
że organizacje te kalkulują, oceniają 
i dokonują wyboru ekonomicznego 
i które określają jak się kalkuluje 
i ocenia. Chodzi nam głównie o to, 
jak funkcjonuje system. Bodźce są 
z nim oczywiście związane, ale ńie 
twierdźmy, że przez bodźce wszyst­
ko się uzdrowi..

Podnosi sio propozycje zastąpienia sy­
stemu dotacji - kredytowaniem. W Jaki

Wprawdzie została wydana ogólna In­
strukcja i zarządzenie zobowiązujące 
ministerstwa i podległe zakłady do. prze­
prowadzenia rachunku zdolności pro­
dukcyjnych i ich wykorzystania. I nic. 
Naual cisza. Niewiele dzieje się w kie­
runku jak najlepszego wykorzystania 
mocy, a tym samym zmniejszenia na­
cisku pa plan Inwestycyjny.

A inwestycje te są często niepotrzebne 
choćby dlatego, że wskaźnik zmianowo- 
ści w naszym _ przemyśle jest grubo 
niezadowalający. Poza tym wydajność 
posiadanych Już maszyn nie Jest w peł­
ni wykorzystywana nawet w tym nomi­
nalnym czasie pracy, Zresztą chodzi nie. 
tylko o plan Inwestycyjny danych za­
kładów i branż: przecież budowa nie­
potrzebnych nowych urządzeń, a czasa­
mi całych zakładów powoduje również 
zwiększenie potrzeb w zakresie rozwo­
ju hutnictwa, górnictwa, energetyki itp.

To kapitalne zagadnienie powin­
no być wreszcie rozwiązane. Bez 
analizy zdolności produkcyjnych nie 
można sobie wyobrazić prawidłowo 
postawionego programowania, nie 
można określić, w jakich kierun­
kach i ile trzeba inwestować.

Teraz sprawy realizacji. To, że 
plany inwestycyjne nie są wykony­
wane, chyba nie jest sprawą bodź­
ców, ale — powiedzmy sobie szcze­
rze — niezbilansowania planu inwe­
stycyjnego z potencjałem przerobo­
wym wykonawstwa. Nie wiem, czy 
nie chcemy tego widzieć, czy nie 
chcemy o tym mówić, ale dotąd nie 
potrafiliśmy rozwiązać skutecznie 
tej sprawy, aby to, co zostało za­
łożone w planie inwestycyjnym, 
znalazło rzeczowe pokrycie w po­
tencjale produkcyjnym.

Jako sposób wybrnięcia z impasu — 
nadaje się priorytet inwestycjom, na 
których najbardziej nam zależy. Okazuje 
się jednak, że nadanie tej rangi nie 
uwalnia inwestycji od ciężarów, jakie 
spotykają wszystkie najdrobniejsze in­
westycje. Inwestycje priorytetowe także 
nie są oddawane w terminie, także wy­
stępuje tam brak załogi, sprzętu oraz 
cały szereg innych bolączek. Więc nie 
przez administracyjne i formalne po­
ciągnięcia doprowadzimy do rozwiązania 
tej sytuacji, ale poprzez odpowiednie 
zbilansowanie potencjału z planami. To 
także jest sprawa programowania.

I na końcu — sprawa rezerw. Re­
zerwy w inwestycjach, to nie jest 
prosta rzecz. Można tu stworzyć w 
planie rezerwy finansowe, ale tym 
rezerwom muszą odpowiadać rze­
czowe, realne elementy. To znaczy 
sprzęt, materiał. Ale sam materiał 
i sam sprzęt też na budowę „nie 
wejdzie", do tego potrzebni są lu­
dzie. A jak stworzyć w budownic­
twie rezerwową armię ludzką, któ­
ra mogłaby być włączona w sytua­
cji alarmowej, jaką mieliśmy np. 
ubiegłej zimy? Sprawa rezerw jest 
więc poważna i trudna.

J. AGONEK

Niezależnie od tego, kiedy zdecy­
duje się o „małych" czy „dużych" 
reformach dotyczących działalności 
inwestycyjnej — dla poprawienia 
obecnej sytuacji konieczne wydaje 
się ześrodkowanie uwagi na trzech 
moim zdaniem aktualnie najważ­
niejszych problemach. Są nimi: 
maksymalna koncentracja środków 
inwestycyjnych na obiektach plano­
wanych do oddania do użytku w 
latach 1964—1965, analiza wykorzy­
stania zdolności produkcyjnej inwe­
stycji oddanych do użytku w latach 
1961—1963 oraz rewizja programu 
prac biur projektowych.

Dla zapewnienia maksymalnej koncen­
tracji środków inwestycyjnych na obiek­
tach oddawanych do użytku w ciągu 
dwóch najbliższych lat konieczne jest 
przede wszystkim zabezpieczenie pełnej 
dokumentacji techniczno-roboczej. Sze­
reg inwestycji o kluczowym dla gospo­
darki znaczeniu — nie posiadających 
priorytetu w wykonawstwie — należało­
by zabezpieczyć wieloletnimi umowami, 
obejmującymi pełny okres budowy aż 
do momentu przekazania obiektu do 
użytku.

Sprawą o olbrzymim znaczeniu dla 
terminowego przekazania obiektów do 
użytku jest pełna koordynacja dostaw 
maszyn i urządzeń z przyjętymi termi­
nami realizacji zakresu robót budowla­
nych. Dla zagwarantowania terminowe­
go oddania do użytku obiektów przewi­
dzianych planem inwestycyjnym na lata 
1964-65 konieczne jest Jak najściślejsze 
zsynchronizowanie zakresu robót budo­
wlanych z terminami dostaw wyposaże­
nia; dla każdego obiektu powinna być 
przeprowadzona aktualnie ponowna kon­
trola zgodności terminów. Każdy obiekt 
winien mieć z góry określony czasokres 
i warunki rozruchu oraz czasokres do­
chodzenia do osiągnięcia pełnej zdolno­
ści produkcyjnej.

Bodźce ekonomiczne powinny za­
bezpieczać u inwestora — termino­
we i bez „niedoróbek" — zgodne z 
projektem — przekazanie obiektów 
do użytku, a w pionie produkcyj­
nym — zgodne z harmonogramem 
dochodzenia do zdolności projekto­
wej i wykorzystanie przekazanej 
przez inwestycje nowej mocy pro­
dukcyjnej.

Odpowiedzialność za niezrealizo­
wanie w- terminie inwestycji nieza­
bezpieczonej dokumentacją projek- 
towo-kosztorysową i dostawami 
maszyn i urządzeń winna obciążać 
inwestora bezpośredniego (niezależ­
nie od sankcji w stosunku do biu­
ra projektów i dostawców maszyn 
i urządzeń), gdyż inwestor powi­
nien ujmować w planie jedynie cał­
kowicie zabezpieczone pód tym 
względem obiekty. Natomiast odpo­
wiedzialność za niezrealizowanie W 
terminie inwestycji zabezpieczonej 
całkowicie dokumentacją technicz- 
no-roboczą oraz dostawami maszyn 
i urządzeń — wirina obciążać wyko­
nawcę. >

Drugim problemem o kapitalnym 
znaczeniu jest wykorzystanie zdol­
ności produkcyjnej inwestycji odda­
nych do użytku w latach 1961-1963. 
W resorcie przemysłu ciężkiego zo­
stała przeprowadzona analiza stop­
nia wykorzystania przekazanych w 
ciągu 'ubiegłych trzech Hat do użyt­
ku obiektów Inwestycyjnych. Wyda­

jednak sposób kredytowanie zmieni, wa­
runki Inwestowania? Można wprowadzić 
kredytowali inwestycji i nic z tego 
nie uzyskać. Rzeczą bowiem zasadniczą 
jeśt nie samo kredytowanie, ale to, jak 
kredytowanie wiąże się z całokształtem 
warunków ekonomicznych organizacji 
ekonomicznych. Jeżeli nie będzie fak­
tycznego rozrachunku gospodarczego — - 
samo kredytowanie niewiele pomoże. Jeś­
li wprowadzimy prawdziwy rozrachunek 
do działalności zjednoczeń ł przedsię; 
borstw, wówczas możemy wprowadzić 
kredytowanie inwestycji, albo nawet nie. 
Te same rezultaty można by uzyskać np. 
przez wprowadzenie oprocentowania 
środków trwałych.

Najważniejszy więc dla mnie 
wniosek — to włączenie inwestycji 
do faktycznie działającego rozra­
chunku gospodarczego. Techniczne 
natomiast rozwiązanie tego możemy 
zostawić do dalszej dyskusji.

Sądzę, że przecież czegoś nauczy­
liśmy się po doświadczeniach inwe­
stycji zdecentralizowanych. Dlaczego 
te inwestycje nie funkcjonowały 
dobrze? Bo nje było dobrze działa­
jącego rozrachunku i w praktyce 
okazało się, że trzeba-było wprowa­
dzać daleko idące kontrole nad tymi 
inwestycjami.

Mówiąc o włączeniu inwestycji do sy­
stemu rozrachunku gospodarczego chcial­

bym wskazać jeszcze Jedno. Właśnie z 
punktu widzenia inwestycji najlepszym 
ogniwem działającym na zasadach roz­
rachunku gospodarczego jest większa 
organizacja ekonomiczna — zjednoczenie 
przemysłu.

Akcentując jak najsilniej znacze­
nie włączenia inwestycji do systemu 
rozrachunku, nie sposób jednak nie 
wskazać, że inwestycje są taką dzie­
dziną, w której w ten sposób wszyst­
kiego nie rozwiąźemy. Dlaczego? Bo 
nasz system rozrachunku gospodar­
czego nie może rozwiązać zagadnie­
nia zapewnienia efektywności pod­
stawowych inwestycji w skali ogól­
nogospodarczej i w dłuższym okresie 
czasu. Włączenie inwestycji do roz­
rachunku na pewno wykształci lep­
sze postawy organizacji ekonomicz­
nych w stosunku do inwestycji, ale 
wszystkiego nie rozwiąźe.

Dlatego drugi problem o istotnym 
znaczeniu, to położenie zasadniczego 
akcentu na analizy efektywności in­
westycji — na analizy na szczeblu 
programowania i projektowania, na 
szczeblu ministerstw, Komisji Plano­
wania, w biurach projektowych i 
instytucjach naukowych itp.

Te dwie dziedziny są jednak z so­
bą bardzo ściśle powiązane. Nie ma 
warunków dla rozwijania badań 
efektywności inwestycji, jeżeli jedna 
strona czyni wszystko aby uzyskać 
jak największe fundusze inwesty­
cyjne. a druga stara się za wszelką 
cenę utrzymać inwestycje w ramach 
realnych możliwości.

Praktyka zresztą wykazała, że nie było 
sprzyjającyęh warunków dla rozwijania 
analia efektywności Inwestycji. Mimo 
opracowania instrukcji o badaniu efek­
tywności inwestycji T ciągłego nawoływa­
nia do jej stosowania — rachunek eko-. 
nomiczny w tej dziedzinie jest raczej 
czymś formalnym, w każdym razie dla 
dużej ilości przypadków. Sądzę, że lep­
sze warunki dla stosowania rachunku 
ekonomicznego w inwestycjach powsta­
ną, kiedy w tym rachunku będą zainte­
resowani wszyscy uczestnicy procesu In­
westycyjnego — i organizacje ekonomicz­
ne i aparat centralny.

Na powyższe sprawy są oczywiście 
różne poglądy, jednak nie tak różne, 
jak by to się mogło wydawać postron­
nemu obserwatorowi. Osobiście sądź:, 
że dwie linie mają decydujące znacze­
nie: włączenie inwestycji w system roz­
rachunku gospodarczego oraz szeroki 
rozwój badań i studiów nad efektyw­
nością inwestycji. [

Z. SAŁDAK

W związku z wypowiedzią prof. 
Pajestki chcialbym zauważyć, że 
objęcie działalności inwestycyjnej 
rachunkiem gospodarczym będzie 
rozwiązaniem jedynie częściowym. 
W dalszym ciągu pozostaje problem 
prawidłowości decyzji, jej skutków 
i odpowiedzialności na szczeblu 
władz nadrzędnych, zwłaszcza wo­
bec dużego stopnia centralizacji w 
działalności inwestycyjnej.

, R. SZAROTA

Całkowicie zgadzam sio z prof. Pajest- 
ką, że - jeśli chodzi o bodźce — bar­
dziej prawidłowe jest używanie tu ter­
minu „rozrachunek gospodarczy*'. Cho­
dzi przecież głównie o to. że działalność 
Inwestycyjna jest u uas wyjęta spod roz­
rachunku gospodarczego, jest finanso­
wana w trybie „darmowych" dotacji i 
nie ma żadnej odpowiedzialności za jej 
wyniki.

Ale w jaki sposób włączyć działal­
ność inwestycyjną do rozrachunku 
gospodarczego?

Jeżeli koszty bieżącej działalności 
produkcyjnej przekraczają planowa­
ne — to wpływa to na wy­
niki i na wszystkie fundusze: fun­
dusz premiowy, zakładowy itp. 
Wpływa to na sytuację finansową ‘ 
załóg przedsiębiorstw i zjednoczeń. 
Gdyby traktowało się działalność in- 
westycjną tak samo, jak działalność 
eksploatacyjną — to na pewno uzy­
skalibyśmy polepszenie w stosunku 
do dzisiejszego stanu rzeczy,

A więc — nawiązując do wypo­
wiedzi zwolenników „małych" re­
form — raz jeszcze chcę podkreślić, 
że żadne „małe" usprawnienia nie 
pomogą, jeżeli się nie ustawi nale­
życie zagadnienia, które jest u nas 
całkowicie postawione na głowie.

W. KARNAS

Chcę jeszcze krótko powiedzieć 
o pewnych elementach „malej re-
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formy". Pierwszy — to przygotowa­
nie inwestycji.

Nie sądzę, aby obowiązujące dziś 
wymogi dokumentacyjne stwarzały 
warunki dla prowadzenia racjonal­
nego procesu inwestycyjnego. Mu­
szą one ulec zaostrzeniu. Minimum, 
które należałoby postulować — to 
przekazywanie projektu techniczne­
go dla zakresu* przynajmniej dwu­
letniego (mam na myśli długoletnie 
inwestycje przemysłowe) na pół ro­
ku przed rozpoczęciem inwestycji, 
aby w ten sposób umożliwić przy­
gotowanie budowy i zorganizowanie 
dla niej potrzebnego potencjału.

Wiele zależy tu od stanowisk po­
szczególnych resortów, od postawy 
inwestorów. Nic nie stoi na prze­
szkodzie, ażeby bez względu na obo­
wiązujące przepisy ogólnopaństwo- 
we każdy inwestor — w dobrze zro­
zumianym „interesie własnym" — 
opierał się stanowczo wprowadzaniu 
inwestycji do planu bez takiego 

przygotowania dokumentacyjnego,^

Wykonawstwo budowlane nie może 
pracować dobrze tak długo, dopóki nie 
dostanie dokumentacji w takim zakresie, 
który mu umożliwi prawidłowe przygo­
towanie budowy. Dziś dostaje dokumen­
tację na jednoroczny okres - a nie ma 
mowy o optymalizacji tego procesu na 
podstawie dokumentacji jednorocznej-

Drugi element — jakość dokumen­
tacji. Obecnie otrzymujemy często 
złą dokumentację, ale nie będzie le­
piej, dopóki nie doprowadzimy do 
specjalizacji biur projektowych. 
Technologiczne biuro projektowe 
powinno ograniczyć swoją pracę do 
projektu zasadniczego rozwiązania 
technologicznego. Natomiast jeśli 
chodzi o techniczną dokumentację 
budowlano-konstrukcyjną, należy ją 
zostawić — to jest mój pogląd 
specjalizowanym biurom projekto­
wym budownictwa przemysłowego, 
zaś dokumentację roboczą — przed­
siębiorstwom budowlano - monta­
żowym.

Sprawa odpowiedzialności. Pod­
trzymuję wypowiedź p. Rakowskie­
go i Żaczka, że należy dążyć do te­
go, aby ktoś bvł odpowiedzialny za 
projekt i za kontrole uzyskiwania 
zaprojektowanych efektów. Uważam, 
że za stronę techniczna i właściwą 
wycenę kosztów powinien bvć oso­
biście odpowiedzialny główny pro­
jektant. Musimy donrnwadzić od­
powiedzialność za całość zagadnie­
nia do określonego fachowca, który 
z racji swego wykształcenia i do­
świadczenia może odpowiadać za 
prawidłowość technicznego, rozwią­
zania i ekonomikę całego przedsię­
wzięcia.

To nie znaczy, te nie ma potrzeby u- 
tTzymywania, a nawet Wztnscniani» 1ko- 
mórek ekonomicznych. Ale ia komór­
ka powinna być pomocą dla głównego 
projektanta, a nie może ona analizować 
ekonomiki konkretnej Inwestycji w o- 
derwanlu od złożone! problematyki tech­
niczne.! projektu. Głównym Jednak za­
daniem tych komórek ekonomicznych 
winno być badanie studialne nad opty­
malizacja lnwestvc.il, np. pod kątem wiel­
kości zakładu przemysłowego, suhstrtu- 
tywnych asortvmentów, rekonstrukcji 
przemysłu itd. itd.

Mamy więc .postulat utechnicznlenia 
ekonomistów, aby mogli oni w sposób 
prawidłowy ustalać zagadnienia ekono­
miki Inwestycji, ale z drugiej strony 
trzeba doprowadzić do ekonomizacji In- 
żynierów-projektantów.

Zagadnienie koordynatora nrocesn 
inwestycyjnego. Trudno sądzić, że 
może nim być ktokolwiek innv jak 
nie inwestor. Dotychczasowa insty­
tucja generalnego wykonawcy nie 
zdała egzaminu. Jest on koordyna- 
torem robót budowlano-montażo­
wych na placu budowy, musi wiec 
mieć fachowców dla zagadnień spe­
cjalistycznych- lak: elektrycznych, 
instalacyjnych itp. — bez nich peł­
nienie tei funkcji usługowej jest 
fikcja. Trudno, żeby wykonawca 
koordynował zagadnienia technolo­
giczne związane z zamaszvnnwa- 
niem. D1a tvch -spraw jak dotych­
czas ciągle jeszcze inwestor jest 
„niezastąpiony".

Ostatnia snrawa. Przv podejmo­
waniu decvzji inwestycyjnych organ 
zatwierdzający w wWti resortach 
kieruje sie opinią KOPI, a wlep in­
stytucja zmienna w swoim składzie 
osobowym. A powinien tu wystę­
pować stały zesnół snerialisMw di a 
danego przemysłu, który opiniuie 
założenia i projekty wstepne i przy 
każdvm proiekcię wzbogaca swoją 
wiedze i doświaderenie. renrezentu- 
je pewna suma dośw!adrzoń; jest w 
stanie domagać sie od projektantów 
ciągle lepszych rozwiązań oraz'lep­
szych wskaźników techniczno-eko­
nomicznych.

Taki zesnół należy orpaniżnwać z naj­
lepszych specjalistów. Opłaca się nam 
w każdym resorcie mleć np. paru takich 
snec.ialisfów o wysokich wynagrodze­
niach, bo wówczas podejmowane decy­
zje będą na pewno słuszniejsze.

M. RAKOWSKI

Jeżeli chodzi o koordynację to 
trzeba rozróżnić jej dwa rodzaje: 
typu planistycznego i koordynację 
wzajemnego powiązania kierunku 
rozwoju. W tej drugiej nie chodzi 
o ścisłe założenia, ,o harmonogram, 
o plan, ale o to, aby, np. program 
budownictwa był powiązany z pro­
gramem przemysłu materiałów bu­
dowlanych itp. i aby powiązania, te 
stwarzały możliwości poszukiwań 
optymalnego rozwiązania.
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Jednym z naszych 'błędów jest to, 
że pomieszaliśmy te dwa rodzaje po­
jęć. Wyobraziliśmy sobie, że ko­
ordynacja typu planistycznego wy­
czerpuje zagadnienie. A ona, choć 
koordynuje szczegółowe plany, wca­
le nie daje optymalizacji ekonomicz- 

■ nej.

Druga sprawa dotyczy roli - ekonomi- . 
stów w biurach projektowych. Zgadzam 
się z tym, co powiedział dyr. Karnas, ' 
że jeden człowiek powinien być odpo- . 
wiedzialny za techniczną i ekonomiczną 
stronę projektu. Ale to nie znaczy, że 
komórka ekonomiczna w biurze projek­
towym musi być całkowicie podporząd­
kowana generalnemu projektantowi i 
dyrektorowi. Bo dyrektor idzie tu w 
jednej uprzęży z generalnym projek­
tantem: on też jest zainteresowany w 
tym, aby projektu nie poprawiać. .

Uważam więc, że z komórki ekono­
micznej należy stworzyć organ autono­
miczny. Tak, jak postuluje się to przy 
komórce kontroli technicznej, ahy ona 
nie była zależna finansowo w tym sa­
mym trybie, jak ci, którzy wykonują, 
plan, bo nie można tych, którzy kon­
trolują jakość, wynagradzać od ilościo­
wego wykonania planu. I podobnie po­
winna być ustawiona komórka ekono­
miczna w biurze projektowym. Nie mó­
wię, aby była całkowicie oddzielna, ale 
ona powinna być jak gdyby koreferen­
tem, wynagradzanym na innych zasa­
dach. Wówczas mogłaby spełniać rolę 
nie fasady, a naprawdę użytecznej jed­
nostki.

F. PODHORODECKI

Nawiąźę do wypowiedzi dotyczą­
cych program jwania. Program in­
westycyjny nie jest tylko funkcją 
departamentu czy komórki inwesty­
cyjnej. Powstaje on w szeregu ko- ■ 
morek technicznych, ekonomicznych, 
olanistyc^nych. Wydaje się, że prze­
rastałoby to możliwości wykonaw­
cze instytutu czy komisariatu inwe­
stycji, których zadaniem byłoby 
tworzenie prawidłowych kontrpro­
pozycji czy indywidualnych rozwią­
zań. 

.Oczywiście istnieje potrzeba jak naj­
szybszego opracowania programu czy 
programów rozwojowych poszczególnych 
branż przemysłu. W wyniku planowa­
nia inwestycji przy braku takich pro­
gramów zaszła potrzeba dokonania sze­
regu nieraz bardzo poważnych zmian w 
ubiegłym i bieżącym pięcioletnim planie 
inwestycyjnym. ■ Te zmiany dochodziły 
do miliardów złotych, ale dzięki nim te­
raz np. resort budownictwa i przemysł 
materiałów budowlanych ma niejako 
bardziej sprecyzowane kierunki rozwo­
ju dostosowane do potrzeb.

Brak ustalenia kierunku rozwojowego 
poszczególnych branż (a co za tym idzie 
— i programu inwestycji) stanowi pra­
przyczynę' większości- braków, a zwla-- 
szcza praprzyczynę płynności, planów in­
westycyjnych, która inwestorom, wyko­
nawcom i całemu państwu przynosi tak 
duże szkody. Przy czym to programo­
wanie — jak słusznie zauważył dyr. Bo­
rucki — powinno być skoordynowanym 
programowaniem poszczególnych branż 
a nie tylko wewnątrzresortowym. Dużą 
rolę w tej dziedzinie powinny spełnić 
wprowadzone zasady koordynacji bran­
żowej i terenowej.

Ale przy programowaniu inwesty­
cji niezbędne jest przeprowadzanie 
rachunku ekonomicznej efektywno­

ści inwestycji. Niestety, zarówno na- 
sze.służby inwestycyjne, jak i biura 
projektów, są zanadto stechnokraty- 
zowane, a za mało uekonomięznio- 
ne. Wprawdzie obówiążek przepro­
wadzania raĆhunktfci,: ekonomicznej 
efektywności - inwestycji 'ciąży., za­
równo ną'służbach inwestycyjnych, 
jak i na biurach-, projektowych —*10 
jednak tam sprawy te nie są w do­
statecznym stopniu doceniane.

Pomimo tych braków wyniki dzia­
łalności inwestycyjnej są b. poważ­
ne: Wydaje się jednak, że wśród 
środków- usprawniających należy 
znaleźć miejsce również dla umie- 
jętnego. wyciągania wniosków z po­
pełnionych błędów.

Warto chyba np. zadać sobie py­
tanie: czy szybkie włączanie inwe­
stycji do planu daje, większe efek­
ty, aniżeli opóźnienie rozpoczęcia bu­
dowy aż do lepszego jej przygoto­
wania, a więc zużycia okresu roz­
gardiaszu. na nieprzygotowanej bu­
dowie na jej prawidłowe przygoto­
wanie? Są przecież przypadki, że 
dyskutuje się nad technologią nie- 
których procesów w zakładach, któ­
rych budowa... trwa już trzy lata.

Istotnym problemem jest również 
prawidłowe zagospodarowanie inwe­
stycji przekazanych do eksploatacji. 
W tej dziedzinie istnieje szereg za­
niedbań. Np. zagadnienie normaty­
wów cykli dochodzenia do nominal­
nej zdolności produkcyjnej obiektów 
przekazanych do eksploatacji, w 
większości resortów w ogóle nie jest 
uregulowane.

Po prostu inwestycje po ukończeniu 
oddaje się do eksploatacji i często „za­
pomina się” o założonych efektach. W 
rezultacie niejednokrotnie inwestycje so­
bie a plan produkcyjny sobie: plan pro­
dukcji ustala się wychodząc z istnie­
jącego stanu wykorzystania zdolności 
produkcyjnych, a nie z ich założonej 
wielkości przewidzianej do osiągnięcia 
w wyniku działalności inwestycyjnej.

Podobnie jest z premią za odda­
nie inwestycji. W praktyce nawet 
w przypadku nieterminowego prze­
kazania inwestycji do eksploatacji — 
premia ulega'.iedynie zawieszeniu do 
momentu przekazania jej do eksplo­
atacji, choćby nawet z największym 
opóźnieniem. Jeżeli inwestycja me 
jest oddana do eksploatacji zgod­
nie z planem, np. w 1963 roku — 
przechodzi do planu oddawania na 
rok 1964 i dotrzymanie tego terminu 
jest podstawą dla wypłacenia na­
gród.

R. SZWARC

Padło tu wiele słów krytyki pod 
adresem obowiazująceeo systemu 
inwestowania. Nie chcę jednak 
wyjść stąd w przekonaniu, że ten 
system jest zdecydowanie wadliwy. 
Uważam bowiem, że przede wszyst­
kim w sposobie realizacji obowiązu­
jącego dziś systemu dooatrzvć się 
można wiele nieprawidłowości, a na­
de wszvstko nieprzestrzegania pew­
nych słusznych zasad.

Przecież istnieją normatywne za- 
sądy ustalające np. warunki zabez­
pieczenia inwestycji w dokumenta- 

, ęję projektowo-kosztorysową. W 
praktyce natomiast im ważniejsza 
jest inwestycja, im wyższy szczebel 
dyspozycji, tym mniei ten warunek 
iest przestrzegany. W końcu docho­
dzimy do inwestycji szczególnie 

ważnych dla gospodarki narodowej, 
do inwestycji priorytetowych, gdzie 
praktycznie warunek ten w ogóle 
nie jest brany pod uwagę. Czy to 
wina systemu? Chyba przede wszy­
stkim jest to wina błędnej realizacji 
obowiązujących zasad.

Dalej — na etapie realizacji inwesty­
cji — istnieją cykle normatywne, które 
ustalają m. in. podział limitu inwesty­
cyjnego na poszczególne okresy. Tu rów­
nież w stosunku do inwestycji' mniej 
ważnych ten warunek jest egzekwowa­
ny, ,natomiast im ważniejsza budowa, 
tym mniej się go przestrzega. I wtedy 
występują ujemne zjawiska, które wpły­
wają na tak znaczne obniżenie efektyw­
ności. Może system temu sprzyja, ale 
przyczyna bezpośrednia — to błędy reali­
zacji.

Nagminnym zjawiskiem jest tak­
że niezbilansowanie potrzeb inwe­
stycyjnych ze zdolnością przerobo­
wą wykonawstwa inwestycyjnego. 
Stąd w odniesieniu do dużych przed­
sięwzięć inwestycyjnych najpierw 
rozruch placu budowy trwa bardzo 
dtugo. nieraz parę lat, a potem ma­
my nader gorączkową realizację po­
szczególnych zadań inwestycyjnych. 
Znowu — czy system błędny, czy 
realizacja wadliwa? Wydaje się. że 
ścisła realizacja zasad chyba nie pro­
wadziłaby do tak poważnych wypa­
czeń.

W związku z nieprzestrzeganiem obo­
wiązujących zasad szczególnie silnie wy­
stępują też różne trudności w organiza­
cyjnym przygotowaniu 'placu budowy 
oraz w zharmonizowaniu rohót budowla­
no-montażowych z dostawami maszyn, 
urządzeń, aparatury. Przy realizacji ro­
bót w pośpiechu inwestycje uruchamia 
się potem często z „niedorobkiem”: brak 
jest kompletnego zamaszynowania, brak 
aparatury itp.

A wszystkie te braki — spowodo­
wane głównie lekceważeniem obo­
wiązujących zasad — wpływają na 
znaczne opóźnienie w dochodzeniu 
inwestycji do planowej zdolności 
produkcyjnej i w ogóle na obniżenie 
efektywności inwestycji.

Z tego wszystkiego wynika potrze­
ba nie tylko doskonalenia svstemu 
inwestycyjnego, ale — niezależnie od 
tego — wzmocnienia dyscypliny in­
westycyjnej. I to bez względu na 
szczebel dyspozycji. Jedną z dróg 
wzmocnienia tej dyscypliny widział­
bym w pogłębieniu gosoodarczeeo 
rozrachunku procesu inwestycyjne­
go oraz w egzekwowaniu od nowi e- 
dzialności za prawidłowość tego pro­
cesu.

REDAKCJA

Oczywiście nie snosólp jakoś krót­
ko podsumować dzisiejsza dyskusję, 
która sama przecież miała bvć nie­
jako podsumowaniem dotychczaso­
wej. bardzo szerokiej wymiany no- 
gladów. Wnioski" zawarte są w każ­
dej wypowiedzi i nie ma sensu raz 
jeszcze ich powtarzać.

Trzeba natomiast z satysfakcja 
stwierdzić, że chvba wszystkie te 
nostulaty sa interesujące i zasługu­
ją na uwagę. Dzisiejsza wvmiana 
poglądów powinna wiec stanowić 
cenny przvczvnek w dyskusji na te­
mat usprawnienia naszego systemu 
inwestycyjnego, szeroko przeprowa­
dzanej właśnie teraz — w okresie 
ustalania wvtvcznveh dalszego roz­
woju naszej gospodarki.

Na lamach „Gospodarki Planower

Problemy to anowama 
wieloletniego

Czesław Bobrowski w artykule 
pt. „Elementy finansowo-pieniężne 
w planowaniu wieloletnim” „Go­
spodarka Planowa" nr 3/64 podej­
muje problemy skądinąd znane w 
naszej praktyce gospodarczej, 'ale 
też zawsze żywb odczuwane. Po­
staramy się reprezentować główne 
myśli artykułu, co jednak nie mo­
że zastąpić jego lektury. „Z 
abstrakcyjnego punktu widzenia 
wieloletni plan centralny — stwier­
dza na wstępie autor — powinien 
uwzględniać maksimum zmiennych 
a już co najmniej wszystkie 
zmienne,- których dynamika może 
w znaczący sposób rzutować na 
kształtowanie się innych doniosłych 
wielkości”. Do tąkiego ideału w 
naszym planowaniu jest jeszcze da­
leko. ale jego rozwój podąża w tym 
kierunku. Z drugiej strony ani 
tryb planowania ani środki techni- 
czno-obliczeniowe nie pozwalają 
nieograniczenie mnożyć informacji, 
którymi posługuje . się centralny 
planifikator. Dokonuje, się -więc 
wvboru informacji świadomie, ale 
też i w pewnej mierze przypadko­
wo, co wynika z techniki plano­
wania i przyzwyczajeń. Autor 
stwierdza tu potrzebę i użyteczność 
przeanalizowania, całej procedury 
planowania, ażeby ustalić, kiedy ta 
selekcja informacji działa trafnie 
a kiedy nie.

Zakres artykułu jest jednak 
węższy i dotyczy jednej grupy in­
strumentów i zmiennych: wielko­
ści i narzędzi, które są związane z 
towarowo-pieniężnym charakterem 
gospodarki, a więc finansów, kre­
dytu, podatków, cen itp. Uzasad­
nia to autor faktem, że ze zrozu­
miałych względów przy tworzeniu 
planu wieloletniego uwaga koncen­
truje się na wielkościach rzeczo­
wych. Tak samo większą uwagę 
poświęca się tworzeniu dochodu 
narodowego niż kwestiom jego po­
działu, które traktuje się wyniko­
wo, bądź pozostawia się do roz­
strzygnięcia w planach rocznych. 
Dobór środków działania odracza 
się i wymienione instrumenty po- 
zostają niezintegrow;ane z planem. 
To byłyby ogólne założenia artyku­
łu, po których przechodzi się do 
meritum. Autor jednak zastrzega 
się, że chodzi o przegląd zagadnień 
a nie wysnuwanie wniosków.

W pierwszej kolejności rozpatry­
wane są „losy” planu akumulacji, 
realizowanej przez ściąganie po­
datku obrotowego* w związku z 
dwupoziomowością cen i wypadka­
mi ustalania cen przez przedsię­
biorstwo w grupie A. W warun­
kach dwupoziomowości cen im więk­
szy jest udział grupy A w produkcji, 
tym zadania planu akumulacji są 
trudniejsze. Uzewnętrznia się to w 
trakcie realizacji planu: przekro­
czenia planu w grupie A są wyż­
sze niż w grupie B (co autor na­
zywa quasi prawidłowością), które 
wynikają stąd, że grupa A obej­
muje wiele inwestycji prioryteto­
wych. Wtedy napięcie planu finan­
sowego rośnie, gdy stopa akumu­
lacji jest, jak wiadomo, w grupie 
A niższa. Jednocześnie może wy­
stąpić zwyżkowy ruch cen na wy­
roby grupy A (które ustala się 
swobodnie) o skutkach podobnych; 
tak samo działają napięcia-w han­
dlu zagranicznym. Jak wpływać na 
te rozchodzące się tendencje w 
trakcie rzeczowej i finansowej re­
alizacji planu? 1. Unikać napięć 
w planie, ale to nie rozwiązuje 
kwestii, nawet gdyby nie było sił 
i czynników popychających do na­
prężeń. 2. Przewidywać w planie 
odchylenia, a stąd potrzeba two­
rzenia nowych instrumentów, norm 
itd., co jest mocno skomplikowane. 
3. Wyzwolić plan akumulacji spod 
wpływu omówionego mechanizmu, 
co oznaczałoby obciążenie . podat­
kiem obrotowym rówąież środków 
wytwarzania, albo zmniejszenia ro­
li tego podatku i wprowadzenia 
dodatkowej podstawy opodatkowa­
nia. ‘ 1

W zakresie podatków od • ludno­
ści zajmuje się autor odrębnością 
systemu podatkowego w stosunku 
do pracowników najemnych go­
spodarki uspołecznionej i indywi­
dualnych gospodarstw ‘rolnych, któ­
rych mechanizmy działania rów­
nież dezintegrują plan finansowy 
w trakcie jego realizacji. Podatek 
od wynagrodzeń jest progresywny, 
wnływa na wyrównywanie oocho- 
dów indywidualnych 'i w? ot prze­
ciętnej płacy nominalnej. Eo_atek 
gruntowy jest podstawowym ob­
ciążeniem finansowym wsi (cho­
ciaż nie jedynym). Progreśyw- 
no-degresywna tąbela podatkowa 
wpływa niwelująco na dochody 
różnych gospodarstw. Stawki opo­
datkowania są jednak nl^-^enne, 
niezależnie od ruchu cen produkcji 
rolnej. Obszar gospodarstw maleje 
(działy), zmniejszają’ się więc ob­
ciążenia z tytułu podatku grunto­
wego. Ostatecznie, gdy wynagro­
dzenie rolnika rośnie; to wzrost wy­
dajności pracy jest w pełni opłacal­
ny. Odwrotnie jest.u..pracowników 
najemnych; tutaj wzrost wydajno­
ści jest częściowo opłacony. Dalsze 
różnice: na wsi spożycie naturalne 
jest pewnym amortyzatorem ruchu 
cen. Fakt, ’żg w.ieś występuję jako 
producent, może ona odzyskać w 

; wypadku spadku siły naoywczej 
pieniądza część lut? całość tego, co 

Itraci jako konsument Jak uwzględ­
nić te tendencje w planach wie­
loletnich? Można działać w. za­
leżności od sytuacji, kiedy i jak 
ona wystąpi; godzić się z tymi 
tendencjami i przygotowywać od­
powiednie rezerwy; podjąć z gó­
ry decyzję, że w razie nadplano- 
wego wzrostu dochodów wsi ulega 
automatycznej zwyżce podatek 
gruntowy, co jest ryzykowne, gdyż 

'po roku „dobrym” może przyjść 
„zły”. Wreszcie można operować 
cenami skupu, którym słusznie 
przyświeca tendencja stabilizacji, 
ale która wobec wahań produkcji 
przeradza się w jednostronną ten­
dencję zwyżkową. Jeśli nie można 
uelastycznić cen skupu, można do 
nich .wprowadzić potrącenia na 
fundusze celowe, o stawce zmie- 
niającej^się z roku na rok. NaweL 
gdyby te fundusze były przeznaczo­
ne tylko dla wsi to i tak będą od­
ciążeniem dla finansów publicz­
nych, które obecnie są obciążane 
— np. „klęska" urodzaju owoców 
i ich przerób na spirytus i inne. 
Tyle lArag co do opodatkowania 
wsi. W odniesieniu do podatku od 
wynagrodzeń, ogólnie biorąc, suge­
stie autora idą. w kierunku jego 
zniesienia.

Dalsze refleksje snuje autor w 
związku z kredytowaniem i oszczę­
dzaniem ludności. Zwraca on uwa­
gę na brak naukowego oświetlenia 
zależności między oszczędnością a 
kredytem w naszej gospodarce. Np. 
czy kredyt ratalny rodzi oszczęd­
ność, czy ją zastępuje. Autor wyraża 
też pogląd, że proporcje między 
stopą stosowaną w operacjach 
biernych i czynnych prowadzą do 
dofinansowania ludności kosztem 
akumulacji publicznej. Czy istnieje 
możliwość zwiększenia oszczędności 
i bardziej precyzyjnego określenia 
ich rozmiarów? Istnieją dwa kie­
runki działania: oszczędzanie do­
celowe, tj. zakup rzadkiego dobra 
po dokonaniu oszczędności oraz 
przymus oszczędności, jak FRR. W 
naszych warunkach są dwa „ma­
sywne i rzadkie dobra” — mieszKa- 
nie i samochód. Jeśli idzie o samo­
chody, to preferencja u pewnej 
■Częśći ludności jest ostra i jest tu 
możliwe uruchomienie mechanizmu 
oszczędzania na kilka lat z góry. 
Tym bardziej, że liczymy się z 
powstaniem fabryki samochodów 
małolitrażowych po 1970 r. Oszczę­
dzanie można rozpoczynać już w 
przyszłej pięciolatce. Jest to nawet 
konieczne, gdyż w raz:e urucho­
mienia produkcji przy braku za­
oszczędzonych środków będziemy 
musieii uruchamiać kredyt — 
sprzedaż ratalną. Co do oszczędno­
ści przymusowych autor widzi dwa 
możliwe przypadki. Jeden z nich 
można zastosować w stosunku do 
nowo zatrudnionych. Mówiąc krótko, 
proporcje zarobków debiutantów 
pracowniczych i doświadczonych 
wykwalifikowanych robotników są 
nieracjonalne w wielu wypadkach. 
Skokowy wzrost zarobków u mło­
dych robotników, chłopo-robofcii- 
ków wywołuje niekorzystne zmiany 
w spożyciu (alkohol). Oszczędzanie 
to miałoby charakter docelowy — 
mieszkanie, koszt instalacji, mał­
żeństwo itp. Inna możliwa, forma 
przymusowego oszczędzania to za­
stosowanie go do wysokich pod­
wyżek wynagrodzenia indywidu­
alnego. Koncepcja ta miałaby jed­
nak sens dopiero po zmodyfikowa­
niu systemu wynagradzania i wpro­
wadzenia doń „bodźców odroczo­
nych”, tj. zastąpienia słabych pod­
wyżek płac silniejszymi, ale czaso­
wo zamrożonymi w formie oszczęd­
ności przymusowych.

Te,
gi.

W końcowej części artykułu o- 
mówiony jest problem cen i ich 
woływu na planowanie; antynomia 
stabilizowania cen konieczna w 
planowaniu i nieuchronności ich 
zmian w trakcie realizacji planu 
Mówiąc ogólnie, autor rozważa 
możliwości i wysuwa pewne postu­
laty co do zaadoptowania w pla­
nie pewnych wielkości ex antę.

jak również pozostałe uwa- 
tęaktowane są dyskusyjnie 

nawet dla autora, lecz ich analiza 
i następnie planistyczne opanowa­
nie jest konieczne. „Sprawa nie 

większego wysiłku, 
gdybyśmy zakładali, że plany wie­
loletnie mają pozostać tym, czym 
były dotychczas, tzn. pierwszym 
przybliżeniem, zawierającym tyl­
ko niewielką grupę nieodwracal­
nych decyzji (...) Mam jednak na- 
gzieję i przekonanie, że tendencja 
rozwojowa planowania socjalisty­
cznego zmierza w kierunku 

‘Wzmocnienia roli planów wielolet­
nich — konkluduje autor.
„ znajdujemy ponadto
artykuły; Stanisława Dutka — 
„Efektywność nakładów aa rozwój 
wydobycia gazu ziemnego i ropy 
Min P _ perspektywicznym”; 
Mieczysława Zająca - „PerspeW 
wy rozwoju przemysłu tworzvw 
Seh2£h W c P?lsce” Ludwika 
Schmidta — „Syntetyczny miernik 
zadań i oceny, działalności gosnń. 
darczej”; Ryszarda WllczewskieK0 
„Współczynniki produkcji: Hutnict­
wo przemysł maszynowy” (cz I) i 
Innę. Z. M. -
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TO ZA MAŁO

W
IELE mówi się u nas 
o potrzebie aktywiza­
cji eksportu i polep­
szeniu wskaźnika jego 
opłacalności. Wiele już 
zrobiono w tym zakre­

sie, ale wyniki wciąż -nas nie zado­
walają. Wydaje się, że jedną z przy­
czyn osiągania niewspółmiernie ma­
łych — w stosunku do włożonej pra­
cy — rezultatów jest m. in. zanied­
banie troski o właściwe „podanie" 
wywożonego za granicę towaru. Od­
nosi się to zwłaszcza do towarów 
eksportowanych w opakowaniach 
jednostkowych. Wartość tych towa­
rów, eksportowanych do krajów za­
chodnich, szacowana jest na około 
400 min złotych dewizowych (10d, 
min dolarów), zaś efektowne, współ­
czesne opakowanie jest niewątpli­
wie w stanie podnieść wartość to­
warów na rynkach zachodnich co 
najmniej o 10 proc. Efekt dewizo­
wy takiej poprawy można więc o- 
kreślić na nie mniej niż 10 min do­
larów w skali rocznej.

Potwierdzeniem tego wniosku są 
wyniki ankiety przeprowadzonej w 
ub. roku wśród angielskich impor­
terów naszych konserw mięsnych. 
Oto, co mówią ankietowani:

— „Jesteśmy przekonani o bardzo wy­
sokiej jakości (polskich konserw), która 
jest nie do pobici a... Eiykietv nie 
sa dosiatpcznie czvtelne i nie sa Inhinne 
przez konsumentów, kolory ich nie 
zwracają uwagi. Niedociągnięcia w dzie­
dzinie atrakcyjności i kolorystyki są 
dla nas szczególnie ważne ze względu 
na sprzedaż w skłonach samoobsługo­
wych... Poprawa etykiet przyczyniłaby 
sie rio bardziej żnczHwego przytępia 
nie tylko wśród dotychczasowych, łecĄ 
i nn^nr.^incrh Mhywdl" ".

— „Etykiety nie są warte produktu, 
który reprezentują. Np. eolski Pork 
Luncheon Meat (szynka mielona) w o- 
paknwnninfh no 7 i 12 Oz iest na!1"n- ' 
szym produktem tego rodzaiu na rvn- 
ku angielskim. Jednak wielu kunców 
nie zamawia tego produktu z powodu 
niskiej wartości ety’kict“.

Importerzy uważaią, że opakowa­
nie jest jednym z istotnych czynni­
ków decydujących o atrakcyjności 
towaru. Nic dziwnego — od czasu, 
gdy technika sprzedaży towarów ma­
sowych zaczęła zmierzać w kierun­
ku samoobsługi, rola onakowań iako 
czynnika reklamy stała się dominu­
jąca. Opakowanie spełnia funkcje 
sprzedawcy: zwraca uwagę, suge­
ruje wybór i aktywizuje sprzedaż 
towaru.

Nasze jednak opakowania na ogół 
nie zwracają uwagi, nie wyróżniają 
towaru spośród masy jego konku­
rentów, rzadko zachęcają do zaku­
pu. Jeśli opakowanie nie jest do­
statecznie atrakcyjne — towar nie 
zostaje zauważony przez klientów.

— Dlaczego nasze opakowania są 
tak mało atrakcyjne?

Dysponujemy znakomitymi pla­
stykami. Polska grafika uważana 
jest powszechnie za jedną z naj­
lepszych na świecie. Cóż, kiedy o 
zatwierdzeniu projektu opakowania 
eksportowego decydują na ogół kie­
rownicy działu zaopatrzenia produ­

CO PRZYNIÓSŁ
UBIEGŁY ROK

Niewątpliwie w ubiegłym roku Pols­
kie Towarzystwo Ekonomiczne rozwinę­
ło się w stopniu nigdy w jego dziejach 
nie notowanym. Pod koniec 1963 r. bo­
wiem liczba członków PTE wynosiła 
9412 osób, co oznacza w porównaniu z 
1962 r. wzrost o 3336 osób. Co prawda 
w zestawieniu z działającą w kraju rze­
szą ekonomistów (około 130 tys.) jest 
to osiągnięcie, które nie może zadowa­
lać, lecz mówi o tym, że wysiłki — 
podjęte po szerokiej dyskusji publicz­
nej nad celami i zadaniami Towarzyst­
wa - nie poszły na marne. PTE staje 
się coraz bardziej organizacją skupiającą 
społeczny i powszechny ruch ekonomi­
stów. Głównym celem tej organizacji 
jest upowszechnianie i rozwój wiedzy 
ekonomicznej. To statutowe zadanie rea­
lizowane jest przy pomocy różnorakich 
dróg.

W ubiegłym roku z powodzeniem roz­
winęła się nowa forma działalności To­
warzystwa. Są nią tzw. komisje. Stano­
wią one organizacje problemowe, powo­
łane do opracowywania specjalnych za­
gadnień w celach poglądowych i postu la- 
tywnych. Do 1963 r. istniała jedynie Ko­
misja Zagospodarowania Wisty. W ciągu 
tego roku powstały trzy dalsze: Komisja 
Polityki Gospodarczej (zajmdje się m. 
in. sprawami związanymi z planowaniem 
perspektywicznym, planem pięcioletnim, 
polityką inwestycyjną). Komisja Ekono. 
miki Rolnictwa (zajmuje się np. rolą' 
państwa w kształtowaniu produkcji trzo­
dy chlewnej) oraz Komisja, Zagadnień 
Wojskowo-Ekonomlcznych (zajmuje się 
np. analizą i rachunkiem ekonomicznym 
w różnych dziedzinach działalności woj­
ska).

Ważną formą wymiany poglądów stały 
się w tym czasie konferencje naukowe 
poświęcone najważniejszym aktualnym 
problemom gospodarczym kraju lub re­
gionu. Ogółem w ub. r. zorganizowano 
22 konferencje (w 1962 r.- — 7). Niektóre 
z nich cieszyły się dużym powodzeniem 
i przyniosły szereg, ciekawych rezulta­
tów. Do grupy, tej-wy pada zaliczyć co­
roczną konferencję w Wiśle (tym razem 
o gospodarce materiałowej), sesję nau­
kową ekonomistów woj, katowickiego

JERZY MORSKI

centa eksportującego, większość opa­
kowań nie trafia bowiem na ko­
misje ocen. Przy tym projektanci 
nie otrzymują zwykle żadnych kon­
kretnych wskazówek, nie dysponują 
wzorami opakowań konkurencyj­
nych firm — dla porównania. Wzo­
rów stosowanych zagranicą opako­
wań nie znają ani osoby oceniają­
ce projekty, ani też pracownicy na­
szych central handlu zagranicznego.

Różnice, jakie istnieją pomiędzy 
naszymi opakowaniami i stosowa­
nymi przez zagraniczne firmy, dość 
dobitnie ilustruje porównanie opa­
kowań polskiej zupy eksportowanej 
do USA z etykietami konkurencyj­
nej firmy.

Różnice te wynikają stąd, że od­
kąd handlowcy zdali sobie sprawę 
ze znaczenia opakowania, forma 
graficzna oraz wartości prezentacyj­
ne i reklamowe stały się przedmio­
tem licznych prac badawczych. 
Kompozycja graficzna opakowań 
wyrobów firm zagranicznych, jego 
barw, rysunków, napisów itp. nie 
opiera się, tak jak to ma miejsce 
u nas, na intuicji projektanta. Jest 
ona podbudowana całym systemem 
naukowych badań opinii i reakcji 
konsumenta.

BADANIE OPINII
I REAKCJI KONSUMENTÓW

Przed kilkunastu laty swojego ro­
dzaju rewelacją były ' podjęte w 
USA badania motywów zakupu 
(tzw. badania motjtWacji). Rozgłos 
ich miał swoje źródło w panującej 
wówczas modzie na psychoanalizę. 
Badania te bowiem opierając się 
na tzw, „wywiadach głębinowych" 
posługiwały się metodami psycho­
analizy. Badania motywacji okaza­
ły się jednak niesłychanie kosztow­
ne i pracochłonne. Wyniki ich mia­
ły przy tym wartość tylko hipote­
tyczną, a to ze względu na niemoż­

(zajęła się m. In. sprawami planowania, 
mierników 1 bodźców ekonomicznych), 
konferencję na temat ekonomicznej 1 spo­
łecznej roli ustug (Warszawa), konferen­
cję na temat mierników oceny działal­
ności przedsiębiorstwa przemysłowego 
(Warszawa), czy wreszcie konferencję o 
zadaniach i metodach analizy ekonomicz­
nej w przedsiębiorstwie (Tarnów). Obok 
tego poważnie zwiększyła się Ilość zeb­
rań dyskusyjnych (1962 r. - 615, 1963 r. 
- 850), a i tematyka oraz poziom mery­
toryczny tych spotkań uległy wyraźnej 
poprawie.

Podstawową niewątpliwie formą pracy 
PTE są coraz częściej kola zorganizowa­
ne bądź w przedsiębiorstwie i instytucji, 
bądź w środowisku (kola terenowe). W 
ub. r: można zauważyć bujny rozkwit 
tych komórek (1962 r. - 98, 1963 r. - 
155). Celem kota jest przede wszystkim 
stworzenie dla ekonomisty Jak najlep­
szych warunków dla racjonalnego gos­
podarowania poprzez podnoszenie jego 
kwalifikacji, inicjowanie badań ekonomi­
cznych, więzi z teorią, ochroną zawodu 
ekonomisty itd. W zasadzie chodzi tu o 
stworzenie takich warunków, które w 
równym stopniu pozwoliłyby kołu od­
działywać na centralne instytucje w sze­
regu zmian w metodach planowania i 
zarządzania, jak również oddziaływać in­
spirująco i organizująco na ekonomistę 
w przedsiębiorstwie. Praca niektórych 
kól wykazuje, że wiele problemów eko­
nomicznych wynikających z pracy danej 
instytucji stwarza możliwości 1 potrzebę 
łączenia się ekonomistów w celu wspól­
nego przedyskutowania i zbadania tych 
zagadnień. Niektóre z kól są niesłycha­
nie dynamiczne, jak np. Kolo w Sosno­
wcu, Tychacb, przy Zjednoczeniu Prze­
mysłu Okrętowego itd.

Postęp osiągnięty w tej dziedzinie na­
leży niewątpliwie przypisać uregulowa­
niu szeregu spraw związanych z dzia­
łalnością koła (patrz 2. G. nr 11-1963 
r.), co stworzyło dodatkową zachętę dla 
ich zakładania. Nie wystarczyło, jak to 
sądzono Jeszcze w PTE dwa lata temu, 
samo odczucie potrzeby zorganizowa­
nia się w celu bardziej racjonalnego i 
skutecznego działania. Ustalenia regula­
minu, skonkretyzowania trybu zakładania 
kól itp. - stanowiły tu istotną pomoc.

Notuje się w ub r., w przeciwieństwie 
do 1962 r., powrót do niektórych wypró­
bowanych już form działalności. Chodzi 
tu przede wszystkim o sekcje działają- ' 
ce przy. poszczególnych oddziałach, któ­
re osiągnęły liczbę 73 (1962 r. — 66, 1961 
r. --70). Sądzi się, iż jest to jeden z naj­
lepszych sposobów upowszechniania i roz­
wijania wiedzy ekonomicznej. 

ność zapewnienia należytej repre­
zentatywności. Poza tym nigdy nie 
było wiadomo, co z wypowiedzi sta­
nowi rzeczywisty motyw działania 
badanego konsumenta, co zaś jest 
fantazją zasugerowaną przez „psy­
choanalityka". Badania motywacji 
mają więc obecnie zastosowanie 
głównie przy poszukiwaniu apelu 
reklamowego.

Ponieważ jednak ani te badania, 
ani też stosowane od dawna staty­
styczne metody badania popytu 
(przeprowadzane na podstawie ana­
lizy utargów) nie dostarczały dość 
precyzyjnych informacji o wartości 
opakowań, zaś opinie kupców i spe­
cjalistów były często zawodne, roz­

poczęto poszukiwanie bardziej sku­
tecznych metod badawczych.

Ostatnio intensywnie rozwijane są 
więc nowe kierunki analizy popytu, 
zajmujące się badaniem opinii i re­
akcji konsumentów. Służą one po­
trzebom wzornictwa, przemysłu i 
handlu, dostarczając precyzyjnych 
mierników oceny towarów i ich 
wzorów oraz konkretnych wnios­
ków m. in. dla producentów opa­
kowań. Szczególnie rozbudowane 
zostały tego typu badania przez 
specjalistyczny instytut w Paryżu 
IRVEC.

Podstawowym zadaniem tych no­
wych badań jest odpowiedź na py­
tanie:

— Jaki ma być produkt i jak ma 
on wyglądać, żeby znaleźć uznanie 
konsumentów?

Opracowane nowe metody badań 
popytu są niewSpólmiernie tańsze 
i mają znacznie większą wartość 
praktyczną. Różnią się one od „ba­
dań motywacji" przede wszystkim 
przedmiotem — nie dotyczą podświa­
domych motywów działania, lecz 
opinii, reakcji i świadomych po­
trzeb. Posługują się przy tym pew­
nymi przyjętymi i praktycznie prze­
badanymi schematami testów, umo-

Poważnym odcinkiem działalności To­
warzystwa jest szkolenie. W 1963 r. w 
szkoleniu brało udział przeszło 72,3 tys. 
uczestników, w tym na kursach zaocz­
nych 43,7 tys. osób, na stacjonowanych 
— 28,6 tys osób. Ogółem prowadzono 736 
kursów w 25 kierunkach. Istotną zmia­
ną w pracy ośrodków szkoleniowych jest 
przesunięcie się punktu ciężkości na stu­
dia zaoczne (w 1962 r. proporćje słucha­
czy b5’ly odwrotne), co pozwala na u- 
zupelnianie wiedzy bez odrywania się od 
pracy zawodowej i umożliwia dostęp do 
niej szeregu ekonomistom pracującym z 
dala od większych ośrodków miejskich.

W Oddziałach oraz Zarządzie Głównym 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego 
poddano w ub. r. szerokiej dyskusji pro­
jekt uchwały Rady Ministrów w sprawie 
postępu ekonomicznego w gospodarce u- 
spolccznionej i organizacji służb ekono­
micznych. W związku z tą uchwałą i 
wynikającą z niej nową sytuacją ekono­
mistów Zarząd Główny opublikował w 
„Życiu Gospodarczym" (nr 11-1963 r.): 
„Tezy perspektywicznego programu dzia- ■ 
lalności Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego", „Regulamin Kola PTE" oraz 
apel „Do Ekonomistów" — Prezesa, prof. 
Edwarda Lipińskiego,

Uwagi Zarządu Głównego PTE do tej 
Uchwały oraz, do projektu o zawodzie e- 
konomisty zostały przesłane do Urzędu 
Rady Ministrów. Parokrotnie' podejmo­
wano również próby przyspieszenia de­
cyzji władz w tej sprawie. (ks)

„RACHUNEK 
EFEKTYWNOŚCI

INWESTYCJI”
W Międzyzakładowym Kole Ekonomi­

stów Biur Projektowych w początkach 
lutego M. Rakowski omówił aktualne za­
gadnienia efektywności inwestycji w 
etapie programowania.

Paląca konieczność opracowania możli­
wie optymalnego planu wieloletniego 
stwarza potrzebę większego zaintereso­
wania rachunkiem efektywności inwesty­
cji, jako Jednego zo środków racjonali­
zacji planu wieloletniego, przy czym re­
ferent widział możliwości szerokiego za­
stosowania rachunku efektywności inwe­
stycji do problematyki wykraczającej 
poza poszczególny obiekt.

W związku z tym M. Rakowski wy­
suną! następująco tezy:

a) Rachunek ekonomiczny należy prze­
prowadzać w miarę możności z punktu 
widzenia osiągnięcia maksymalizacji 
efektów z posiadanych środków w ska­
li całej gospodarki. 

żliwiającyml stosowanie statystycz­
nych metod analizy rezultatów (przy 

"Użyciu maszyn statystycznych).
Badania te opierają się na następują­

cych metodach:
- Dyskusje grupowe, odpowiednio kie» 

rowane, przeprowadzane z 6-8 konsu­
mentami, których celem jest ujawnienie 
podstawowych problemów, związanych z 
badanym zagadnieniem (np. cech bada­
nych towarów czy wzorów uznawanych 
za dodatnie i ujemne, przyzwyczajeń 
konsumpcji Itp.). Wyniki tych dyskusji 
umożliwiają następnie postawienie pew­
nych hipotez, służących do opracowa­
nia kwestionariuszy wywiadów.

— Wywiady z konsumentami, z zasto­
sowaniem szeregu testów o charakterze 
psychologicznym, lecz przeprowadzane 
według pewnych ustalonych schematów. 
Wywiady te nie wymagają specjalnych 
kwalifikacji psychologicznch, co umożli­
wia przeprowadzanie ich w skali maso- 
wei i zapewnia haieżytą reprezentatyw- 

-ność.
- Badania w eksperymentalnym skle­

pie samoobsługowym, pozwalające okre­
ślić rodzaj rzeczywistego wyboru doko­
nywanego przez konsumentów w miej­
scu sprzedaży, a następnie, drogą krót­
kiego wywiadu, ujawnić pobudki uza­
sadniające ten wybór.

— Badania wizualne* o charakterze 
psychotechnicznym, przeprowadzane przy 
zastosowaniu specjalnej aparatury 
optyczne), określające oddziaływanie 
opakowań i reklam na tzw. spon anicz- 
ną“ uwagę (widzialność, czytelność, po­
zorne wymiary itp.).

Istotną zaletą tych badań jest to, 
że wszystkie wyniki podaje się w 
formie wskaźników cyfrowych, co 
ogromnie ułatwia ich stosowanie i 
umożliwia precyzyjne określenie 
opinii, wrażeń i reakcji, które do­
tychczas mogły być tylko przedmio­
tem subiektywnych ocen.

Zakres zastosowania badań opinii 
i postępowania konsumenta jest 
bardzo szeroki. Przede wszystkim 
mogą być one stosowane do oceny 
wzorów przemysłowych, wszelkich 
towarów, ich opakowań oraz re­
klam. Pozwalają one na opracowy­
wanie szczegółowo udokumentowa­
nych wytycznych dla projektantów 
(zarówno wzorów przemysłowych 
jak i grafiki reklamowej). Poza tym 
umożliwiają • określanie • stosunku 
konsumentów wobec firmy. produ­
centa i kraju pochodzenia towaru 
oraz oceny systemów, form i spraw­
ności aparatu handlu.

JEDEN PRZYKŁAD

Przeprowadzone przez Centralny 
Ośrodek Opakowań badanie ma 
wprawdzie jedynie wartość ekspe­
rymentalną (demonstrującą metodę), 
gdyż opinie, reakcje i skojarzenia 
konsumentów w każdym kraju mo­
gą być różne. Jednak ze względu 
na przyjęte bardzo ogólne kryteria 
oceny (zwracanie uwagi, oryginal­
ność i podobanie się), dobór osób 
zbadanych (pracownicy umysłowi, 
w 50 proc, ludzie młodzi), a także 
fakt przeprowadzenia ocen drogą 
porównania z trzema opakowania­
mi konkurencyjnymi, najbardziej 
wprowadzonymi w kraju wskazuje, 
że ocena ta nie powinna zbytnio

odbiegać od opinii konsumentów w 
kraju przeznaczenia.

Na ilustracjach widzimy projekt 
opakowania do mydlą polskiego 
oraz jedno z opakowań konkuren­
cyjnych.

Ocena wartości projektu polskie­
go opakowania do mydlą „Blask” w 
porównaniu z opakowaniem mydła 
konkurencyjnego „Cashmere" prze­
prowadzona metodą testu wartościo­
wania wg określonych kryteriów 
dala ii następujące wyniki:

Skala ocen 0-10

Kryterium oceny Opakowanie
„Cashmere"

Zwracanie uwagi 6.0 5.6
Oryginalność 5,6 5,7
Podobanie się 5,6 6.4

, Również wskaźniki preferencji 
(wynik testu „klasyfikacja wg okre­
ślonych kryteriów") nie wypadły

b) Ażeby się do tego praktycznie przy­
bliżyć należy:
- zastosować rachunek efektywności 

do badania rozwoju całych gałęzi pro­
dukcji, stosując hierarchizację efektyw­
ności budowanych obiektów, rozszerza­
jąc zakres obiektów najlepszych 1 eli­
minując najgorsze,
- zastosować rachunek efektywnościo­

wy do możliwych przesunięć mlędzyga- 
lęziowych w zakresie zastępowalnych 
produktów w szerokim ujęciu tego sło­
wa — traktując m. in. oszczędzanie po­
dobnie Jak produkcję,

— zastosować rachunek ekonomiczny 
do badania przesunięć między produk­
cją własną i eksportem, importem i an­
tyimportem oraz do współpracy mię­
dzynarodowej,

— zastosować rachunek ekonomiczny 
znalezienia '"optymalnego rozwiązania 
układów złożonych, których poszczegól­
ne części wzajemnie na siebie wpływają,

— szeroko stosować rachunek margi­
nalny, pozwalający na wyszukiwanie li­
cznych rezerw gospodarczych.

W referacie podano liczne przykłady 
ilustrujące przedstawione tezy.

Wskazano też na niedostatki w orga­
nizacji badań ekonomicznych zarówno w 
biurach projektowych, gdzie badania te 
nie stwarzają jeszcze podstawy dla Wy­
boru optymalnych alternatyw, Jak 1 w 
skali gospodarki narodowej, odzie ba­
dania szerszego typu są Jeszcze w sta­
nie zalążkowym.

Wreszcie Wskazano na konieczność ra­
cjonalizacji bodźców ekonomicznych, od­
działywających na projektantów i In­
westorów w kierunku większego Ich za­
interesowania iv racjonalizacji ekonomi­
cznej projektów, w realizacji inwestycji, 
jak również na konieczność szerokiego 

dla naszego mydlą zbyt korzystnie, 
zwłaszcza z punktu widzenia tak 
ważnego kryterium jak wywoływa­
nie wrażenia mydła wysokiej jako­
ści. Ilustruje to następujące zesta­
wienie.

Skala wskaźników 0 — 100

Kryterium klasyfikacji Opakowanie 
- _____ „Blask" „Cashmere"

Wrażenie mydła 
wysokiej jakości 15 62

Współczesne 62 35
Podobające się 37 36

Z chwilą natomiast, gdy zademon­
strowano opakowanie mydła 
„Blask", na którym napisy zostały 
zmienione w sposób uniemożliwia­
jący ich odczytanie (aby uniknąć 
rozpoznania produktu na ich pod­
stawie) przy zachowaniu identycz­
nej grafiki, kolorów i stylu liternic­
twa okazało, się, że opakowanie to 
kojarzy się z następującymi pro­
duktami (w procentach osób zbada­
nych).

— proszek do czyszczenia 45
— środek do pielęgnacji obuwia 25
— proszek wybielający bieliznę 25
— mydło popularne . 5
— mydło toaletowe 0

Niezbyt korzystnie wypadły też 
badania dotyczące wrażeń odnośnie 
jakości mydła odniesionych na pod­
stawie wyglądu opakowania (w pro­
centach osób zbadanych).

bardzo dobre 5
dobre 20
średnie 40
słabe 35
złe O

Wyniki tych badań wskazują, że 
projekt opakowania „Blask",’ pomi­
mo że uzyskał stosunkowo wysokie 
oceny za zwracanie uwagi i „współ­
czesność”, ma zasadnicze wady. 
Grafika jego nie kojarzy się z my­
dłem toaletowym, lecz wywołuje 
skojarzenia inne, zdecydowanie nie­
korzystne (proszek do czyszczenia, 
środek do pielęgnacji obuwia) oraz 
wywiera niekorzystne wrażenia od­
nośnie oceny jakości produktu, ja­
ko mydła gatunku średniego lub 
słabego.

Badanie to nie ma wprawdzie 
pełnej wartości, bo opiera się na 
opiniach konsumentów polskich, do­
starcza jednak istotnych wskazó­
wek, umożliwiających przeprowa­
dzenie w znacznym stopniu obiek­
tywnej oceny. Jest jednak całko­
wicie możliwe nawiązanie współ­
pracy z instytutami badania opinii 
konsumentów za granicą i przepro­
wadzanie pewnej ilości wywiadów 
w kraju przeznaczenia towaru — 
według kwestionariuszy opracowa­
nych w kraju (koszt 1 wywiadu 
wynosi średnio półtora dolara). Z 
drugiej jednak strony, wobec 
ogromnego rozpowszechnienia tego 
typu badań za granicą, zakład, któ­
ry by je przeprowadzał w Polsce 
mógłby liczyć niewątpliwie również 
na zlecenia, dotyczące badania opi­
nii konsumentów polskich, na temat

importowanych przez Polskę towa­
rów zagranicznych — oczywiście 
płatne w dewizach.

❖

Wobec stosowania ujednoliconych 
schematów, umożliwiających prze­
prowadzanie testów przez osoby nie 
posiadające specjalnych kwalifika­
cji psychologicznych, oraz mecha­
nizację obliczania wyników przy 
pomocy maszyn statystycznych, ba­
dania te są stosunkowo bardzo pro­
ste i niepracochłonne. Pozwala to 
na objęcie nimi znacznej liczby 
osób, co zapewnia należytą repre­
zentatywność, a dzięki temu unik­
nięcie błędów.

Nie ulega wątpliwości, że podję­
cie przez nas na szerszą skalę opi­
sanych tu badań mogłoby przynieść 
duże korzyści, ułatwiające dostoso­
wanie produkcji do gustów konsu­
mentów w kraju i za granicą.

uświadomienia ogółu społeczeństwa co 
do Istoty problematyki inwestycyjnej ce­
lem stworzenia klimatu społecznej od- ■ 
powiedziało ości m. in. przez przepro­
wadzanie wynikowych analiz realizacji 
inwestycji.

(2. Z).

ZESPÓŁ BADAŃ
I ANALIZ

GOSPODARCZYCH
W dniu 5.IH.1964 r. odbyło się — Jak 

podaje Biuletyn Oddziału Warszawskie­
go PTE — posiedzenie Zarządu tego Od­
działu. Głównym przedmiotem dyskusji 
stała się sprawa powołania do życia 
Zespołu Badań i Ańaliz Gospodarczych. 
Zadaniem tej organizacji byłoby prowa­
dzenie doradztwa, rzeczoznawstwa, 
udzielanie konsultacji, wydawanie opi­
nii 1 ekspertyz w zakresie działalności 
ekonomicznej jednostek gospodarki 
uspołecznionej. Zespól pracowałby na 
zamówienia przedsiębiorstw 1 Instytucji. 
Prace miałyby być wykonywane przez 
rzeczoznawców 1 weryfikowane przez 
członków Zespołu.

Dyskusja koncentrowała się na dwu 
kwestiach: statusu prawnego Zespołu 
oraz zakresu 1 kierunków jego pracy. 
Postanowiono kontynuować prace wstęp­
ne mające na celu ostateczne wyjaśnie­
nie tych dwu kwestii. Po ich rozstrzy­
gnięciu zarząd powrócił, do szczegółowej 
dyskusji nad regulaminem projektowa­
nej organizacji. (p)

ORZECZNICTWO
WYSOKOŚĆ PRZEWOŹNEGO NA 
PKP ZA TOWARY NIE OBJĘTE 
TARYFĄ. SPRAWDZANIE PRZEZ 
KOLEJ ZAWARTOŚCI PRZE­

SYŁKI

Zakłady Chemiczne X nadały 'do 
przewozu kolejowego w okresie kil­
ku miesięcy 1960 r. szereg przesy­
łek wagonowych produkowanych 
przez siebie artykułów, ip in. pły­
tek podłogowych PCW, d ekl a r u - 
j ą c je w listach przewozowych 
przez analogię jako płytki po­
dłogowe szkliwowe, a to wobec 
braku odpowiedniej pozycji w kla­
syfikacji towarów, zamieszczonej w 
Taryfie Towarowej PKP.

Gdy kolej stwierdziła wadliwe 
zadeklarowanie. przesyłanych arty­
kułów, zażądała dopłaty przewo­
źnego oraz uiszczenia kar umo­
wnych za zamieszczenie w listach 
przewozowych danych niezgodnych 
z rzeczywistością — w wysokości 
523 014 zł 60 gr.

Wobec tego, że wspomniane Za­
kłady Chemiczne należności kolei 
dobrowolnie nie zaspokoiły. Dyrek­
cja Okręgowa Kolei Państwowych 
wystąpiła z roszczeniem na drogę 
postępowania arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła z dochodzonej sumy kwo­
tę 492 012 zł., zaś Główna Komisja 
Arbitrażowa orzeczenie OKA za­
twierdziła.

Wobec wniesienia rewizji nad­
zwyczajnej przez Ministra Przemy­
słu Chemicznego, sprawa została 
ponownie rozpoznana przez Główną 
Komisję Arbitrażową, która w 
składzie rewizyjnym podtrzy­
mała poprzednie swe stanowisko, 
udzielając w orzeczeniu z dnia 13 
kwietnia 1963 r. nr BO — 8512/62 
następujących wyjaśnień:

1. Przepisy taryfy kolejowej PKP 
nie czynią możliwości od­
noszenia poszczególnych pozycji 
klasyfikacji towarów przez ana­
logię do towarów, pozycjami tymi 
nie objętych. Zatem do przewożo­
nych koleją towarów, które nie są 
wymienione w klasyfikacji towa­
rów zamieszczonej w Taryfie To­
warowej PKP lub których nie mo­
żna zaliczyć do żadnej pozycji, pod­
grupy lub grupy — stosuje się 
najwyższą klasę przewoźnego.

2. Zakład pracy, przystępując do 
produkcji artykułu nie objętego 
taryfową klasyfikacją towarów na 
PKP — powinien podjąć sta­
rania o wprowadzenie do tej kla­
syfikacji nowej, odpowiedniej 
dla tego artykułu pozycji.

3. Sprawdzenie przez kolej, czy 
rzeczywista zawartość przesyłki od­
powiada wskazaniom listu przewo­
zowego jest uprawnieniem 
kolei, tzn. kolej nie ma obo­
wiązku dokonywania takiego 
sprawdzenia już przy przyjmowa­
niu przesyłki do przewozu.

W uzasadnieniu swego stanowi­
ska GKA zaznaczyła m. in.: -

,,C..) nietrafne jest stanowisko re­
wizji, że — wobec zaistnienia wąt­
pliwości co do tego, którą ze spor­
nych pozycji klasyfikacji towarów* 
należało zastosować — Główna Ko­
misja Arbitrażowa dopuściła się 
naruszenia prawa, nie odwołując 
się do opinii biegłego. Przepisy Ta­
ryfy Towarowej PKP (część I) nie 
przewidują bowiem możliwości od­
noszenia poszczególnych pozycji 
klasyfikacji towarów przez analo­
gię dó artykułów nie objętych tymi 
pozycjami. Natomiast przepisy tej 
Taryfy, powołane przez GKA w za­
skarżonym rewizją orzeczeniu, sta­
nowią, że dla towarów, które nie są 
wymienione w klasyfikacji towa­
rów lub których nie można zaliczyć 
do żadnej pozycji, podgrupy wzglę­
dnie grupy, stosuje się najwyższą 
klasę 1 (§ 12 ust. 7), co w rezulta­
cie przesądza o prawidłowości żą­
dania przez kolej za przewóz płytek 
objętych niniejszym sporem prze­
woźnego obliczonego wg klasy 1, 
(...).

W związku z podnoszonymi w re­
wizji nadzwyczajnej przeciwko 
obliczeniu przewoźnego według 
klasy 1 racjami natury gospodar­
czej podkreślić należy, że pozwane 
Zakłady, przystępując do produkcji 
artykułu nie objętego taryfową kla­
syfikacją towarów, mogły i powin­
ny były przedsięwziąć starania o 
wprowadzenie do tej klasyfikacji 
nowej odpowiedniej pozycji. Jak 
wynika jednak z materiału sprawy, 
pozwane Zakłady owych starań we 
właściwym czasie nie poczyniły, a 
nadto nie posługiwały się przy de­
klarowaniu towaru w listach prze­
wozowych nazwą handlową 
omawianych płytek (5 12 ust. 4 Ta­
ryfy Towarowej), lecz zamieszczały 
w listach przewozowych dekla­
racje oczywiście nie odpo­
wiadające rzeczywistości, 
w związku z czym kolej zasadnie 
domaga się nie tylko dopłaty prze­
woźnego, ale również zapłaty kar 
umownych (ust. 17 przepisów wy­
konawczych do art. 39 DKP, art. 
107 ust. 1 pkt 8 DKP).

Wbrew wywodom rewizji nie 
można dopatrzyć się nieprawidło­
wości w postępowaniu kolei z tego 
powodu, że przyjmując do prze­
wozu _ omawiane przesyłki, nie 
zwróciła pozwanemu nabywcy 
uwagi na rozbieżność pomiędzy 
klasyfikacją towaru, zastosowaną 
przez niego przy deklarowaniu naz­
wy towaru w listach przewozowych 
a klasyfikacją, jaka winna być za­
stosowana według kolei. Nieuzasad- 
nione jest twierdzenie rewizji, że ko­
lej winna była zwrócić uwagę na­
dawcy na tę okoliczność przy do­
konywaniu sprawdzenia prawidło­
wości wypełniania listów przewozo-

DOKONCZENIE NA STR. 10asm
Nr 16 (657) - 19.IV.1964 r.



DOKOŃCZENIE ŻE STR. 9
wych, skoro w ramach' tej czynno­
ści kolej sprawdza jedynie, czy za­
deklarowana przez nadawcę nazwa 
towaru jest zgodna z brzmieniem 
Taryfy (art. 35 DKP 1 przepisy wy­
konawcze do tego artykułu, § 14 
ust. 5 Instrukcji nr H2 o odpra­
wie i przewozie przesyłek to­
warowych), a w przypadkach obję» 
tych niniejszym sporem deklaracje 
dokonane w listach przewozowych 
niezgodności z brzmieniem 
Taryfy nie wykazywały, lecz 
jedynie nie odpowiadały rzeczywi­
stości (dotyczyły innego towaru niż 
nadany do przewozu).

Natomiast sprawdzenie przez ko­
lej, czy rzeczywista zawartość prze­
syłki odpowiada wskazaniom listu 
przewozowego (art. 39 DKP) jest 
jedynie (...) przysługującym kolei 
uprawnieniem i kolej nie ma obo­
wiązku dokonywania tego spra­
wdzenia w imię interesu nadawcy 
przy przyjmowaniu przesyłki do 
przewozu.

W tym stanie rzeczy rewizję 
nadzwyczajną oddalono (...)”.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
OGRANICZENIE UBOJU CIELĄT

W nr. 11 Dziennika Ustaw uka­
zały się dwa rozporządzenia, które 
uzyskały moc obowiązującą z dniem 
1 kwietnia 1964 r.: ■

1) rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 4 marca 1964 r. w 
sprawie ograniczenia uboju cieląt 
(poz. 67);

2) rozporządzenie Ministra Rol­
nictwa z dnia 4 marca 1964 r. w 
sprawie trybu postępowania i or­
ganów właściwych do stwierdzania 
dopuszczalności uboju cieląt (poz. 
70).

Pierwsze rozporządzenie zaka­
zuje uboju cieląt o wadze do 80 
kg na obszarze całego wojewódz­
twa koszalińskiego i szczecińskiego, 
prawie całego województwa ol­
sztyńskiego (z wyjątkiem dwóch 
powiatów) oraz niektórych powia­
tów województw bydgoskiego, bia­
łostockiego, gdańskiego, lubelskie­
go i rzeszowskiego.

Zakaz uboju nie dotyczy jednak 
cieląt nie nadających się do dal­
szego chowu wskutek choroby lub 
wad albo podlegających zabiciu ze 
względu na przepisy o zwalczaniu 
chorób zwierząt itp. 0

Drugie rozporządzenie ustala 
właśnie sposób postępowania, gdy 
posiadacz cielęcia uważa za ko­
nieczne poddanie go ubojowi.

OBOWIĄZEK ZAMIESZCZANIA W 
DOWODACH OSOBISTYCH - PRA­
COWNIKÓW ADNOTACJI O ICH

ZATRUDNIENIU

Przewodniczący Komitetu Pracy 
i Płac w piśmie okólnym z dnia 
7 marca 1964 r. (Monitor Polski 
Nr 20, poz. 92) ustalił, że obowią­
zek zamieszczania w dowodach 
osobistych (tymczasowych za­
świadczeniach tożsamości) praco­
wników zatrudnionych w państwo­
wych i spółdzielczych zakładach 
pracy oraz w organizacjach społe­
cznych wpisów o ich przyjęciu 
do pracy i zwolnieniu z niej spo­
czywa na osobach upoważnio­
nych do przyjmowania pra­
cowników do pracy oraz ich zwal­
niania.

Jak wiadomo, w myśl art. 22 
ust. 3 dekretu z dnia 22 paździer­
nika 1951 r. o dowodach osobistych 
(Dz. U. z 1962 r. Nr 2, poz. 5) na 
osoby te może być nałożona kara 
grzywny do 3 000 zł, jeżeli nie do­
konały wspomnianej adnotacji w 
dowodzie osobistym lub w tymcza­
sowym zaświadczeniu.

ZAWIADAMIANIE 
PROKURATORA W RAZIE 
UJAWNIENIA NIEDOBORU

W myśl § 19 zarządzenia nr 8 
Ministra Handlu Wewnętrznego z 
dnia 15 stycznia 1962 r. w sprawie 
postępowania przy ujawnianiu nie­
doborów i nadwyżek mienia oraz 
ich rozliczeniu (w brzmieniu ostat­
nio zmienionym — Dz. Urz. MHW 
nr 9 z 1964 r. poz. 29) w razie uja­
wnienia zawinionego lub 
nieuzasadnionego niedoboru 
w granicach powyżej 15.000 zł nie 
przekraczającego 50.000 zł, kierow­
nik jednostki obowiązany jest — 
na podstawie wyników 
księgowego rozliczenia 
oraz materiałów uzyska­
nych ewentualnie w toku postę­
powania wyjaśniającego — zawiado­
mić dyrektora jednostki nadrzędnej 
i prokuratora wojewódzkiego.'

W razie ujawnienia niedoboru 
przekraczającego 50.000 zł zawiado­
mienie prokuratora wojewódzkiego 
i dyrektora jednostki nadrzędnej 
powinno nastąpić niezwłocz­
nie.

Jednocześnie ze złożeniem zawia­
domienia należy wystąpić do pro­
kuratora z wnioskiem o za­
bezpieczenie roszczeń na ma­
jątku sprawcy.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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Na łamach prasy radzieckiej

Bodźce materialne 

a produkcja
Dyskusje nad bodźcami material­

nego zainteresowania, toczące się 
od dłuższego czasu w Związku 
Radzieckim, doprowadziły do pod­
jęcia przez Komitet Pracy i -Płac 
ZSRR uchwały o wprowadzeniu w 
drodze eksperymentu w szeregu 
przedsiębiorstw przemysłowych 
nowego systemu premiowania pra­
cowników umysłowych. Opracowa­
no i zatwierdzono szczegółowe wy­
tyczne w tej sprawie dla poszcze­
gólnych gałęzi przemysłowych. De­
cyzja Komitetu Pracy i Płac do­
tyczy kilkudziesięciu większych za­
kładów Moskiewskiego, Donieckie­
go, Charkowskiego i szeregu in­
nych sownarchozów. Wśród nich 
takich jak: Gorkowskiej Fabryki 
Samochodów, Moskiewskiej Fabry­
ki Samochodów Osobowych im. 
Lichaczowa, zakładów włókienni­
czych w mieście Iwanowo i in­
nych.

11 nr tygodnika „Ekonomicze- 
skaja Gazieta” z dnia 14 marca 
przynosi Obszerny artykuł B. Su- 
charewskiego, zastępcy Przewod­
niczącego Komitetu Pracy i Płac 
przy Radzie Ministrów ZSRR po­
święcony podstawowym założeniom 
nowego systemu premiowania.

Na wstępie autor zajmuje się 
kryteriami oceny działalności przed­
siębiorstw, ich planami, dynamiką 
wzrostu produkcji oraz porówny­
walnością poziomu produkcji w po­
szczególnych latach. W trakcie 
dyskusji na temat bodźców, która 
toczyła się ostatnio na łamach 
„Prawdy”, „Izwiestij” i „Ekonomi- 
czeskoj Gaziety” zwrócono między 
innymi uwagę, że dotychczasowe 
uzależnienie premiii dla pracowni­
ków umysłowych od stopnia wyko­
nania i przekroczenia "łanów pro­
dukcyjnych powodowało zaintere­
sowanie tych pracowników w 
maksymalnym zaniżaniu wskaźni­
ków planowych. Dlatego też szereg 
ekonomistów proponowało oderwa­
nie systemu premiowania od planu. 
Jednakże większość uczestników 
dyskusji doszła do wniosku, że ta­
kie podejście byłoby niesłuszne 
ze względu na 'to, że właśnie w 
planach produkcyjnych znajdują 
swoje odbicie społeczne wymogi 
stawiane każdemu przesiębionstwu.

W celu właściwego powiązania 
bodźców za wykonanie i przekro­
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W ostatnim okresie na czoło no­
wych zadań gospodarczych wysunię­
to konieczność wszechstronnego roz­
woju przemysłu chemicznego i che­
mizacji postawowych dziedzin go­
spodarczych, w tym przede wszyst­
kim rolnictwa.

Po raz pierwszy zagadnienia roz­
woju przemysłu chemicznego w 
ZSRR były rozpatrywane na majo­
wym plenum w 1958 r. Również 
częściowo poświęcił im uwagę XXII 
zjazd' KPZR. Wszechstronne i za­
sadnicze rozważenie znaczenia che­
mii, jej rozwoju dla gospodarki ra­
dzieckiej, a rolnictwa w szczegól­
ności, miało miejsce na dwu ostat­
nich plenarnych zebraniach Komi­
tetu Centralnego KPZR w 1963 i 
1964 r.

Zagraniczni korespondenci dono­
sząc z Moskwy o przebiegu grud­
niowego plenum, wielokrotnie pod­
kreślali, powołując się na dobrze 
poinformowane koła, że zarówno 
prace przygotowawcze, jak i ple­
num odbyło się z inicjatywy 
I sekretarza Komitetu Centralnego, 
N. S. Chruszczowa. Nie bez racji, 
stwierdzano, że obecnie obok rolni­
ctwa, rozwój chemii staje się drugą 
dziedziną jego szczególnego zainte­
resowania, jak to jedna z amerykań­
skich gazet określiła — „jegp dru­
gim hobby”. Cała światowa1 prasa 
uznawała prz1, tym doniosłość no­
wych planów radzieckich.

Jeżeli sięgniemy do historii roz­
woju gospodarki radzieckiej, a w 
szczególności przemysłu, to musi my 
stwierdzić, że w poprzednim okre­
sie niewielu działaczy politycznych 
i gospodarczych dostrzegało koniecz­
ność szybkiego rozwoju chemii w

Nafta
Z chwilą stwierdzenia, iż pole 

gazu ziemnego w Slochtem na pół­
nocy Holandii jest jednym z naj­
większych w świecie, w kołach naf­
towych Zachodu poczuto poważnie 
się liczyć z możliwością istnienia 
dużych złóż ropy naftowej i gazu 
ziemnego pod wodami Morza Pół­
nocnego.

Latem ubiegłego roku, jak poda- 
je „Financial Times”, 20 kompanii 
dokonało szeregu prac eksploracyj­
nych na Morzu Północnym, a na 
wiosnę tego roku ma się przystą­
pić do próbnych wierceń. W związ­
ku z tym nabrała aktualności spra­
wa własności gazu i nafty na te­
renach podmorskich oraz rozgra- 

czenie planów z materialnym za­
interesowaniem pracowników w 
ustalaniu maksymalnie wysokich 
wskaźników postanowiono uzależ­
niać rozmiary funduszu premiowego 
i wysokość premii od wielkości za­
dań planowych dla każdego przed­
siębiorstwa. ’

Ale jak ocenić wielkość tych za­
dań, jak ustalić, czy są one niskie 
czy wysokie? Jakie kryterium 
przyjąć za oodstawę oceny?

Te sprawy wniosły bodaj naj­
więcej kontrowersji w dyskusję. 
Jedni uważali, że podstawowym 
kryterium oceny powinna być dy­
namika — czyli przewidziany w 
planie wzrost wskaźników w po­
równaniu z okresem poprzednim. 
Inni sprzeciwiali się takiemu sta­
nowisku, twierdząc, że procent nie 
jest równy procentowi. Ta grupa 
ekonomistów stała na stanowisku, 
że najważniejszy jest poziom, o- 
siągnięty przez przedsiębiorstwo — 
poziom produkcji, wydajności pra­
cy, kcsztów własnych, zysku ibd. 
Ale i tu z kolei wyłaniał się pro­
blem, jak oceniać poziom osiągnię­
ty przez przedsiębiorstwo.' Propo­
nowano porównywać wskaźniki 
przedsiębiorstwa ze średnimi 
wskaźnikami danej branży. Ze 
względu jtednak na to, że poszcze­
gólne przedsiębiorstwa -■'siadają 
różne fundusze produkcyjne, zale­
cenia szły w kierunku bezpośred­
niego wiązania poziomu wskaźni­
ków. ustalanych w planach, z 
funduszami produkcyjnymi, który­
mi dysponuje przedsiębiorstwo.

Nietrudno zauważyć, że we wszy­
stkich tych propozycjach jest dużo 
racji.

Przy opracowaniu nowego sy­
stemu premiowania przyjęto na­
stępujący schemat: dla każdej gałę­
zi ustalono normatywy wysokości 
premii za wykonanie i przekrocze­
nie planu w zależności od wzrostu 
wskaźnika, .przewidzianego w pla­
nie, w porównaniu z odpowiednim 
okresem poprzedniego roku. Przy 
czym normatywy te zostały ustalo­
ne sposobem „widełkowym" tzn. od 
— do. Jednocześnie przyjęto zasadę, 
że wysokość premii za wykonanie 
planu będzie mniej więcej dwa razy 
wyższa, niż za jego przekroczenie. 
Taki system stawia w uprzywilejo­
wanej sytuacji załogi przedsię­

KLUCZ do nowoczesności
Związku Radzieckim 1 ukształtowa­
nia tak ogólnej produkcji chemicz­
nej, jak i jej struktury na miątę 
potrzeb współczesnej, nowoczesnej 
gospodarki — na miarę światowych 
osiągnięć techniki. Nic też dziwne­
go, że inwestycje w przemyśle che­
micznym w ZSRR, po zapoczątko­
waniu nowej polityki w tej dzie­
dzinie, w ciągu pierwszych pięciu 
lat bieżącej siedmiolatki były o pół­
tora raza większe niż w całym o- 
kresie poprzednich 40 lat władzy 
radzieckiej. W ciągu pięciu ostat­
nich lat na inwestycje w przemyśle 
chemicznym wydano 5,3 mld rubli, 
a ich średni roczny przyrost osiąg­
nął 27 proc., podczas gdy dla całej 
gospodarki narodowej wynipsł 9,6 
proc.

Niewątpliwie duży przyrost pro­
centowy wynika również z niskiej 
bazy wyjściowej, lecz w bieżącym 
i następnych latach nakłady inwe­
stycyjne wzrosną niewspółmiernie' 
do innych, także pod względem ab­
solutnej wielkości. Jak jużdonosiliś- 
my, poczynając, od bieżącego roku 
na okres 7 lat, na inwestycje prze­
znacza się w ZSRR 42 mld rubli, 
czyli średnio 6 mld rubli rocznie. 
Miarą przełomu jest wfęc stosunek 
— w ciągu 40 lat ok. 3,5 mld rubli, 
w następnych 5 latach 5,3 mld ru­
bli, a w bieżącym okresie 7 lat 42 
mld rubli. Zatwierdzone wstępne 
podliczenia np. dla 1970 r. przewi­
dują, że inwestycje związane z che­
mią i chemizacją wyniosą 8,5 mld 
rubli, przy ogólnym poziomie 50—55 
mld rubli przewidzianych na inwe­
stycje dla całej gospodarki.

na Morzu Północnym
niczenia tych terenów tniędzy są­
siadującymi państwami morskimi.

Na wybrzeżu niemieckim, na mo­
cy prowizorycznej koncesji rządu 
NRF, międzynarodowe konsorcjum 
pod nazwą Transocean Drilling C® 
składające się. z Transworld Dri­
lling C® i 4 firm niemieckich ma na 
wiosnę rozpocząć wiercenia próbne. 
Odpowiednią wieżę wiertniczą ko­
sztem 5,5 min doi. budują zakłady 
Kieler Howaldswerke w Kilonii. 
Niezależnie jednak od. Transocean 
Drilling C® znany koncern między­
narodowy Caltex projektuje przy­
stąpić do wierceń morskich wcze­
sną wiosną. Holowanie z USA plat­
formy wiertniczej tego koncernu 

biorstw, które założą w planie bar­
dziej napięte wskaźniki.

Drugie podstawowe założenie 
nowego systemu premiowania po­
lega na stworzeniu warunków po­
budzających zainteresowanie kie­
rownictwa przedsiębiorstw, perso­
nelu inżynieryjno-technicznego i 
pozostałych pracowników umysło­
wych postępem technicznym, do­
skonaleniem produkcji i jego efek­
tywnością. Nowy system przewidu­
je, że przy analizie tempa wzrostu 
wskaźników w planie przedsię­
biorstwa w celu ustalenia wysokoś­
ci premii, sownarchozy powinny 
uwzględniać zmiany w strukturze 
produkcji i jej jakości pod kątem 
widzenia postępu technicznego. 
Dlatego też w przypadkach, kiedy 
ze względu na opanowanie nowej 
produkcji, nie może być w tym 
lub innym okresie założony wzrost 
wskaźników w planie, lub tempo 
tego wzrostu okaże się szczególnie 
słabe, sownarchoz jest upoważnio­
ny do stworzenia w tych przedsię­
biorstwach funduszu premiowego 
w wysokości 10-20 procent w sto­
sunku do funduszu płac, że szcze­
gólnym preferowaniem w premiach 
skrócenia terminów opanowania 
nowej produkcji.

Postęp techniczny i związane z 
tym ciągłe zmiany w strukturze 
produkcji wymagają bardziej pre­
cyzyjnego uwzględniania właści­
wości i zadań rozwojowych po­
szczególnych gałęzi gospodarki na­
rodowej i stosowania zróżnicowa­
nego systemu wskaźników dla każ­
dej branży jak również dla róż­
nych kategorii pracowników inży­
nieryjno-technicznych i aparatu 
kierowniczego przedsiębiorstw. No­
wy system przewiduje premiowa­
nie w każdej gałęzi nie za jeden, 
lecz za dwa — trzy wskaźniki. 
Wskaźniki te są różne w zależnoś­
ci od specyfiki poszczególnych 
branż wszędzie jednak preferowa­
ne są wskaźniki jakości produk­
cji.

W przemyśle wydobywczym wio­
dącym jest wskaźnik wzrostu pro­
dukcji. Za to' będzie wypłacana 
główna część premii.. Przy tym wy­
sokość premii będzie uzależniona 
od stopnia wykorzystania mocy 
produkcyjnych. Uwzględniać się

Rozwój chemii i chemizację uzna­
no obecnie za zadanie pierwszopla­
nowe dlatego, że w konkretnych wa­
runkach gospodarki radzieckiej, 
przy posiadaniu większości surow­
ców wyjściowych dla nowoczesnej 
chemii, chemizacja gospodarki staje 
się jednym z głównych czynników 
podniesienia jej poziomu naukowo- 
technicznego, uzyskania bardzo wy­
sokiej ogólnej kultury w produkcji 
przemysłowej i rolniczej. Nowoczes­
ną chemię uznano za „klucz otwie­
rający drzwi, prowadzące do obfi­
tości dóbr materialnych” za istot­
ny czynnik w budowie materialno- 
technicznej bazy komunizmu.

Program przemian w gospodarce 
radzieckiej, rzecz jasna, wywołał w 
wielu kolach politycznych i gospo­
darczych w świecie wiele komen­
tarzy. Odpowiadając tym, którzy 
uważali, że w nowym okresie roz­
wój przemysłu ciężkiego w ZSRR 
traci na' znaczeniu,. N. S. Chrusz­
czów w przemówieniu w dniu 15 
lutego br. na lutowym plenum KC 
KPZR stwierdził: „Partia nadal bę­
dzie się troszczyła o rozwój prze­
mysłu ciężkiego, lecz ona nigdy nie 
uważała jego rozwoju za cel sam 
w sobie. W okresie rozwiniętego bu­
downictwa komunistycznego, prze­
mysł ciężki w coraz ■większym stop­
niu będzie pracował na zaspokoje­
nie potrzeb człowieka. Z każdym 
rokiem zwiększa się produkcja 
oprzyrządowania i surowców dla 
przemysłu lekkiego. Łącznie z tym 
będzie rosła produkcja towarów" dla 
ludności. Obecnie żadnych prze­

przez ocean opóźniły sztormy panu­
jące na Atlantyku, ale pomimo te­
go wydaje się, iż Caltex prędzej od 
konsorcjum rozpocznie wiercenia i 
w takim przypadku może wcześniej 
natrafić na złoża gazu lub nafty.

W połowie stycznia rząd NRF wy­
dał oświadczenie, zakładające pra­
wo własności państwa do przybrze­
żnych terenów podmorskich na Mo­
rzu Północnym i grożące odpowie­
dzialnością wszystkim nieprzestrze- 
gającym tego prawa. Wymienione 
oświadczenie było krokiem poprze­
dzającym wniesienie do parlamen­
tu w Bonn projektu ustawy upo­
ważniającej rząd do ratyfikacji 
konwencji genewskiej z 1958 roku 

będzie równjeź obniżkę - kosztów 
własnych , produkcji. W ' szeregu 
przemysłach przetwórczych .jak np. 
w przemyśle maszynowym wiodą­
cym' będzie wskaźnik obniżki ko­
sztów własnych 1, wzrost rentow- , 
ności produkcji, a w gałęziach i 
przedsiębiorstwach opanowujących 
nową produkcję — termin', jej opa­
nowania^ W takich gałęziach jak 
przemysł włókienniczy ną pierwszy 
plan wysuwa się wskaźnik jakości 
produkcji i opanowania technologii 
nowych rodzajów tkanin jak rów­
nież wskaźnik obniżki kosztów' wlas^ 
nych i wzrostu wydajności pracy.

Autor omawia również szeroko 
sposób tworzenia i wydatkowania 
funduszu premiowego. W odróżnie­
niu od dotychczasowego systemu, 
w którym fundusz premiowy nie 
był odrębnie wydzielony, lecz był 
zawarty w ogólnym funduszu płac, 
obecny system przewiduje utwo­
rzenie specjalnego funduszu pre­
miowego dla pracowników inżynie­
ryjno-technicznych, kierowniczego 
personelu i pozostałych pracow­
ników umysłowych. Zmiana w spo­
sobie tworzenia funduszu premio­
wego ma zasadnicze znaczenie po­
nieważ dotychczasowa praktyka 
wykazała, że komasowanie fundu­
szu premiowego z funduszem płac 
często prowadziło do tego, że mimo 
wykonania wskaźników upoważnia­
jących do otrzymania premii załoga 
była jej pozbawiona ze względu na 
brak środków finansowych.

W nowym systemie fundusz pre­
miowania będzie spełniał, szereg 
ważnych funkcji. Przede wszystkim 
sam fakt jego wyodrębnienia stwo­
rzy pewną gwarancję, że przy osiąg­
nięciu dobrych wyników załoga 
przedsiębiorstwa otrzyma należną 
jej premię. Po . drugie powstanie 
bodziec, który pobudzi pracowni­
ków inżynieryjno-technicznych i 
pozostałych pracowników umysło­
wych do maksymalizacji wskaźni­
ków planowych, ponieważ wyso­
kość funduszu premiowego będzie 
w pełni uzależniona od wskaźni­
ków zawartych w planie przedsię­
biorstwa.

Nowy system przewiduje, że fun­
dusz premiowy dla pracowników 
umysłowych za wykonanie zadań 
planowych zatwierdza się łącznie 
z planem na dany rok. Fundusz 
premiowy tworzy się w oparciu o 
te same normatywy i wskaźniki, 
które określają wysokość premii 
dla każdego pracownika. Daje to 
gwarancje pełnej zgodności między 
czynnikami decydującymi o fun­
duszu premiowym i elementami 
określającymi wysokość premii dla 
poszczególnego pracownika.

W dalszej części artykułu Sucha- 
rewskij rozważa zależność fun­
duszu premiowego i wysokości 
premii od rentowności przedsię­
biorstwa.' W trakcie dyskusji nad 
bodźcami materialnego zaintereso­
wania szereg ekonomistów propo­
nowało użależnić bezpośrednio 
wysokość, premii od wysokości 
wypracowanego przez przedsię­
biorstwo zysku. Praktyka wykazała 
jednak, że taki postulat jest nie do 
przyjęcia nawet po przeprowadze­

ciwieństw między grupą A i B być 
nie może".

*

Rozwijając strukturę swojej go­
spodarki, podnosząc ją na wyższy 
poziom Związek Radziecki, jego 
rząd konsekwentnie dąży do umoc­
nienia światowego pokoju, do po­
kojowego współistnienia i współza­
wodnictwa dwu światowych syste­
mów, kapitalistycznego i socjali­
stycznego. W wielu swych wystą­
pieniach i akcjach pokojowych Ń. 
S. Chruszczów jako premier rządu 
radzieckiego niejednokrotnie dawał 
temu wyraz. Jeszcze raz podkreślił 
to dążenie na ostatnim lutowym 
plenum: „Nasza partia kieruje się 
wskazaniami Lenina o tym, że w 
warunkach, kiedy istnieją dwa so­
bie przeciwstawne systemy’ — so­
cjalistyczny i kapitalistyczny — je­
dyną realną drogą zabezpieczenia 
pokoju jest polityka pokojowego 
współistnienia państw o różnych 
systemach socjalnych. My pozosta- 
jemy wierni tej polityce. Zasady 
pokojowego współistnienia odpowia­
dają pragnieniom krajów socjali­
stycznych, interesom całej ludzkoś­
ci...". „Swoje intemac.tonalistyczne 
zadanie nasza partia i nasz rząd 
widzą w tym, aby bronić dzieła po­
koju na świecie".

Program nowych kierunków roz­
woju gospodarki radzieckiej, wyni­
ka głównie z osiągniętego już stop­
nia rozwoju, z rodzących się no­
wych potrzeb. Budując materialno- 
techniczną bazę komunizmu w 

o przyznaniu prawa własności do 
kopalin podmorskich państwom 
morskim 1 rozgraniczeniu stref po­
siadania między sąsiadującymi kra­
jami — konwencji wchodzącej w 
życie z chwilą , jej ratyfikowania i 
obowiązującej jedynie państwa, któ­
re ją ratyfikowały.

Rząd w Bonn wahał się dotych­
czas z powzięciem, odpowiedniej 
uchwały, gdyż część Morza Północ­
nego, przypadającą dla NRF, zgod­
nie z warunkami konwencji jest sto­
sunkowo niewielka. Anglia zaś prze­
ciwnie — otrzymuje niezwykle 'dużo, 
bo blisko połowę całości. Ponadto 
Anglia, jak wiadomo, jóst bodaj naj­
większym importerem nafty w Ęu- 

niu reformy cen, gdyż przy za 
chowaniu systemu stałych cen 
dla producenta premia dla jednycn 
przedsiębiorstw będzie niezasłuze- 
nie duża, a dla innych niezasłuze- 
nie mała. Więżę się to oczywiście 
z tym, że jak wiadomo wysokość 
zysku wygospodarowanego Pr“z 
przedsiębiorstwo zależy nie tylko 
ód wkładu pracy żywej, a w istot­
nym stopniu od wysokości i struk- 
tury posiadanych przez przedsię­
biorstwo funduszów produkcyjnych.

Najlepszym rozwiązaniem, u- 
względniającym wszystkie momen­
ty decydujące o rentowności za­
kładu produkcyjnego powinno być 
ustalenie nie stałych, a zróżnicowa­
nych cen dla poszczególnych grup 
przedsiębiorstw w zależności od 
ich wyposażenia technicznego, bądź 
też przy zachowaniu stałych cen 
— zróżnicowanej normy premii w 
stosunku do zysku osiągniętego w 
danych grupach przedsiębiorstw.

Zwiększenie roli zysku w pre­
miowaniu wymaga jednak rozwią­
zania szeregu skomplikowanych 
problemów i to nie tylko w sferze 
cen, lecz również w dziedzinie pla­
nowania finansowego. Między in­
nymi jedną z ważnych przeszkód, 
szczególnie odczuwalnych przy 
znacznych wahaniach rentowności 
produkcji różnych wyrobów jest 
fakt, że w praktyce przy ocenie wy­
konania zadań planowych w dzie­
dzinie kosztów własnych tę ocenę 
koryguje się w stosunku do faktycz­
nie wyprodukowanego asortymentu, 
natomiast przy ocenie wykonania 
zaplanowanego zysku takiej korek­
ty nie' dokonuje się. Dlatego też w 
nowym systemie premiowania — 
w takim zakresie, w jakim wyko­
rzystuje się kategorię zysku — u- 
względnia się, że wykonanie planu 
według tego wskaźnika będzie 
się korygować w stosunku do fak­
tycznie wyprodukowanego asorty­
mentu w ten sam sposób, jak się 
to dokonuje w przypadku kosztów 
własnych.

Uwzględniając tę poprawkę i 
istotne braki obowiązującego sy­
stemu cen, w nowym systemie pre­
miowania rentowność (stosunek 
zysku do funduszów produkcyj­
nych) została uznana jako ważny 
dodatkowy wskaźnik, od wykona­
nia którego zależeć będzie wyso­
kość funduszu premiowego i wypła­
canych premii w przedsiębiorst­
wie.

Zarządzenia wykonawcze w spra- 
^wie nowego systemu premiowania 
przewidują również, że sownarcho­
zy mają prawo powiększać o 25 
procent fundusz premiowy dla 
przedsiębiorstwa w przypadkach za­
łożenia w jego planach zwiększo­
nej rentowności produkcji i o tyle 
samo zmniejszać fundusz premio­
wy w przypadkach obniżenia pla­
nowych wskaźników rentowności. 
Poza tym w nowym systemie pre­
miowania uwzględniono, że kierow­
nicy przedsiębiorstw mogą być 
częściowo lub całkowicie pozbawie­
ni premii w przypadku niewyko­
nania planu rentowności.

Oprać. E. Ch.

ZSRR, współpracując z bratnimi 
krajami socjalistycznymi, naród ra­
dziecki wzmacnia światową bazę 
socjalizmu, wzmacnia bazę świato­
wego ruchu komunistycznego, robot­
niczego i narodowo - wyzwoleń­
czego. Gospodarka naszych krajów 
wywiera znaczny wpływ na układ 
sił w świecie na poczynania w 
szczególności wielu krajów, tzw. 
„trzeciego świata".

Narody walczące o swoją niepod­
ległość, przeciw imoerialistycznemu 
i kolonialnemu uciskowi, wysuwają 
na pierwszy plan zagadnienie poli­
tycznej walki. Tam, gdzie narody 
wyzwoliły się już z kolonialego 
ucisku, do politycznej walki dołą­
czają się nieuchronnie sprawy wal­
ki o ekonomiczną niezawisłość...

Międzynarodowe znaczenie budo­
wnictwa gospodarczego Związku 
Radzieckiego i krajów socjalistycz­
nych znajduje pełne potwierdzenie 
w wielu stanowiskach, wyrażanych 
przez kraje słhbo rozwinięte na od­
bywającej się W'laśnie Światowej 
Konferencji Handlu i Rozwoju w 
Genewie. Jedną z podstawowych 
nadziei krajów „trzeciego świata", 
które uzyskały swą polityczną nie­
podległość jest możliwość rozwija­
nia szerokich stosunków handlo­
wych z krajami socjalistycznymi i 
otrzymania od nich pomocy kredy­
towej, technicznej i naukowej. Roz­
wój gospodarczy naszych krajów, 
w warunkach pokojowego współist­
nienia i współzawodnictwa, staje 
się więc obecnie, kiedy wiele kra­
jów walczy o swą ekonomiczną nie­
zawisłość, czynnikiem aktywnie 
zmieniającym układ w świecie na 
korzyść sił socjalizmu i postępu. 
Znaczna w tym zasługa przypada 
osobiście N. S. Chruszczowowi, ob­
chodzącemu 70-lecie swych urodzin.

M. D. ■

ropie. W 1963 roku import produk­
tów naftowych przez Anglię osią- 
gnął 440 min funtów, co. stanowi 

% ca łości angielskiego importu. 
Toteż w Anglii sprawa złóż nafto­
wych w Morzu Północnym wzbudzi­
ła ogromne zainteresowanie.

styc?nia minister energe- 
tyki F. J. Errol złożył * izbie Gmin 
wyczerpujące sprawozdanie w spra­
wie podmorskich poszukiwań nafty 
Pq wysłuchaniu wyjaśnień mini­
stra energetyki Izba Gmin bez dys- 
kusji uchwaliła w II czytaniu pri 
J upoważniający rząd do
ratyfikacji konwencji genewskiej.

Skutki odkrycia nafty na Morzu 
Północnym mogą być bardzo donio­
słe nie txlko pod względem ekono- 
micznym.., p



KOSZE WIKLINOWE
DOKOŃCZENIE ZE STR. f

źródłem dewiz
PRODUKOWANE przez przemysł 

szklarski balony do chemicznych 
artykułów płynnych, powinny być 
zgodnie z Wymaganiami odbiorców 

krajowych i zagranicznych dostarczane 
w opakowaniach. Opakowaniem tym są 
kosze wiklinowe. Potrzeby przemysłu 
szklarskiego na te kosze były w 1963 r. 
pokryte zaledwie w 50 proc.

Zapotrzebowanie przemysłu szklarskie­
go na 1964 r. jest określone na 900 tys. 
sztuk. Głównym odbiorcą balonów w ko­
szach (około 400 tys. sztuk w 1963 r.) jest 
przemysł chemiczny. Z tego około 70 
proc, przeznacza na eksport z produkta­
mi chemicznymi. Poważne zapotrzebowa­
nie na różne odmiany koszy zgłasza rol­
nictwo (PGR), rybołówstwo, przemysł 
metalowy 1 wielu innych poważnych 
odbiorców. W 1963 r. zgłoszenia te prze­
kraczały 1.200 tys. sztuk. Zamówienia 
te są tylko częściowo realizowano.

Ostry deficyt koszy Jaki zarysował 
się w 1963 r. będzie • występował w 
1964 r. utrudniając zbyt na rynku kra­
jowym i zagranicznym wielu wyprodu­
kowanych wyrobów. Ponadto produkcja 
koszy tzw. zielonych, o których do­
tychczas była mowa, stanowi tylko 
część produkcji przemysłu wikilnlar- 
skiego 1 nie wyczerpuje całości zagad­
nienia. , '

W przemyśle wikiliiiarskim podstawo­
wym surowcem są pręty wikliny zielo­
nej i okorowanej, otrzymywane z 
wierzb krzaczastych zwanych wikliną. 
Niedostateczna produkcja wikliny Jest 
właśnie przyczyną trudności o których 
mowa. Zastosowanie wikliny jest bardzo 
różnorodne: najgorsze pręty wikliny sto­
sowane są na wszelkiego rodzaju kosze 
i inne opakowania, doborowe gatunki 
w postaci okorowanych pędów używa 
się do produkcji mebli 1 różnej galan­
terii wiklinowej. Wieloletnie pędy wikli­
nowe służą do wyrobu obręczy, taśm, 
kołków itp.; część wikliny hodowana 
jest na tzw. faszynę niezbędną przy re­
gulacjach rzek i melioracjach.

Tak różnorodne zastosowanie surowca 
wikliniarskiego w przemyśle wlkliniar- 
skim, w gospodarce wodnej — a nawet 
w przemyśle chemicznym (uzyskiwanie 
garbników) - wpływa na Jego niedobory 
zwłaszcza przy braku właściwej, długo­
falowej polityki w zakresie Jego pro­
dukcji.

Areał plantacji wiklinowych ledwie 
przekracza w ostatnich latach 4 tys. 
ha, a zbiory w latach 1969-62 wahały 
się w granicach 22-27 tys. ton (bez fa- 
szyny). Roczna wartość produkcji prze-

mysłu wlklinlarsklego wynosi!» w tych 
latach od 220 do 247 min zl.

Dla ratowania sytuacji w produkcji 
wyrobów zielonych głównie koszy dou 
balonów, sięgnięto w latach 1963 1 1964 
po’ rezerwy wikliny znajdujące się w 
gestii Rejonów Dróg Wodnych. Należy 
zaznaczyć, to uzysk wikliny z Rejonów 
Dróg Wodnych dla celów przemysłu 
wlklinlarsklego — ogranicza lub hamuje 
możliwości wykonawstwa zadań w za­
kresie regulacji rzek, dla których to 
celów Jest niezbędna faszyna. Nie li­
cząc się z tym zobowiązano Rejony Dróg 
Wodnych do dostarczenia w 1964 r. oko­
ło 3 tys. ton wikliny. Na ten cel za­
bezpieczono dodatkowy fundusz 1 nie­

zbędne zwiększenie zatrudnienia. Dodat­
kowy surowiec pozwoli na zaspokojenie 
w 1964 r. Jedynie najpilniejszych potrzeb, 
a zwłaszcza koszy na opakowania ba­
lonów szklanych. Problem surowca wlk- 
liniarsklego dla szerokiego wachlarza' 
produkcji jest nadal otwarty i nieroz­
wiązany.

*
Tymczasem duże potrzeby krajowe o- 

raz rozwijające się możliwości bezpo­
średniego i pośredniego eksportu wyro­
bów wikliniarsklch, uzasadniają podwo­
jenie i stopniowe przygotowanie się do 
potrojenia dotychczasowej wielkości pro­
dukcji. Oznacza to wzrost wartości pro- 

. dukcji z ok. 300 min zl w 1964 r. do 
około 500—600 min zł w 1970 r. 1 ok. 800 
min zł w 1975 r.

Tak zakreślony program produkcyjny 
wymaga po pierwsze zwiększenia areału 
plantacji wikliny z ok. 4 tys. ha do ok. 
ll.ooo ha, przy jednoczesnym wydatnym 
zwiększeniu pozysku z 1 ha ■ plantacji. 
Oznacza zajęcie nowych tys. ha grun­
tów pod uprawę wikliny. Zachodzi py­
tanie czy Jest to ekonomicznie uzasad­

nione. Prosty rachunek daje odpowiedź 
pozytywną.

Średni mroczny plon wikliny można 
przyjąć na ok. 7—8 ton z 1 ha przy trwa­
łości plantacji ok. 20 lat. Cena sprzedaż­
na I tony wikliny ksztaltuje\ się obecnie 
od 1.200-1.500 zł. A więc średnio rocznie 
- z 1 ha plantacji wikliny można uzys­
kać ok. 9-12 tys. zł. Koszt założenia 
plantacji kształtuje się około 15 tys. zl 
na 1 ha, co daje roczną kwotę amorty­
zacji - 750 zł.

Natomiast wartość uzyskanych wyro- 
rób wikliniarsklch z 1 tony wikliny 
waha się od 8 do 10 tys. zl.

Z tego bardzo pobieżnego 1 ostrożne­
go rachunku widać zarówno opłacalność

uprawy wikliny, Jak osiąganych wyni­
ków gotowej produkcji, zwłaszcza, że 
ok. 70 proc, wyrobów wikllniarskich idzie 
na eksport a wtedy osiąga się daleko 
wyższe efekty ekonomiczne.

Przyjmując zatem potrzebą założenia 
dodatkowej powierzchni plantacji wikli­
ny w najbliższej 5-latce 1966-1970 na o- 
koło 7 tys. ha, należałoby zainwestować 
na ten cel ok. 100 min zl. Wtedy odli­
czając coroczne naturalne ubytki plan­
tacji — stała baza plantacji wikliny po 
1970 r. powinna być utrzymywana na 
poziomie 10—11 tys. ha, co zabezpiecza­
łoby ok. 80 tys. ton surowca wikliniar­
skiego.

Natomiast w ostatnich latach 5-latkl 
1966—1970, powinno mieć miejsce — przy 
odpowiednim uruchomieniu środków in­
westycyjnych — podwojenie obecnego 
pozysku surowca wiklinowego.

Realizacja tak poważnych planów wy­
maga obok zabezpieczenia środków in­
westycyjnych przygotowania konkretne­
go programu: rejonizacji plantacji, wy­
boru właściwych odmian wikliny na 
zakładanie plantacji, przygotowania sa­
dzonek, wyboru gruntu pod plantacją i 
odpowiednie jego przygotowanie.

Odnośnie rejonizacji upraw należy 
wyjaśnić, że dotychczas największymi 
dostawcami wikliny są województwa: 
poznańskie, opolskie, zielonogórskie, 
wrocławskie, krakowskie, gdańskie, rze­
szowskie, bydgoskie, w podanej kolej­
ności od 1000 ha - 200 ha. Najmniej­
szymi dostawcami są woj. katowickie, 
kieleckie, lubelskie. Wydaje się słuszne 
utrzymanie prymatu rejonizacji dotych­
czasowych województw, przy jednocze­
snym większym zaangażowaniu się w 
plantacje wikliny województwa lubel­
skiego, kieleckiego i białostockiego.

Przyjmując tak nakreślony program 
uprawy wikliny za realny, należałoby 
kilka słów poświęcić przemysłowi wikli- 
niarskiemu a zwłaszcza Jego bazie pro­
dukcyjnej. Przemyśl ten posiada duże 
tradycje, ale pracuje na dość przesta­
rzałej bazie technicznej. Ostatnie lata 
przynoszą pewną jego modernizację, 
zwłaszcza w zakresie prac bardziej pra­
cochłonnych (korowanie wikliny). Zdol­
ność produkcyjna przemysłu wikliniar­
skiego jest w 30 proc, niewykorzystana 
z braku surowca. Proponowany Jednak 
uprzednio rozwój bazy surowcowej wy­
magałby nie tylko modernizacji ale 1 
rozbudowy przemysłu wlklinlarsklego.

Z. CHMIELEWSKI

12 posiadało silniki elektryczne. Są 
to wskaźniki średnie krajowe* W 
woj. białostockim tylko w ar 33 
zelektryfikowanej zagrodzie był taki 
silnik. W woj. warszawskim, rze­
szowskim i lubelskim na 100 gospo­
darstw .korzystających z energii 
elektrycznej tylko 6' dysponowało 
własnym silnikiem elektrycznym.

Brak w Polsce ścisłych danych staty­
stycznych, ilustrujących zużycie energii 
elektrycznej w produkcji rolnej. Staty­
styka GUS, Jak i resortu górnictwa 1 
energetyki, wyodrębnia energię zużywa­
ną na oświetlenie budynków mieszkal­
nych. Jeśli całą resztę, a więc prąd 
elektryczny przeznaczany na oświetle­
nie obór, podwórza i do napędu silni­
ków zaliczymy na cele produkcyjne, co 
jest niewątpliwym 1 dużym uproszcze­
niem, to okaże się, że średnio w kraju 
jedno gospodarstwo zużywa na ten cel 
w ciągu roku tylko ca 340 kWh a więc 
tyle, ile zużywa 4-osobowa rodzina w 
mieście w ciągu 3 miesięcy jeśli posia­
da pralkę, lodówkę, radio 1 telewizor.

Znacznie poniżej 300 kWh zużywa się 
na cele produkcyjne w woj. woj.: bia­
łostockim, kieleckim, lubelskim, łódz­
kim i rzeszowskim.

Jeśli przeliczymy w zelektryfikowa­
nych gospodarstwach produkcyjne zuży­
cie energii na hektar użytków rolnych 
to okaże się, że wynosi ono średnio 
rocznie tylko około 73 kWh, czyli około 
75 proc, mniej niż w NRD, Szwecji czy 
Szwajcarii. Poniżej średniej krajowej 
kształtuje się produkcyjne zużycie ener­
gii w indywidualnych gospodarstwach 
w woj. woj.: białostockim (ca 28 kWh), 
bydgoskim, kieleckim, lubelskim, łódz­
kim, koszalińskim, olsztyńskim, rzeszow­
skim, warszawskim i zielonogórskim.

Niewiele lepiej kształtuje się produk­
cyjne zużycie energii elektrycznej aa 
1 ha użytków rolnych w PGR. Wynosi 
ono średnio rocznie ca 110 kWb czyli 
tylko o 50 proc, więcej niż w gospodar­
stwach indywidualnych. Minimalne róż­
nice między wykorzystaniem tej energii 
do produkcji w PGR i w indywidual­
nych gospodarstwach występują w wo­
jewództwach: kieleckim, krakowskim, 
opolskim, poznańskim i zielonogórskim.

BODZIEC, Z KTÓREGO 
NIE MOŻNA KORZYSTAĆ

w ubieorfvm
tygodniu

Motylica — wrogiem owiec

ZJAZD NAUCZYCIELI. W dniach od
10 do 12 kwietnia obradował w Warsza­
wie VIII Krajowy Zjazd ZNP. Jak 
stwierdził w referacie sprawozdawczym 
Władysław Ozga, rozwój szkolnictwa i 
nauki należy do największych osiągnięć 
naszego narodu. W roku szkolnym 1962/63 
91,6 proc, ogółu uczniów szkól podsta-
wowych (w tym 90,1 proc, na wsi) 
lo się w szkołach z najwyższą 
VII. Przed wojną szkoły z vn 

. obejmowały tylko 47,5 proc.
uczniów, w tym na wsi - 27,2

uczy- 
klasą 
klasą 
ogółu 
proc.

Szkoła średnia Jest obecnie w większym 
stopniu „powszechna*1 niż szkoła 7-kla- 
sowa przed wojną. Na wyższych uczel­
niach kształci się dziś 4 razy więcej 
młodzieży. W najbliższej pięciolatce pod­
stawą powszechnego wykształcenia sta­
nie się 8-klasowa szkoła podstawowa.

W wygłoszonym na Zjeżdzle przemó­
wieniu J. Cyrankiewicz, omawiając no-

Jedną z przyczyn spadku pogło­
wia owiec w okresie ostatnich 
dwóch lat, z 3 509 tys. sztuk w 1961 
r. do 3 051 tys. sztuk w 1963 r., są 
rozpowszechnione w niektórych re­
gionach kraju choroby pasożytnicze: 
motylica i robaczyca płuc.

„Zamotyliczenie” owiec Wg sza­
cunków rzeźni — brak jest dokła­
dnej ewidencji z powodu braku 
przymusowego ubezpieczenia owiec 
w PZU — w *woj. białostockim do­
chodzi do 80 proc, pogłowia, a za- 
robaczenie nawet do 86 proc. Nieco 
tylko lepiej jest w innych woje­
wództwach, np. w rzeszowskim 
motylicą zaatakowane jest ok. 50 
proc, pogłowia owiec. Straty z tego 
tytułu oblicza się na około 130 min 
zł rocznie.

Istotną trudnością w zwalczaniu 
chorób pasożytniczych, a powodują 
one masowe padanie owiec, była 
dotychczas zasada, zgodnie z którą

hodowcy owiec mogli nabywać środ­
ki odżywcze i lecznicze tylko za po­
średnictwem punlftów weterynaryj­
nych. A właśnie na tych terenach, 
gdzie motylica i robaczyca płuc są 
szczególnie rozpowszechnione, licz­
ba punktów weterynaryjnych jest 
nieliczna. Dlatego też na uwagę za­
sługuje inicjatywa woj. koszaliń­
skiego, które zaczęło rozprowadzać 
wśród hodowców owiec środki lecz­
nicze i odżywcze za pośrednictwem 
punktów skupu wełny.

Centrala Surowców Włókienni­
czych i Skórzanych, która; finansu­
je akcję zwalczania chorób paso­
żytniczych u owiec, ma nadzieję, że 
popularyzacja inicjatywy koszaliń­
skiej na terenie innych województw 
może wydatnie pomóc w zahamowa­
niu gwałtownie postępującego spad­
ku pogłowia owiec w kraju.

(b)
w o zadania dziedzinie oświaty,
stwierdził m. In., że Tezy przyjęte przez 
XV Plenum' KC PZPR zakładają, iż do 
1970 r. nastąpi dalsze upowszechnienie 
średniego szkolnictwa ogólnego I zawo­
dowego. Przewiduje się, że szkolnictwo 
zawodowe zapewni dalszą naukę dla 
przeszło 60 proc, absolwentów szkól 
podstawowych, a łącznie z liceami ogól-

Przezorny zawsze ubezpieczony

nokszlalcącymi ok. 
po VIII klasach.

80 proc, młodzieży

NOWE UCHWAŁY 
posiedzeniu KERM

KERM. Na ostatnim 
rozpatrzy! projekty

przepisów wykonawczych cło ustawy o 
zatrudnieniu absolwentów szkól wyż­
szych, na wniosek przewodniczącego 
Komisji Planowania przy RM ustalił 
plan rozdziału pojazdów samochodowych 
na 1964 r. oraz powziął uchwalę upoważ­
niającą Państwową Komisję .Cen do 
obniżenia cen detalicznych niektórych 
części wymiennych do ciągników pro­
dukcji krajowej 1 z Importu. Wśród 
uchwal podjętych na posiedzeniu KERM 
na szczególne podkreślenie zasługuje 
uchwala powołująca nowe zjednoczenie 
w przemyśle ciężkim: Zjednoczenie 
Przemysłu Automatyki i Aparatury Kon­
trolno-Pomiarowej „REMA". Zjednocze­
nie to obejmuje swą* działalnością nastę­
pujące dziedziny techniki: regulacja, 
elektronika, mechanika i automatyka — 
stąd nazwa „REMA".

Do 30 czerwca br. opracowany«zostanie 
projekt rozwoju produkcji środków 
automatyki i aparatury kontrolno-pomia­
rowej, który stanowić będzie podstawo­
wy program działania fabryk i placówek 
naukowo-technicznych, wchodzących w 
skład tego nowego'Organizmu, gospodar­
czego.

Prowadząc działalność pod tym 
hasłem Państwowy Zakład Ubez­
pieczeń wypłacił w ub. roku 3164 
min zł na rzecz ubezpieczonych.

W gospodarce uspołecznionej za 
blisko 450 tys. powstałych szkód 
wypłacono kwotę 770 min zł, w go­
spodarce nieuspołecznionej za bli­
sko 530 tys. szkód powstałych na 
wsi PZU wypłacił 1620 min zł, 
mieszkańcy miast otrzymali 775 
min zł z tytułu odszkodowań za 
316 tys. powstałych szkód.

Stosunkowo najpoważniejsze od­
szkodowania otrzymali rolnicy z 
tytułu obowiązkowych ubezpieczeń 
zwierząt — 804 min zł, natomiast 
za szkody powstałe w ubezpieczo­
nych uprawach — 92 min zł. Od­
szkodowania wypłacone rolnikom 
za szkody w budynkach i mieniu 
ruchomym sięgała blisko 553 min zł.

W dziale dobrowolnych ubezpie­
czeń majątkowych — wypłaty wy­
niosły ponad 646 min zł., w ubez­
pieczeniach od następstw nieszczę­
śliwych wypadków ponad 306 min 
zł, w ubezpieczeniach na życie ok. 
571 min zł, zaś w ubezpieczeniach 
rentowych — 12 min zł.

W roku bieżącym PZU obok 
działalności ubezpieczeniowej pro­
wadzi na szeroką skalę działalność 
zapobiegawczą, mającą na celu 
zmniejszenie liczby szkód losowych 
oraz ich rozmiarów. Działalność 
prewencyjna skoncentrowana jest 
głównie na wsi, gdzie jest szcze­
gólnie dużo różnego rodzaju klęsk, 
powodujących poważne straty w 
gospodarce narodowej (pożary, po­
wodzie, gradobicie, upadki zwie­
rząt itp.). M. in. z funduszu pre­
wencyjnego PZU prezydia rad na­
rodowych zapewniają pomoc rol­
nikom przy zabezpieczeniu bu­
dynków przed pożarami, budowie 
strażnic i urządzeń wodnych do ga­
szenia pożarów, zakładaniu pioru­
nochronów, PZU finansuje także 
częściowo zwalczanie gruźlicy u 
bydła i budowę zbiorników do kon­
serwowania pasz na zimę. Stosun­
kowo najpoważniejsze sumy z fun­
duszu prewencyjnego PZU kieruje 
na poprawę stanu budownictwa 
wiejskiego pod względem bezpie­
czeństwa pożarowego oraz na zwal­
czanie gruźlicy bydła i budowę 
wodociągów wiejskich, (b)

Faktów tych nie można rozpatry­
wać tjlko w aspekcie statystyczno- 
ewidencyjnym. Trzeba zdawać so­
bie sprawę z ujemnych skutków, ja­
kie wywołuje niski poziom produk­
cyjnego zużycia energii elektrycznej 
i to nie tylko dla intensyfikacji 
produkcji rolnej. Świadczą o tym 
takie choćby przykłady:

Gdyby węgiel, który zużywa się 
na gotowanie ziemniaków pastew­
nych przeznaczyć na produkcję 
energii elektrycznej, to pokryłaby 
ona z nadwyżką obecny pobór prą­
du we wszystkich indywidualnych 
i państwowych gospodarstwach rol­
nych oraz starczyłaby na uparowa- 
nie tych ziemniaków.2)

Sprawa druga. Między godz. 24 
i 6 rano elektrownie dysponują 
znacznym zasobem energii i sprze­
dają ją w tym czasie rolnictwu o 
połowę taniej. Rolnictwo nie wy­
korzystuje jednak tego bodźca z 
kilku powodów. Ważniejsze z nich 
to brak liczników dwutaryfowych 
Oraz brak takich urządzeń jak: par- 
niki elektryczne, warniki, podgrze­
wacze, hydrofory, automatyczne po­
idła, wentylatory, elektryczne do­
ją rki itd. itd.

Żenujące Jest, że od 1954 roku wypro­
dukowaliśmy niewiele ponad 2 tys. pąt­
ników elektrycznych (na 3,5 min gospo­
darstw) i to w cenie po 2.900 z! za sztu­
kę. W Czechosłowacji i NRD parnik taki 
jest 4 razy tańszy niż u nas.

Nawet przv wysokiej cenie pamika 
elektrycznego jego stosowanie kalkulu­
je się lepiej niż parowanie ziemniaków 
przy użyciu węgla. Tak np. uparowa- 
nie 100 kg ziemniaków za pomocą par- 
nika węglowego kosztuje bez robocizny 
4,30 zł (7,7 kg węgla plus amortyzacja 
parnika), a przv zastosowaniu parnika 
elektrycznego 3,03 zl czyli o 23 proc, 
taniej.

Powszechne stosowanie w rolnictwie 
parników elektrycznych, warników, pod­
grzewaczy itp. urządzeń może dać 
oszczędność węgla rzędu 800 tys. do 
1 min ton. Oznacza to więc w prakty­
ce likwidację jednej trzeciej występu­
jącego obecnie na wsi deficytu środków 
opalowych.

W krajach przodujących w chowie 
drobiu bardzo ważną rolę odgrywa ener­
gia elektryczna, a szczególnie takie urzą­
dzenia, Jak automatyczne regulatory 
temperatury, wentylatory, elektryczne 
kwoki, wychowalnie promiennikowe itp. 
Wyłączając elektryczne kwoki można w 
Polsce na palcach liczyć farmy drobio­
we wyposażone w te urządzenia.

W zbyt małym stopniu stosuje się 
w chowie niosek zimowo „przedłużanie** 
dnia. Polega ono albo na dodatkowym 
8-godzinnym oświetlaniu kurnika, albo 
na dwukrotnym, krótkotrwałym, szoku­
jącym oświetlaniu niosek (żarówkami o 
mocy 1,5 do 2 kW) około czwartej go­
dziny rano. Dzięki tym zabiegom moż-
na o 50 proc, podnieść 
Korzyści są więc bardzo

Zastosowanie energii 
do takich prac ' jak 
czyszczenie zbóż, cięcie

nleśność kur. 
duże.
elektrycznej 
śrutowanie, 

. _ , _ sieczki, wy­
dobywanie gnojówki ze zbiornika 
itp. oszczędza w ciągu godziny *10
ni i nut pracy rolnika. W przelicze­
niu na gotówkę daje to w ciągu 
roku oszczędności w grarfcaOh 2.6 
tys. zł na 1 silnik. Silnik, który 
wykonuje te prace amortyzuje się 
wiec w ciągu 3 lat.

Oszczędność! tego samego rzędu 
uzyskuje się stosując silnik elek­
tryczny do hydroforu. Elektryczny 
hydrofor ze zbiornikiem ciśnienio­
wym. to również ważny problem 
socjalny — uwolnienie kobiety wiej­
skiej od noszenia wody tą samą 
metodą, jaką stosowała praprababka 
Rzepicha.

.TEORIA" BEZROBOCIA
Ostatnio coraz częściej słyszy się 

głosy stwierdzające, że wzrost me-

SILNIK
czy tylko

ŻARÓWKA
chanizacji I elektryfikacji rolnictwa 
zwiększy, wobec trudności odpływu 
ludności rolniczej do innych zawo­
dów, bezrobocie na wsi, że w ja­
kimś stopniu stanie się przyczyną 
bezrobocia w ogóle. Tego typu „teo­
rie". choć dalekie od prawdy, nie­
stety znajdują posłuch.

Nie ulega wątpliwości, że energia 
elektryczna zużyta do celów pro­
dukcyjnych w rolnictwie oszczędza 
czas. Tak np. elektryczny hydrofor 
oszczędza rocznie około 370 godzin 
pracy. Takie same oszczędności da-

hodowli). Przy dwutaryfowych licz­
nikach ekonomiczne będzie naświet­
lanie roślin inspektowych, elektrycz­
ne ogrzewanie ziemi (w inspektach, 
w cieplarniach) oraz elektryczna, 
sterylizacja ziemi.

Rozmiar artykułu ale pozwala na 
szczegółowe omawianie korzyści produk­
cyjnych, jakie daje stosowanie tych urzą 
dzeń. Dla przykładu można nadmienić, 
że zainstalowanie elektrycznego wenty­
latora do siana pozwala na obniżenie 
strat zarówno białka, Jak i karotenu. 
Zmniejszenie tych strat szacuje się w 
białku — na 135 kg/ha, tj. prawie o a

je elektryczna dojarka 
elektryczna. Warnik 
oszczędza zaś w ciągu 
100 godzin pracy.

Innym równoległym

i kuchnia 
elektryczny 
roku około

zjawiskiem

proc. Uwzględniając, że na 
wanie litra mleka zużywa 
80 gramów białka — ilość 
nika uzyskana dodatkowo 
wskutek dosuszania siana

wypreduko 
się średnio 
tego skład- 
z hektara 

nieogrzewa-

,,REMA“ obejmuje blisko 20 zakładów, 
m. In. takie fabryki, jak: wrocławskie 
„Elwro**, przedsiębiorstwo automatyki 
przemysłowej w Falenicy, zakłady me- 
chanlczno-precyzyjne w Błoniu, zakłady 
wytwórcze przyrządów pomiarowych 
A-3 w Warszawie, zielonogórski „Lumel** 
i szereg innych. Przewiduje się, że po 
„pełnym rozruchu" tego nowego zjedno­
czenia obejmie ono swoją działalnością 
również pokrewne zakłady nie podlega-

Książki
nadesłane

jące obecnie Ministerstwu 
Ciężkiego.

Przemyślu

32,i mld ZŁ w PKO. W I kwartale
br. wkłady oszczędnościowe wzrosły o
2 miliardy 116 milionów złotych, w tym 
w marcu br. o 550 milionów złotych. 
Ogólny stan wkładów pieniężnych lud­
ności w PKO wynosił w dniu 31 marca 
br. 32 miliardy 780 milionów złotych, w 
tym iia książeczkach oszczędnościowych 
30 miliardów 765 milionów złotych, a na - 
rachunkach ‘bieżących i rozliczeniowych 
2 miliardy 15 milionów złotych.

OSKAR LANGE — EKO­
NOMIA POLITYCZNA — 
Tom I Zagadnienia ogólne 
— wydanie trzecie — str. 
388, cena z!. 33.— Pańs‘wo- 
we Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa 1963.

Dwa pierwsze wydania 
„Ekonomii politycznej**, mi­
mo wysokich nakładów 
rozeszły się w czasie sto- . 
sunkowo bardzo krótkim, 
powstała więc potrzeba 
przygotowania obecnego 
trzeciego wydania. Wobec 
tego, że w tym samym cza­
sie ukazały się przekłady 
dzieła Langego na język 
francuski, włoski, portugal­
ski i angielski* oraz wobec 
zaawansowania prac przy­
gotowawczych nad przekła­
dem na język czeski, nle-

mlecki. Indonezyjski, hisz­
pański, rosyjski i węgier­
ski, w których autor po­
czynił pewne uzupełnienia 
1 udoskonalenia, zmiany te 
uwzględnione są także w 
trzecim wydaniu w języku 
polskim. Są to jednak 
zmiany nieliczne 1 niewiel­
kie.

E. N. da C. ANDRADE — 
SPOTKANIE Z FIZYKĄ 
WSPÓŁCZESNĄ — przeło­
żył z języka angielskiego 
R. Gagla — str. 403, cena 
zł. 30.— Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe, Bibliote­
ka Problemów t. 65, War­
szawa 1963.

Autor wybitny uczony
angielski, wprowadza czy­
telnika śwlat fizyki
współczesnej.’ Obok proble­
mów teoretycznych przed­
stawia metody 1 aparaturą 
współczesnej fizyki do­
świadczalnej. W opracowa­
niu unika posługiwania się 
wzoramfflmatcmatyeznymi 1 
terminami specjalistyczny-

ml. Tekst ilustruje często 
licznymi przykładami 1 po­
równaniami.

J. SIWIŃSKI — UKŁADY 
PRZEKAŹNIKOWE W AU­
TOMATYCE — str. 404, ce­
na zl. 52,— Wydawnictwa 
Naukowo-Techniczne, War­
szawa 1964.
to Książka omawia zastoso­
wanie układów przekaźni­
kowych do automatycznego 
sterowania procesów tech­
nologicznych. Zawiera opis 
rodzajów stosowanych ele­
mentów układów 1 teleme- 
chanicznych układów ste­
rowania zdalnego, przy 
czym jest podana teoria 
specjalnych układów prze­
kaźnikowych wraz z omó­
wieniem sposobu ich syn­
tezy i analizy.

Treść książki została, do­
stosowana do współczesne­
go poziomu wiedzy w za­
kresie przemysłowych urzą­
dzeń elektrotermicznych z 
uwzględnianiem najnow­
szych osiągnięć w budowie 
urządzeń elektrotermicz­
nych. Książka przeznaczona 
jest dla techników i inży­
nierów zatrudnionych w 
przemyśle jak również dla 
studentów odpowiednich 
wydziałów wyższych szkól 
technicznych.

ROBERT SALMON — 
L'INFORMATION ECONO- 
MIQUE CLE DE LA PROS­
PERITĘ — przedmowa: E- 
mlle Roche — str. 204, Col- 
lection Entreprise Hachette 
1063.

M. MAZUR — PRZEMY­
SŁOWE URZĄDZENIA E- 
LEKTROTERMICZNE Str. 
300. cena zl. 54— Wydaw­
nictwa Naukowo-Technicz­
ne, Warszawa 1963. *

GUNNAR MYRDAL — 
PLANIFIER POUR DEVE- 
LOPPER — przełożył z an­
gielskiego Renć Baretje — 
str. 261, Economie et Hu- 
manisme. Les Edltlons Ou- 
yrićres, Paris.

jest fakt, że w woj. zachodnich w 
większych gospodarstwach redukuje 
się chów krów mlecznych przede 
wszystkim z powodu braku siły ro­
boczej do udoju. W gospodarstwach 
tych chów drobiu z tych samych 
względów spada z roku • na rok. 
Warto by autorzy „teorii" grożącej 
Polsce bezrobociem wiedzieli, że ca 
70 proc, gospodarstw ograniczają­
cych produkcję zwierzęcą i uprawę 
roślin przemysłowych czyni to właś­
nie z powodu niedostatku siły ro­
boczej. Brak tej siły jest przyczy­
ną upadku około 50 tys. gospo­
darstw.

Zdecydowana większość kobiet 
wiejskich właśnie ze względu na 
brak kuchni elektrycznej, pralki, 
warnika. wodociągu, dojarłd itp. cd 
wczesnej wiosny do późnej jesieni 
sypia po 4—5 godzin na dobę. Nie 
żałujmy im więc, że oszczędzą 
dziennie po jednej czy dwie godzi­
ny, że nie dźwigając codziennie se­
tek litrów wody w mniejszym pro­
cencie cierpieć będą na przepukliny.

Ważny element, to rozmiar pro­
dukcji urządzeń elektrycznych dła 
potrzeb produkcji rolnej i dyspozy­
cyjna rola Państwa w ich dystry­
bucji. W wyniku wielostronnych 
interwencji w- 1964 r. zwiększy się 
produkcję dojarek elektrycznych i 
wentylatorów do suszenia siana do 
kilku tysięcy sztuk. Parników elek­
trycznych zamierzamy wyproduko­
wać .aż... 5 tysięcy, a warników do­
słownie kilkaset Wodociągi zain­
stalujemy chyba w 4 ’ wsiach. NPG 
przewiduje dostarczenie w 1964 r. 
rolnictwu 34,5 tys. silników elek­
trycznych. Ich wykorzystanie ogra­
niczone będzie jednak brakiem licz­
ników dwutaryfowych.

Jeśli zwiększylibyśmy dziesięcio­
krotnie roczną produkcję podstawo­
wych urządzeń elektrycznych np. 
hydroforów, kuchni elektrycznych, 
dojarek itp. dla potrzeb produkcji 
rolnej, co jest praktycznie niemoż­
liwe, to i tak w ciągu 7 lat nie 
nasycilibyśmy nimi gospodarstw in­
dywidualnych w takim stopniu by 
spowodować wzrost bezrobocia na 
wsi. Oblicza się, że dziesięciokrotny 
wzrost rocznej produkcji tych urzą­
dzeń pozwoliłby na intensyf*kację 
produkcji rolnej zaledwie w gospo­
darstwach liczących ponad 15 ha 
oraz w tych gospodarstwach, które 
nie mają następcy (dziedzica) i w 
tych, które zaliczamy do podupad-

Podkreśllć wreszcie trzeba i taki fakt, 
że w wielu PGR-ach energia elektrycz­
na Jest „wykorzystywana do celów pro­
dukcyjnych w minimalnym stopniu. Tak 
np. w woj. białostockim, lubelskim, rze­
szowskim i warszawskim na państwowe 
gospodarstwo nie przypada średnio na- 
wet 4 maszyny napędzane elektrycznie. 
Niewiele lepsza sytuacja Jest w woj. 
olsztyńskim, poznańskim i zielonogór­
skim. Dodać przy tym należy, że w 
woj. rzeszowskim na 100 ha użytków 
rolnych zatrudniamy w PGR 7 osób, 
a w woj. białostockim i olsztyńskim 
niewiele ponad 9 osób.

Zestawienie tych faktów wskazuje, iż 
daleko tam do przesycenia gospodarstw 
urządzeniami elektrycznymi. Potwierdze­
niem tego niech będzie przykład NRF. 
Na 100 ha użytków rolnych zatrudnio­
nych tam było w 1960 r. prawie 19 osób 
przy użyciu na ten obszar 13,5 tys. kWh 
rocznie, s) u nas w PGR zatrudniamy 
na 100 ha użytków rolnych ca 13,5 oso­
by i zużywamy do celów produkcyj­
nych około 1100 kWh. Są to więc argu­
menty uzasadniające postulat znacznego 
zwiększenia urządzeń elektrycznych do 
celów produkcji rolnej.

nym powietrzem, pozwala na wydój 
około 6 tys. litrów mleka. Stanowi to 
roczną wydajność dwóch dobrych, jak 
na warunki polskie, krów. Są to wy­
liczenia teoretyczne. Realnie można jed­
nak przyjąć, że przejście w Polsce na 
suszenie połowy zbieranego u nas sia­
na przy pomocy wentylatorów może 
przyczynić się do wzrostu pogłowia " 7- 
dla o 2 min sztuk.

Dodać przy tym trzeba, że siano do­
suszane elektrycznym wentylatorem za- 
wiera więcej w porównaniu do siana 
suszonego na ziemi łub na kozłach 
ekstraktu eterowego, wyciągów bezazo- 
towych i wykazuje większą strawność. 
Jest w nim 3-krotnle więcej karotenu.

Duże korzyści produkcyjne daje sto­
sowanie promieni ultrafioletowych W 
hodowli. W wyniku naświetlania tymi 
promieniami np. prosiąt wzrasta ich 
waga O 24%, n cieląt o 18—28*A, u jag­
niąt o 13*/>. Nieśność kur wzrasta o 
20-25%, a udój krów o 10-12*, 

Eksploatacja urządzeń naświetlających 
(promienniki podczerwieni) jest tania. 
Naświetlanie miotu prosiąt w ciągu 6 
tygodni kosztuje lylko 187 zł. Również 
cena promienników jest niska, nie 
przekracza 300 zl (za sztukę).

Znaczne efekty daje również stosowa­
nie urządzeń elektrycznych w produk­
cji roślinnej. Tak np. przedsierwna ob­
róbka ziarna promieniami ultrafioleto­
wymi daje możność zwiększania plonu 
kłosowych o 12%, kukurydzy o 25%, 
rzodkiewki o 40%, a sałaty o 42%.

CZY WŁAŚCIWE PROPORCJE?

Przykłady te niezbicie dowodzą^ 
że stosowanie energii elektrycznej 
w procesach produkcyjnych rolnic­
twa jest jedną z istotnych metod 
podnoszenia jego wydajności. ,Nie 
mniej ważnym problemem jest osz­
czędność w nakładach pracy a 
zwłaszcza w kosztach produkcji,- 
Warto przypomnieć, że cięcie siecz-, 
ki przy pomocy silnika elektrycz­
nego obniża koszty w porównaniu 
do pracy ręcznej o 30%. Zaopatrze­
nie gospodarstwa w wodę przy po­
mocy hydroforu obniża koszt pra-i 
cy nawet o 70%. Mechaniczne czy-, 
szczenię ziarńa jest tańsze w po-, 
równaniu do ręcznego o 35%.

*

KTÓRE URZĄDZENIA NAJPIERW

W warunkach polskich o etapach 
wprowadzania urządzeń elektrycz­
nych powinny decydować przede 
wszystkim: wzrost produkcji rolnej 
i odciążenie kobiet wiejskich od 
nadmiernego wysiłku.

Dlatego też w pierwszym rzędzie 
należy wyposażać gospodarstwa rol­
ne w urządzenia elektryczne ułat­
wiające rozwój hodowli, w silniki 
do napędu sieczkarni, płuczek, sie­
kaczy, śrutowników, gniotowników. 
W najbliższych latach na szeroką 
skalę powinniśmy rozwinąć produk­
cję hydroforów, parników elektrycz­
nych, podgrzewaczy wody (warni­
ków), elektromechanicznych doja- 
rek, aparatów do czyszczenia in­
wentarza, wentylatorów do susze­
nia siana oraz do przewietrzania 
pomieszczeń inwentarskich.

Niemniej ważnymi zadaniami w 
aspekcie rozwoju hodowli jest 
wzrost produkcji talach urządzeń 
jak: pastuchy elektryczne, baterie 
oświetlające i ogrzewające kurniki, 
sztuczne kwoki. W coraz szerszym 
stopniu powinniśmy stosować silo­
sy elektryczne, lampy kwarcowe (w

Zalożenia planu 5-łetniego na la­
ta 1966—1970 przewidują nakłady 
na elektryfikację rolnictwa w wy­
sokości 5,5 mld. zł czyli o 0,9 mld. 
więcej niż w bieżącym planie 5-. 
letnim. Stanowi to wzrost o 18,7%.

Jak z danych tych widać, tempo 
wzrostu nakładów na elektryfikację 
jest relatywnie niskie. Uzasadnio­
ne są więc wnioski postulujące je­
śli nie zwiększenie nakładów na 
samą elektryfikację to na więk­
szy rozwój produkcji silników 
elektrycznych i taliich urządzeń, jak 
parniki, wentylatory, hydrofory, 
promienniki podczerwieni itd. Słu­
szne są też postulaty, by zsynchro­
nizować zaopatrzenie rynku w sil­
niki i inne urządzenia np. do przy­
gotowania pasz. Konkretnie chodzi 
o zwiększenie dostaw sieczkami, 
siekaczy rozbijakowych itp.

Na poparcie zasługują wnioski w 
sprawie szybkiego zakończenia (do 
1968 r.) elektryfikacji państwowych 
gospodarstw rolnych i pełnego wy­
posażenia ich w tym okresie w ma­
szyny i narzędzia napędzane ener­
gią elektryczną. Jest to prosta dro­
ga do zwiększenia i potanienia 
produkcji. ,

Oddzielny problem to zwiększe­
nie w latach 1965—1970 tempa elek­
tryfikacji w województwach o wy­
sokim poziomie produkcji towaro­
wej rolnictwa, a więc w bydgo­
skim. lubelskim, poznańskim i war­
szawskim., Rolnicy tych województw 
a szczególnie bydgoskiego mają 
prawo domagać się by w przyszłej 
pięciolatce odrobiono błędy okresu 
poprzedniego i zelektryfikowano 
tam ponad 90% zagród. Taki roz­
miar inwestycji elektryfikacyjnych 
wsparty odpowiednim poziomem 
kultury rolnej i zaopatrzenia w ma­
szyny oraz urządzenia sowicie się 
opłaci. Da znaczny wzrost produk­
cji rolnej, a więc przyczyni się do 
wykonania jednego z podstawo- 

nakreślonych w tezach na IV Zjazd PZPR.

LONGIN CEGIELSKI

9 J. Tymiński „Gi-zejnlctwo elektrycz- 
rolnlctwie“ Nowe Rolnictwo Nr

«) Mechanizacja Rolnictwa Nr 24 1963 r
i, Elektry Akacja gospodarki rolnej *; str. 2.
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jologicznej AM w Krakowie.

wciąganym do płuc podczas jednego 
„zaciągnięcia”. (Horyzonty Techniki 
nr 3-64).

Opracowanie cal nowych leków 
przeciwrakowych zajmują się: Zak­
ład Chemii i Technologu Leków PoU- 
technlki Gdańskiej 1 Pracownia ,Syn-
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Na koniec chcemy zwrócić uwagę naszych 
na artykuł Tadeusza Walkowskiego. pt. ,

zie paszowej, ułatwień w budowie silosów itp. 
... . . —--------  ----------  czytelników

Gdańsku

(kamiennegoOgółem, zapasy węgla

HANDEL W I KWARTALE

&

ub.,

(Pis)

część przedświą-czas gdy w

brak

H

kw. br.

H

hurt 
zale-

szyn Włókienniczych 
cyzję w tej sprawie

podej^ie de- 
prauidopodob-

do detalu
się jednak, że w 
zdołał dostarczyć

br. dość wydatny 
konfekcji. Okazuje

których dostawy

podwyższa nieco

rzyszyć ma w 
wzrost dostaw

ń

Kwietniowy numer „NOWYCH DRÓG” obok materia­
łów z XV Plenum KC PZPR przynosi dwa obszerne 
artykuły dotyczące zagadnień gospodarczych i społecz­
nych wsi polskiej. Obie te publikacje charakteryzuje 
oparcie wniosków 1 ocen na obszernym materiale licz­
bowym, co jest ich mocną stroną, pozwala bowiem

rientowanie się w problemie.
Konrad Bajan („Kółka rolnicze — aktualne problemy”) 

podaje dokładną dynamikę rozwoju Ilościowego kółek 
rolniczych, porównując ją z ilością sołectw i gospo­
darstw chłopskich. Na koniec 1963 r. istniało w Polsce 
30 006 kółek rolniczych, zrzeszających 1 258 tys. członków.

zrzeszają zaledwie około 30% ogólnej liczby gospodarstw, 
a średnia liczba członków utrzymuje się od 1959 roku na 
niezmienionym poziomie. Wzrost dokonuje się więc 
przede wszystkim przez zakładanie nowych kółek, a nie 
powiększani^ Już istniejących, nawet jeżeli one bardzo 
dobrze pracują. Nie jest to zbyt korzystne zjawisko, 
lecz „...niewiele się robi, aby ustalić przyczyny istnie­
jącego stanu”. Nawet w gromadach objętych koncen­
tracją sprzętu traktorowo-maszynowego kółka obejmują 
tylko ‘I. sołectw. Autor postuluje oparcie koncentracji 
nie tylko na gromadzeniu większej ilości majątku w po­
szczególnych wsiach, ale również na koncentracji za­
rządzania oraz zaplecza technicznego. Rozwiązania „mię- 
dzywiejskie” poszczególnych zagadnień muszą oczywiście 
opierać się na potrzebach wsi, wynikać z rozszerzania 
działalności samorządu kółkowego. Jak pisze autor: 
„Istnieje... Już dziś potrzeba poszukiwania nowych roz­
wiązań, albowiem stary, tradycyjny model kółka staje 
się poważnym hamulcem w jego rozwoju...”

Druga część artykułu K. Bajana poświęcona jest spra­
wom inwestycji w kółkach rolniczych. Jak wiadomo, 
program inwestycyjny opiera się głównie na środkach 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Akumulacja środków FRR 
znacznie przekracza założenia planowe (w 1963 r. o 15%). 
Wykorzystanie FRR jest natomiast niższe od planu — 
w latach 1959—1963 wyniosło niecałe 38% ogółu środków. 
Znacznie jednak szybsza Jest dynamika zakupu sprzę­
tu technicznego przez kółka rolnicze niż przez indy­
widualnych rolników. Obecnie kółka zakupują 43,1% 
ogółu sprzętu technicznego nabywanego przez wieś. Roz­
szerzeniu natomiast powinno ulec inwestowanie na inne 
cele, poza mechanizacją, na które dotychczas wydatko­
wano jedynie 3,5% ogółu środków FRR. Dalsze proble-

my poruszone przez autora to sprawa zagospodarowywa­
nia przez kółka gruntów z Państwowego Funduszu Ziemi 
oraz stosunek do spółdzielczości wiejskiej.

Drugi ze wspomnianych artykułów to publikacja Dy­
mitra Pcruna pt. „Z zagadnień inwestycji własnych w 
gospodarstwach chłopskich”. Autor koncentruje się prze­
de wszystkim na budownictwie dla potrzeb rolnictwa 
Indywidualnego. Jak wiadomo — budownictwo wiejskie 
pochłania bardzo poważne środki, przy czym jego bez­
pośredni’ wpływ na produkcję nie jest wielki. Niemniej 
wysokie nakłady na te cele są konieczne ze względu na 
niepokojący stan techniczny budynków wiejskich i de­
kapitalizacji w tej dziedzinie w latach 1951—55. Obecnie 
potrzeby oceniane są na 200—230 tys. nowych budynków 
rocznie. Plan na lata 1961—65 zakładał wyrównanie de­
kapitalizacji, a nawet pewien wzrost ilości budynków 
inwentarskich. Dotychczasowa realizacja tego planu od­
biega jednak dość znacznie od założeń. Wpłynęło na to 
— obok wahań w dochodowości gospodarstw chłopskich — 
niedostateczne i nieterminowe zaopatrywanie wsi w ma­
teriały budowlane. Odchylenia od planu dotyczą więk­
szości materiałów budowlanych (cement, materiały ścien­
ne, wapno budowlane, tarcica). Pozytywną natomiast ro­
lę odegrała polityka kredytowa państwa.

Autor podkreśla również, że konieczne Jest dokonanie 
postępu technicznego w budownictwie wiejskim. Nie 
sprzyja temu Jednak brak prefabrykatów, słabe wyszko­
lenie kadry rzemieślników budowlanych na wsi, nie naj­
lepsza sytuacja w dziedzinie projektów typrfwych. Pew­
nym hamulcem staje się również opieszałe wykonywanie 
prac związanych z ustawą o terenach budowlanych 
i planowaniu przestrzennym na wsi.

Na koniec autor zwraca uwagę na konieczność ścisłego 
zgrania programu budownictwa wiejskiego z rozwojem 
produkcji, głównie hodowlanej. Wymaga to koncentracji

Szeroko zakrojone badania onkolo­
giczne w wielu krajach wysunięto 
jako naukowy problem nr 1. Istotny 
wkład w rozwój światowej onkologii 
wniosła też nauka polska. Obecnie 
istnieje u nas 17 placówek zajmują­
cych się badaniami nad rakiem. Naj­
poważniejszym ośrodkiem onkologii 
eksperymentalnej jest Zakład Biolo­
gii Nowotworów Instytutu Onkologii 
w Warszawie, kierowany przez prof. 
dr Kazimierza Duxa. Zakład ten po­
siada pewne wyniki w zakresie ba­
dań nad odpornością ustroju przeciw 
rozwojowi raka. Przedstawione za 
granicą — wzbudziły one duże zainte­
resowanie. Wspólnie z podobną pla­
cówką w Gliwicach, kierowaną przez 
doc. Mieczysława Chorążego, zakład 
warszawski podjął pionierską w Pols­
ce pracę nad zagadnieniem przemia­
ny genetycznej komórek, przez wpro­
wadzenie zwierzęciu kwasów nuklei­
nowych, a więc substancii uzyskanej 
z jąder komórkowych. Tego rodzaju 
badania stwarzają podstawę do zro­
zumienia zjawisk „zlośllwlenia" ko­
mórek prawidłowych, jak i kierowa­
nej normalizacji komórek nowotwo­
rowych.

Ważne znaczenie dla światowej on­
kologii mają badania wirusologiczne 
prowadzone m. in. w Zakładzie Mi-

pod kierownictwem prof. Zygmunta 
Ledóchowsklego Od roku 1954 pla­
cówki te wspólnie z Zakładem Ana­
tomii Patologicznej AM w Gdańsku 
przebadały biologicznie około. 200 
związków chemicznych otrzymywa­
nych na drodze syntezy, w .tym 90 
proc nie oplsanych-dotąd w literatu­
rze światowej. Otrzymano niektóre 
związki hamujące w pewien sposób 
rozwój nowotworów, ale nadal kon­
tynuowane są tu poszukiwania za 
skuteczniejszymi środkami.

Zakłady Antybiotyków Instytutu Im­
munologii i Terapii Doświadczalnej 
PAN im. Ł. Hirszfelda we Wrocła­
wiu, kierowane przez doc. Mariana 
Mordarskiego - prowadząc badania 
nad nowymi substancjami przeciw- 
rakowymi — uzyskały ostatnio dwa 
autybiotyki o silnych właściwościach 
przeciwnowotworowych. Zakład- On­
kologii Doświadczalnej, wspomniane­
go Instytutu wspólnie z Zakładem 
Anatomii Patologicznej AM we Wro- 
clayyiu pod kierownictwem prof. Zyg­
munta Alberta opracował m. in. nie­
znaną dotychczas metodę histoche- 
miczną umożliwiającą dokładne 
stwierdzenie, w których komórkach, a 
nawet w której części komórki znaj­
duje się ważny enzym Gamma — glu- 
tamyłotranspeptydaza. Wyprzedzono 
pod tym względem badaczy amery­
kańskich. W tymże zakładzie doc dr 
Kazimierz Mędras jako jedyny uczo­
ny w Polsce zajmuje się wyjaśnie­
niem roli porflryn (związków orga­
nicznych) w nowotworach wątroby. 
Badacze amerykańscy twierdzili, że 
porfłryny pojawiają się tylko w mart- 
wicznych komórkach nowotworów, 
gdy tymczasem doc. Mędras udowod­
nił, iż w nowotworach wątroby od­
kładają się one w żywych komór­
kach.

nr 47048) “ Wojciech Janus z. Mini­
sterstwa Przemysłu Spożywczego 1 
Skupu wraz z zespołem specjalistów.

Inź. Janus wynalazł niezwykle prostą 
1 tanią metodę otrzymywania azoto­
wego dodatku do pasz ze zwykłej 
melasy buraczanej. Wskutek pewnych 
procesów fermentacyjnych - przy u- 
życlu bakterii kwasu mlekowego - 
uzyskuje się gęsty płyn, który jest 
silnym koncentratem azotu (zawiera 
mleczan amonu). Płyn ten można do­
dawać do ubogiej w białko paszy 
zwierząt. Próby z azotową melasą wy­
padły bardzo korzystnie. Przeprowa­
dzono je w Instytucie Fizjologii i Ży­
wienia Zwierząt PAN, w Instytucie 
Zoologii oraz w gospodarstwach rol­
nych. I kg tego preparatu stanowi 
równowartość 0,5 kg czystego białka. 
Stwierdzono, ie ok, 30 proc, białka 
w paszy można zastąpić nowym pre­
paratem. Koncentrat podawany nawet 
w nadmiernych ilościach nie wywo­
łuje u zwierząt ujemnych objawów.

Przy zastosowaniu nowego sposobu 
azotowania wysłodków buraczanych 
— zamiast używanego do tych celów 
amoniaku — osiąga się na 1 tonę 
wysłodków ok. 390 zł oszczędności. 
Przy planowanej produkcji 300 tys. 
ton wysłodków w 1965 r. — gospodar­
ka nasza zaoszczędzić mogłaby po­
nad 100 min zl. Oczywiście, nie li­
cząc dużo większych korzyści osiąg­
niętych w hodowli bydła karmionego 
tym cennym dodatkiem

Próbne partle azotowej melasy wy­
produkowano już w Lesznie i Bory- 
szewie.

NAJDOKŁADNIEJSZA 
WAGA ŚWIATA

Na całym świecle odczuwa się 
„głód” białka paszowego. Każdy wy­
nalazek z tej dziedziny — przynoszą­
cy nawet częściowe rozwiązanie tego 
problemu uznawany jest za nie­
zwykle cenne osiągnięcie. Dokonał 
tego ostatnio polski inżynier (patent

Najdokładniejszą na świecle wagę 
zbudowano dla potrzeb elektroniki 
molekularnej. Waga ta pozwala na 
określenie ciężaru z dokładnością do 
0,000 000 000 5 grama. Ta wprost nie­
wiarygodna czułość wagi sprawia, że 
z jej pomocą można by było np. usta­
lić, że w 30-tomowym słowniku brak 
dwóch liter: Waga może bowiem za­
rejestrować ciężar farby drukarskiej 
potrzebnej do napisania dwóch liter. 
Może też np. określić ilość smoły za-

Handel detaliczny I kw. br. za- 
knął wysokim, ponadplanowym 

wzrostem obrotów, rzędu ok. 11 proc, 
(w porównaniu z I kw. r.ub.l, prze­
kraczając o ok. 2,5 proc, założenia 
planu kwartalnego. Najwyższa dyna­
mika wystąpiła przy tym w handlu 
wiejskim (ok. 12 proc, wzrostu obro­
tów). Wysoki wzrost obrotów wiąże 
się w pewnym stopniu ze zmianami 
ren, które zostały dokonane w II

wskażnik wzrostu obrotów za I kw. 
hr. V/ tym samym kierunku oddzia­
łuje też fakt, że w br. święta wiel­
kanocne wypadły stosunkowo wcze­
śnie i wszystkie zakupy przedświą­
teczne przypadły na I kw. br., pod-

tocznych zakupów miała miejsce je­
szcze na początku kwietnia.

W związku z tym wzrostem obro­
tów sygnalizowaliśmy jpż parokro­
tnie o nie dość wysokim wzroście 
dostaw na potrzeby rynku. Obecnie 
trzeba wiec odnotować, że marzec 
br. przyniósł na tym odcinku pe­
wną poprav/ę. Nie we wszystkich 
branżach poprawa ta była jednak 
równomierna i dość wydatna. Obok 
towarów, których dostawy do sieci 
nandlu detalicznego wzrosły na prze­
strzeni I kw. br. dość poważnie, nie

do obniżania średnich cen wyrobów 
tego przemysłu. I tak np. przecięt­
na cena mb tkanin wełnianych ze 
138.7 zł w 1962 r. zmniejszyła się do 
123,5 zł w 1963 r„ w tym roku zaś 
ukształtowała się na. poziomie 119 zł. 
Średnia cena obuwia skórzanego 
(łącznie z obuwiem na spodach nle- 
skórzanych) ze 156 zl para w 1962 r. 
1 133 z) w ub. roku obniżyła się do 
ok. 126 zł w br.

Korzystne wyniki osiągnięte w I 
kwartale br. pozwoliły przemysłowi 
lekkiemu na wysokie przekroczenie 
planu eksportu i przyjęcie dodatko­
wo zgłoszonych przez handel zagra­
niczny zamówień dla odbiorców z 
krajów kapitalistycznych, m. In. na 
tkaniny bawełniane oraz jedwabne 1 
wyroby skórzane. W związku z tym 
zarysowała się realna możliwość 
zwiększenia eksportu przemysłu lek­
kiego w tym roku o 5—6 proc, w 
porównaniu z wysoko przekroczo­
nym planem eksportu w ub. roku, 
zamiast planowanego wzrostu o 3 
proc.

Udany start przemysłu lekkiego w 
I kwartale ma więc poważne kon­
sekwencje gospodarcze, bedzie rzu­
tować na wyniki całego 1964 r.

(bw)

1 brunatnego) oraz brykietów w sieci 
handlowej wzrosły z 131 tys. ton na 
koniec stycznia 1963 r. do 733 tys. 
ton na koniec stycznia br. Zjawisko 
to wskazuje, jak się wydaje, że po­
ważnie obniżone w r. ub. zapasy wę­
gla zostały odbudowane i że zaopa­
trzenie ludności w opal jest o wiele 
lepsze niż przed rokiem. Równocześ­
nie jednak nadal utrzymuje się wy­
soka cena węgla w 'obrotach wolno­
rynkowych (np. przy odprzedaży de­
putatów). Średnio w skali kraju sza­
cowana jest ona na 700 zł za 1 tonę, 
a na wielu terenach, zwlasz.cza na 
wsi, przekracza ona 1 tys. zl za tonę.

W związku z tym niezbędne wyda­
je się przeprowadzenie starannej kon­
troli pracy punktów sprzedaży opa­
lu i obowiązujących zasad dystrybu­
cji węgla. Dotyczy to zwłaszcza han­
dlu wiejskiego, gdzie sprzedaż węgla 
była w styczniu br. o 227 tys. ton 
niższa niż przed rokiem. W pewnym 
stopniu tłumaczy się to nlżsżym po­
ziomem hodowli trzody, co sprawiło, 
że sprzedaż węgla w ramach kon­
traktacji była o ok. 80 tys. ton niż­
sza niż przed rokiem. Jak również 
łagodniejszą zimą. Z drugiej jednak 
strony właśnie na wsi utrzymują się 
najwyższe ceny węgla w transakcjach 
prywatnych.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
INWALIDZKA NA EKSPORT

ksztaltują się nadal poniżej I kw. 
r.ub. i założeń planu operatywnego.

Na pierwszym miejscu wypada tu 
wymienić dostawy tkanin wełnia­
nych, bawełnianych 1 lnianych, któ­
re były w I kw br. niższe niż przed 
rokiem, chociaż w przypadku tka-- 
nin lnianych i bawełnianych dość 
wydatnie przekroczyły założenia pla­
nu.

Ograniczonym dostawom na rynek 
tkanin, w myśl założeń planu, towa-

HANDEL WĘGLEM 
WYMAGA KONTROLI

Zebrane ostatnio dane, obrazujące 
sytuację w handlu opalem w styc?n!u 
br. wykazują, że ten odcinek obrotu 
towarowego cechują tendencje, wy­
magające starannej analizy.

Obok zamierzonego przesunięcia 
asortymentu sprzedaży opalu na po­
trzeby ludności, znajdującego wyraz 
w spadku sprzedaży węgla kamienne­
go na rzecz węgla brunatnego i bry­
kietów. zwraca uwagę bardzo poważ­
ny wzrost zapasów węgla w sieci 
handlowej.

Zadaniem podstawowym spółdziel­
czości inwalidzkiej jest rehabilitacja 
zawodowa inwalidów — w oparciu 
o działalność produkcyjną. Warto Jed­
nak podkreślić, że Związek Spółdziel­
ni Inwalidów nie korzystając z żad­
nej taryfy ulgowej, przy ocenie ja­
kości i ustalaniu een na swoje wy­
roby, od dłuższego Już czasu dostar­
cza dość szerokiego asortymentu to­
warów do central handlu zagranicz­
nego, głównie do „Coopeximu”.

Udział eksportu w wartości produk­
cji ZSI z 2,8 proc, w 1960 r. wzrósł 
do 6,2 proc, w ub. roku i w tym 
roku ma osiągnąć ok. 7 proc. W 1965 
r. ZSI, zatrudniając na ogólną licz­
bę 128 tysięcy pracowników — 97 ty­
sięcy ciężko poszkodowanych Inwali­
dów, zamierza wyeksportować 8 proc, 
globalnej wartości masy towarowej 
wytwarzanej przez zakłady inwalidz­
kie. Dla osiągnięcia tego celu ZSI 
chcc w latach 1964—65 objąć progra­
mem aktywizacji eksportu 74 spół­
dzielnie, co pozwoli na zwiększenie 
liczby zakładów wykonujących zada­
nia eksportowe z 94 do 168.

(b)
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Iluzoryczne bogactwo
Nikt nie lubi płacić za rzeczy zbę­

dne. Pewnie dlatego przedsiębiorstwa 
państwowe, skądinąd znane ze skłon­
ności do chomikowania przeróżnych 
materiałów, cechuje wstręt do skła^ 
dawania niepotrzebnych im maszyn. 
Wiadomo — bank nie lubi żartować 
i bezlitośnie obciąża konto fabryki 
odpisami amortyzacyjnymi.

Tyle, że prywatny obywatel kupu­
jąc np. nowe radio może samodziel­
nie zadecydować, co zrobić ze starym 
odbiornikiem: sprzedać go, podaro­
wać, czy też wyrzucić na złom. Za­
kłady przemysłowe są w trudniej-

szej sytuacji, wprawdzie same oce­
niają bezużyteczne dla nich maszy­
ny i same podejmują decyzję o ich 
upłynnieniu, ale bez zgody zjedno­
czenia nie mają prawa ruszyć ma­
szyn z terenu fabryki.

A zjednoczenia nie podejmują po­
chopnie decyzji w takich bądź co 
bądź poważnych sprawach jak 
uszczuplenie mo,ątku trwałego za­
kładu. Trzeba roku, czasem dwóch, 
niekiedy l trzech, by zjednoczenie 
poparło decyzję zakładu 0 ' przekaza­
niu zbędnych maszyn na złom. Jeśli 
kto nie wierzy — niech odwiedzi 
,,Befamę", Bielską Fabrykę Maszyn 
Włókienniczych. Leża tu maszyny 
zgłoszone jako zbędne w 1960 r. i do 
dziś nie wiadomo, co z nimi zrobić. 
Nie ma ciągłe decyzji >0 sprawie ko­
tłów, choć stwierdzono autorytatyw­
nie, że ani w „Befamie", ani też w 
jakimkolwiek innym zakładzie nie

mogą być wykorzystane. Z maszyn 
które leią bezużytecznie to ..Beta- 
mle" tylko... 35 oczekuje na decyzją 
od roku.

„Befama" zapłaciła już poważne 
kwoty za ,,amortyzację" zgłoszonych 
jako bezużytecznych maszyn Wartość 
ich sięgała ok. 600 tys zł. rzecz pro­
sta wówczas, gdy nie były teszcze 
pokryte rdzą. Dziś nie wiadomo, czy 
połowę pierwotnej wartości ktoś za­
płaci za te gruchoty.

Zanim Zjednoczenie Przemysłu Ma-

nie „Befama" opłaci i to z okładem 
ich wartość w odpisach amortuzacyj- 
nych Z tytułu kary za posiadanie 
bogatego parku maszynowego na pa­
pierze.

Pytanie tylko; komu potrzebne jest 
takie iluzoryczne bogactwo? (b)

!
a

I H

dwie niecałe 90 proc, planowanych 
dostaw konfekcji z tkanin i 93 proc, 
planowanych dostaw wyrobów dzie- gł 
wiarsklch. Tak, że w I kw. br. do- 
stawy konfekcji tylko o 3 proc. 
przewyższyły poziom z r. ub., a do- g 
stawy dzianin o niecały 1 proc. f

Znacznie poniżej założeń planu na 
I kw. br. kształtowały się dostawy 
m.ln. motocykli, zegarków, telewi­
zorów, radioodbiorników, mydła i 
proszków do prania, chociaż dosta­
wy tych ostatnich przekraczały o 14 
proc, poziom z r.ub. Wśród artyku­
łów odzieżowych stosunkowo dobrze 
kształtowały się dostawy obuwia 
skórzanego, które o 12 proc, prze­
kroczyły poziom z r.ub. i o ok. 
5 proc, założenia planu ńa I kw. br.

Wśród artykułów żywnościowych 
w I kw. br. tewraca uwagę znaczny 
wzrost dostaw na rynek cukru (o 
ponad 6 proc.), tłuszczów roślinnych 
(o ok. 2 proc.), masła (o ok. 11 proc.) 
i twarogu spożywczego (o ok. 22 proc.) 
oraz spadek zapotrzebowania na mą­
kę, ryż i makaron, których sprze­
dano nieco mniej niż w I kw. r.ub.

Na takie ukształtowanie struktury 
dostaw artykułów żywnościowych w 
znacznym stopniu wpływają w I kw. 
br. wcześniejsze niż w r.ub. zakupy 
świąteczne. W przypadku twarogu 
pewną rolę odgrywa tu również o- 
graniczenie produkcji kazeiny.

Wiecej o aktualnych tendencjach 
rozwoju sytuacji na rynku artyku­
łów żywnościowych będzie można 
powiedzieć dopiero po podsumowa­
niu wyników kwietnia, gdy s na 
strukturę i poziom obrotów nie-bę­
dą oddziaływały przesunięcia zaku­
pów świątecznych- (pis)

PRZEMYSŁ LEKKI 
W I KWARTALE

i

Opóźnienie w lutym br. dostaw 
niektórych podstawowych surowców 
i materiałów pomocniczych z imnor- 
tu 1 produkcji krajowej nie wpły­
nęło ujemnie na wykonanie planu 
produkcji przemysłu lekkiego w I 
kwartale br.

Zwiększony, w porównaniu z ub. 
Tokiem o 6,5 proc., plan przemysł 
lekki wykonał w 101,2 proc., jakkol­
wiek nadal utrzymuje się tendencja

Z PRZESZŁOŚCI

przejęło w posiadanie cały pozostałyBurżpazyjne państwo polskie w 1918 roku .. . ------------ . ------------
po zaMruch polencjal ekonomiczny z poważnymi obciążeniami z tytułu wpły­
wów kapitału obcego. Kapitał ten w dalszym ciągu został posiadaczem kluczo-
wych gałęzi naszej gospodarki narodowej. W zasadzie nie inwestował on w nowe 
przedsiębiorstwa przemysłowe, lecz eksploatował istniejące.

Kapitał obcy ulokowany byt w niewielkiej liczbie najważniejszych spółek 
akcyjnych, posiadających wysokie kapitały. W 1937 roku, według oficjalnej sta­
tystyki, kapitały obce penetrowały w 391 spółkach akcyjnych na ogólną ich ilość 
1 066, o kapitale zakładowym 1 230 min złotych. Kapitał obcy stanowił 63,1 proc, 
kapitału zakładowego spółek krajowych. Jest rzeczą oczywistą, że kierował on 
kapitałem „rodzimym", znajdującym się w mniejszości. Równocześnie poważna 
część spółek akcyjnych o wyłącznie polskim kapitale należała do krajowych 

i międzynarodowych porozumień kartelowych, czyli też była uzależniona od 
kapitału zagranicznego.

W 1928 roku kapitał obcy stanowił w hutnictwie - 73,8 proc., w górnictwie 
węglowym - 83,4 proc, (w Zagłębiu Śląskim nawet 95 proc.), w przemyśle nafto-
wym - 88,5 proc.

Najsilniejsze pozycje zajmowały kapitały: amerykański (przemysł naftowy, 
i metalowy); niemiecki (przemysł ciężki); angielski (prze-cynkowy, włókienniczy---------------.. -------------- ..

mysi energetyczny, hutniczy, chemiczny I cukrowniczy). Według oficjalnych da­
nych w 1929 roku kapitał pochodzący ze Stanów Zjednoczonych, ^iemiec i Anglii 
stanowi! 60 proc, wszystkich kapitałów zagranicznych ulokowanych w Polsce. Po­
ważne miejsce w polskich przedsiębiorstwach przemysłowych zajmowała także 
Francja (przemysł węglowy, hutniczy, naftowy, włókienniczy i' elektrownie).

Kapitał wioski miał wprawdzie niewielkie w Polsce udziały, ale obok przedsię­
biorstw górniczych i banków, należały do niego Tomaszowskie Zakłady Włókien 
Sztucznych, jedyny tegr rodzaju zakład u nas, posiadający wielkie znaczenie 
dla produkcji materiałów wybuchowych. W ręku eh koncernu belgijskiego „Soł- 
vay“ skupiona została większość naszych cementowni.

Kapitały obce wpływały na polskie przedsiębiorstwa nie tylko poprzez udziały, 
lecz 1 innymi metodami. Np. w cukrownictwie produkcja cukru uzależniona zo­
stała zarówno od kredytów, jak i od angielskiego rynku zbytu.

Inną formą zależności od kapitału obcego były krótkoterminowe zadłużenia 
przedsiębiorstw prywatnych, przekraczające w 1935 roku już 1,5 miliarda złotych.

Kapitaly obce występowały w różnych międzynarodowych powiązaniach, przez 
co często nie można było określić, w czyich rękach znajdowały sę akcie. jak 
również ustalić ich przynależność państwową. Przede wszystkim kapitał niemiec­
ki występował pod firmą szwajcarską „Minesa", albo amerykańskiego „Consoli­
dated Silesian Steel Corporation”. Niemal wszystkie banki amerykańskie udziela­
jące Polsce pożyczek związane były z koncernami niemieckimi. Ta współpraca 
obu kapitałów leszcze bardziej zacieśniła się w latach trzydziestych, gdy monopole 
niemieckie, wobec nastrojów panujących w Polsce, występowały przeważnie 
pod amerykańskim szyldem. Najsilniej współpracowały ze snba koncern Rocke­
fellera, którego Dom Bankowy „Dlllon Read and Co" finansował zaangażowane 
w naszym przemyśle koncerny: Tyssena, Siemensa, Vereinigthe Stahlwerke, 
Deutsche Bank itd.

Jak ścisła była to współpraca Świadczy chociażby ten fakt, że gdy w 1926 roku 
grupa Harrimana została udziałowcem przedsiębiorstwa' Śląskiego Giesche SA, 
Amerykanie uzyskali dla tego przedsiębiorstwa umorzenie zaległości podatkowych 
na przeszło 27 min złotych. Gdyby nie ujawnienie powiązania firmy amerykań­
skiej z kapitałem niemieckim, ze względu na obronność kraju, Harriman otrzy­
małby koncesję na elektryfikację znacznej części kraju. Mimo to kapitał ame­
rykański, a z nim niemiecki wszedł do szeregu innych ważnych dla obronności 
państwa firm górnośląskich.

Kapitał obcy doprowadził do wzmożonego odpływu środków finansowych 
z Polski w postaci zysków wywożonych za granicę, przez co poważnie osłabiał 
gospodarkę narodową. I tak w 1927 roku suma wypłacona za granicę -z tytułu 
dywidend, procentów I prowizji, wyniosła 247 min złotych, w 1929 roku wzrosła 
do 411 min złotych. Zyski te były wyższe od kwot kapitałów obcych, które na 
razie pozostały w Polsce.

Dane do powyższego opracowania zaczerpnięto z: M. S.
1) M. Szawlewski - Polska na tle gospodarki światowej, Poznań 1929
2) Z. Pietkiewicz - Kapitały obce w życiu gospodarczym Polski, „Ruch praw­

niczy, ekonomiczny 1 socjologiczny,, nr 4 z 1931.
3) Cz. Klamer — Długi państwowe Polski, Warszawa 1939.
4) J. Tuszyńska - Kapitały zagraniczne w spółkach akcyjnych w Pniar» „Polska Gospodarcza" nr 13 z 1933. Polsce,
5) Materiały do badań nad gospodarką Polski Cz. I (1918-1939), PWN, 1955.
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